
PLAN ZALESIEM INWESTYCYJNYCH
w y k o n a n o  w  125°|0

^Akcja zalesieniowa na którą Ministerstwo Leśnictwa zwraca
knń™yCh Pracach szczególną uwagę, została w tym roku za- *u«czona.
¿ ¡ nowłno łącznie zalesić 77.380 ha, z tego 40.000 ha tzw. 
i m ' ' estycyjnych czyli zrębów wojennych, nieużytków
Ho »-> ^ ° W słabych oraz 37^80 ha zrębów bieżących. W ykona­
my v,S .za ês ên â na 87.280 ha, z czego 50 tys. ha stanowiły zrę- 
^  wojenne, nieużytki i grunty słabe, a 37.280 ha zręby bie-

w S a ».7aIf i eń ' nwes*ycy Jnych wykonano więc w 125 proc., 
*alesien po zrębach bieżących w 100 proc.
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,(.j !?tnel b i t w y  w  lasach lu b e l  
(j[ ’ stoczonej przez połączone  
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HjJ1*0, 0 w ie l k im  d la  nas znacze- 
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ZSRR ZMHIEISZA 0 507, REPARACJE
W Ę G R O M  i R U M U N II

(¡d ,C2ce -Andersa i  zdradz ie  rzą  
%  ̂ ^ y ń - s k ie g o  p o w s ta je  n o w y  
" ■ p o ls k ie j  m y ś l i  p o l i ty c z -'] .  _ ~

Powstaje n o iv y  ośrodek id e i

Przychylając się do prośby rządów Rumunii i Węgier, rząd 
Związku Radzieckiego zgodził się na skreślenie 50% spłat repara- 
cyjnych uiszczanych przez te kraje od dnia 1 lipca rb.

stosunki pomiędzy obu krajam i, 
R ZĄ D  R A D Z IE C K I P O S TA N O W IŁ 
ZR ED U KO W AĆ  SUMĘ PO ZO STA­
ŁY C H  DO Z A P Ł A C E N IA  ODSSKO 
DO W AN  P O C ZYN AJĄC  OD L IP ­
CA BR. O 50%.
M O S K W A , 9.6. (PAP). —  W a rty k u ­

le redakcy jnym  pt. „W ażne decyzje 
rządu radzieckiego“ , „P raw da “  s tw ie r 
dza, że radziecka op in ia  publiczna o- 
ceniła słusznie decyzję rządu ZSKB w

^ ° d le g ło ś c io w e j  i  w a l k i  o 
ffr TZeszenie P a ń s tw a  Polsk iego.  
cje ^k u p o w a n y  u z y s k u je  zaple-  
ki1lSty ,orzone na  gośc inne j i p rz y

nei  z iem i rad z ie ck ie j .  T a m  stę 
°r2(? now e P o lsk ie  S i ł y  Z b r o j -

tf0’ ^Tn razem  dem okra tyczne , lu  
tetłie’ Pragnące w a łk i  z o k u p a n -  
U ' Radz ieck i h o jn ą  d ło n ią  
krót^ a  je  i  dopomaga, b y  n a j

Po; Si(? drogą p r z e b i ja ły  się na
^ ° c sw em u n a rod ow i.

się to wówczas, g d y  na-  
ijt. nasz c iężk ie  staczał w a lk i ,  
H u l a j ą c  się zarazem  z n ie w i  
UL nVoh, ale s trasznych  pę t  re -  
%  ' ^  td e o lo g i i ! sączonej z L o n  

to serca i  u m y s ły  P o lakó w ,  
g n ą c y c h  jednego  — w a lk i  z 

^ n t e m .

?ct<5rei  c z w a r tą  roczn icę  
iDla,nfe dziś obchodz im y, posiada  
hliQ̂ lu>i e to samo ideo log iczne o- 

ip-’ co w a lk a ,  p row a dzon a  
dVio. zorgan izow ane przez Z P P  

W a r u n k i  b y ły  w  k r a j u  
tęższe  — ale treść toczonej 
^  ta sama.

rt , ^ ednos tk i pa r ty z a n c k ie ,  k tó -
, Taly  ud z ia ł  w  te j  b i tw ie ,  re -  

)qj, nto w a ły  s w y m  sk ładem  na
Ąr. ^ U ł y  w ś ró d  n ic h  o d dz ia ły  

%  ' "W  L u d o w e j ,  b y ły  od dz ia ły
> s k i e, b y ł  oddz ia ł A K ,  k t ó r y

lid b u c h a ł  rozkazów  z h o n d y -  
 ̂ poza t y m  f a k t  u d z ia łu  w  
Wie rad z ie ck ich  oddz ia łów7 b

Si yzanck ich  aż nad to  w y ra ź n ie  
t5j(. Czy ł  o b ra te rs tw ie  b ro n i  —  
S l^ 1 sr,mym , ja k ie  rep rezen to -  
%Pp Serdeczny stosunek m ię dzy  

■> a Z w ią z k ie m  Radzieckim,.
K i -  ............................. .....HiM ę t

enny  jes t  zbieg ty c h  dat

* nip
, k
"¡ej

nych. Z n a m ie n n y , ale zgo 
P rzypadkow y .

ee b ra tn ie  i  ludz ie  b ra tn ic h  
W  ° d n a jd u ją  się i  łączą we  
tĄy nej  w a lce  p rze c iw  wspó lne  

j, b o g o w i.
. sojusz jes t  n ie ro z e rw a ln y .

M O SKW A, 9.6. (PAP). — Agencja 
TASS donosi, że p rem ier R um un ii, 
Petru Groza, na mocy decyzji rządu 
rum uńskiego, powziętej na wniosek 
centralnego kom ite tu  rum uńsk ie j par 
t l i  robotniczej, zw róci! się do prem ie 
ra rządu radzieckiego, Józefa Stalina, 
z prośbą o zmniejszenie spłat repara- 
cyjnych, należnych Z w ią zkow i Ra­
dzieckiem u od R um un ii na mocy tra k  
ta tu  pokojowego.

W odpow iedzi na tę prośbę, pre­
m ier StaLn, przesłał p rem ierow i ru ­
m uńskiem u pismo następującej tre ­
ści:

„RZĄD R A D Z IE C K I rozpatrzył 
prośbę rządu rumuńskiego i  prag­
nąc przy jść z pomocą Rumunii w 
jak  najszybszej odbudowie gospodar 
kł narodowej i biorąc pod uwagę 
przyjazne stosunki, które łączą oba 
kraje, P O S TA N O W IŁ ZR ED U K O ­
W AĆ PO ZO STAŁĄ SUMĘ SPŁAT  
REPARACYJNYCH, POCZYNAJĄC  
OD 1 L IP C A  O 50%“.
M O S K W A , 9.6. (PAP). — Agencja 

TASS donosi, że rząd w ęg ie rsk i na 
wniosek centra lnego kom ite tu  w ęgier 
skie j p a r ti i kom unistycznej zw róc ił 
się do rządu radzieckiego z prośbą o 
zmniejszenie odszkodowań, k tó re  Wę 
gry  zobow iązały się zapłacić Zw iązko 
w i Radzieckiem u na mocy tra k ta tu  
pokojowego.

Nota węgierska w  tej spraw ie ma 
brzm ienie następujące:

„Rząd węgierski uważał spłatę 
odszkodowań za swój obowiązek, 
uchybienie któremu niezgodne było 
by z honorem narodowym, i, po­
mimo ciężkiej sytuacji gospodar­
czej kraju, dokonywał spłat bar­
dzo punktualnie. Wszelkie umowy 
radziecko - węgierskie były rów ­
nież wykonywane zawsze lojalnie 
W duchu szczerej przyjaźni.

Zmniejszenie sumy odszkodowań 
należnych od Węgier przyczyniłoby 
się w w ielkim  stopniu do przyśpie­
szenia konsolidacji gospodarczej i 
politycznej demokracji węgierskiej, 
oraz do zrealizowania planu 3-Iet- 
niego, którego celem jest podnie­
sienie stopy życiowej narodu w ę- 
gieflpkiego.

Rząd węgierski jest przekonany, 
iż rząd radziecki i  Generalissimus 
S TA LIN , który w przeszłości nie­
jednokrotnie wykazywał wieie zro­
zumienia dla trudności Węgier i

pokojowa Zw iązku Radzieckiego o- 
parta na prok lam ow anej przez Leni­
na i  Stalina zasadzie rów no upra w ­
nienia państw  w ie lk ich  i  m ałych, ja k  
również wzrost s ił dem okratycznych 
w  R um un ii, na Węgrzech i. w  F in la n ­
d ii p rzyczyn iły  się do zacieśnienia 
przyjaznych i  pokojowych stosunków 
m iędzy Zw iązkiem  Radzieckim  a F in ­
landią, Rum unią, W ęgram i i  in n y m i 
państwam i Europy W schodniej.

Najlepszym  dowodem zw ro tu  ja k i 
dokonał się w  stosunkach m iędzy 
ZSRR a państwam i, k tó re  znajdowa­
ły  się daw n ie j w  obozie n iep rzy jac ie l- 

spraw ie zm niejszenia o połowę spłat ^sk im  — są uk ła d y  p rzy jaźn i, współ-
reparacyjnych F in la n d ii, R u m u n ii i  
Węgier, jako doniosły fak t, k tó ry  
przyczyn i się do dalszego pogłębienia

pracy i  w zajem nej pomocy zawarte 
m iedzy ZSRR a ty m i państwam i. 

„P raw da “  podkreśla następnie, że
przy jaznych  Stosunków i  w spółpracy ! Zw iązek Radziecki w okresie trzech 
m iędzy ZSRR a ty m i państwam i. j la t powojennych osiągnął tak wielkie 

D zienn ik przypom ina, te  w  okresie, I ?ukcc« r , w  dziedzinie Obudowy, że 
gdy opracowywano traktaty ooko jo- | obecnie realnymi możliwo-
we z b. sate litam i Niem iec, Zw iązek ! sc:? " ’ 1 * ^ k s * e n ła  pomocy państwom, 
Radziecki n igdy  nie k ie row a ł się u -  | *  k t6 ry m l « » «ym u je  przyjazne sto­
c z k ie m  zemsty. P ragną ł on natom iast

Nowa konstytucja Czechosłowacji
weszła wczoraj w życie

usunąć groźbę w o jny , p rzyczyn ić się 
do um ocnienia poko ju  i  bezpieczeń­
stwa oraz um oż liw ić  narodom  k ra jó w , 
k tó re  w a lczy ły  u  boku Niemiec, 
wkroczewe na drogę pokojowego i 
demokratycznego rozw oju.

Odszkodowania wojenne m ia ły  prze 
de w szystk im  na celu częściowe cho- 
ciażb3’’ w yrów nan ie  o lb rzym ich szkód 
wyrządzonych agresją N iem iec i  ich 
Sojuszników w  Zw iązku Radzieckim , 
ja k  rów nież m ia ły  przypom nieć pań­
stwom, k tó re  w  agresji b ra ły  udz ia ł o 
ich współodpow iedzialności i  służyć 
jako przestroga dla tych, k tó rzy  chcie 
lib y  agresję taką powtórzyć.

B y ło  rzeczą na tura lną —  pisze da­
le j dziennik — że w  stosunkach m ię­
dzy Zw iązk iem  Radzieckim  a b. so­
juszn ikam i N iem iec panowała pewna 
nieufność.

sunki.
Postanaw iając zredukować spłaty 

reparacyjne, Zw iązek Radziecki u - 
w zg iędn ił fak t, że F in land ia , Rum u­
nia i  W ęgry z łoży ły  po w o jn ie  dowo­
dy, iż  zerw ały z przeszłością i  że, o- 
becnie państwa te w kro czy ły  zdecydo­
wanie na drogę rozw o ju  dem okratycz 
nego.

Posunięcia rza.du radzieckiego w  sto 
sunku do F in la n d ii, R u m un ii i  W ę­
gier, będące now ym  dowodem konse­
kw entne j l in i i  p o lity k i zagranicznej 
Stalina, k tó ra  zm ierza (io konsolida­
c ji pokoju i  w spółp racy m iędzynaro­
dowej, znajdą n ie w ą tp liw ie  szeroki 
oddźw ięk zagranicą.

M iędzynarodowa opin ia  dem okra­
tyczna n iew ą tp liw ie  porówna konse­
kwentne, przyjazne stanowisko ZSRR 
wobec państw, k tó rym  przychodzi z 
pomocą z po lityką  kó ł rządzących

S iły  re a kc ji m iędzynarodowej, p ra - USA, k tó re  starają się  ̂w ykorzystać 
gnące w ykorzystać sąsiadów ZSRR ! trudności gospodarcze państw  euro-

PRAG A, 9.6 (PAP). — Nowa kon­
s tytuc ja  czechosłowacka, uchwalona 
przez Zgromadzenie K onsty tucy jne  w 
dn iu  9 maja, weszła w  życie z c h w i­
lą je j ogłoszenia w  D zienn iku  Ustaw 
w  dn iu  9 czerwca.

Pierwsze posiedzenie Zgromadzenia 
Narodowego odbędzie się w  czwartek 
10 bm. Przewodniczącym będzie n a j­
starszy poseł, 83-le tn i d r V avro  Sro- 
bar. Zgromadzenie wybierze wiceprze 
wodniczącego i pozostałych członków 
prezydium  — złożonego z 24 osób.
Zgrom adzenie poweźmie decyzję w 

spraw ie w n iosku  rządu, aby specjal­
ne posiedzenie dla dokonania wyboru 
prezydenta rep ub lik , odbyło się w 
dn iu  15 czerwca na zamku praskim .

K onsty tuc ja  nosi podpis prem iera 
Gottwalda, pełniącego tymczasowo o- 
bow iązki prezydenta re p u b lik i oraz 
wszystkich członków rządu czechosło
wsckiego.

W myśl art. 60 kon s ty tu c ji z 1920 r 
w  razie ustąpienia prezydenta repu­
b lik i, jego up raw n ien ia  przechodzą na 
rząd do c h w ili w yboru  nowego p re­
zydenta. Również w  m yśl tego a r ty ­
k u łu  kons ty tuc ji, rząd może zlecić pe 
wne p re roga tyw y prem ierow i. W dniu 
7 czerwca rząd czechosłowacki upo­

w ażn ił prem iera G ottw alda do pod­
pisyw ania ustaw  w zastępstwie prezy­
denta re p u b lik i, a tym  samym 1 do 

podp isan ia  ustawy konstytucy jne j.
PRAG A, 9.6 (PAP). —  W zw iązku 

z ustąpieniem przewodniczącego par­
lam entu czechosłowackiego, Józefa 
Dawida, w dn iu  8 czerwca odbyła się 
uroczystość na k tó re j urzędnicy b iu ­
ra parlam entu  pożegnali posła Daw i­
da oraz w y ra z ili mu swą wdzięczność 
dla zrozum ienia i  pomocy w  czasie 
pracy. - ,

Prem. Gottwald
kandydatem

na prezydenta CSR.
PRAGA, 9.6 (PAP). — Komitet wy 

konawczy partii komunistycznej, po­
stanowił w środę zalecić Centralne 
mu Komitetowi Akcji Frontu N a­
rodowego wybór premiera CLE- 
M E N TA  G O TTW A LDA — na stano 
wisko prezydenta Republiki po dr. 
EDW AR DZIE BENESZU oraz wice­
premiera A N TO N IN A  ZAPO TO C- 
K Y ‘EGO, na stanowisko premiera 
Czechosłowacji.

M a rk o s  i P ass ionaria
P r a d z ew

PRAG A, 9.6 (PAP). —  G eneralny se 
kre ta rz  Zw iązku B o jow n ików  o W ol­
ność, poseł J. Vodlcka, oświadczył 
dziennikarzom , że w  Pradze w  dn iu

jako bazy do nowych aw antu r, skie­
row anych przeciw ko ZSRR, chcia ły 
w sze lk im i sposobami spowodować za­
ostrzenie się tych stosunków.

Jednakże konsekwentna po lityka

«ejsk-ich i  pod pozorem „potnocy“ 
chcą narzucić im  ku rs  po lityczny do­
gadzający reakcy jnym  i  kap ita lis tycz­
nym  środow iskom  m onopolistów  ame 
rykańskich .

Bovin zasłużył w czasie konferencji londyńskiej
na „pe łn e  zau fan ie “  konserwatystów

LO N D Y N , 9.6 (PAP). M in . Bevin  
z łożył w  Izb ie  G m in oświadczenie, że 
rząd b ry ty js k i zaprobował uchw ały 

w  spraw ie

wojen-

. 7  tr
%i0/ vrakowie rozpoczęły się dw u- 

obrady plenarne W ojewódz- 
dy Narodowei- Po zagajeniu 

lMv 6n' a Przez przewodniczącego 
ob. K lim aszewskiego zabrał 

"rr',’en' em S tronn ic tw a  Pracy ob. 
\ ^ i c z ,  k tó ry  pośw ięcił swe prze 
*kier'eriie wypow iedziom  Papieża, 

° 'Vanym  do b iskupów  niem iec- 
, 11 >,
fy członkow ie S tronn ic tw a  "Pra- 

oświadczył ob. O lchow icz — 
większość stanow ią ka to licy , 

. s'3 szczególnie do tkn ięc i w y 
Papieża. Świadom i, że list 

n’e jest wystąpieniem Głowy 
lecz aktem politycznym, 

ty arny odpowiednią rezo lucję“ .
A: Roszonej rezolucji czytamy m. 

’jumiewa i oburza społeczeń- 
Polskie fakt, że w  liście swym 

' a Papież do rewizji naszego sta 
l!adania i naszych granic na Za

G ó r n ic y  
żdża:ą na wczasy do CSE

Wczasów CZZG przygoto- 
h ¿ Wyjazd do Czechosłowacji g ru - 
j lyty górn ików  przodow ników  pracy 
W  acow ników  um ysłowych, k tó rzy  
hijj.3 w  K a rlovych  Varach dw u ty - 

^ io \y e u rlop y  wypoczynkowe.
7 do Czechosłowacji nastąpi

erWszych dniach lipca br.

chętnie przychodził Węgrom z po- ko n fe re n c ji londyńskie j 
mocą, teraz również ze zrozumie- . N iem iec zachodnich, 
niem odniesie się do prośby rządu ! U chw a ły  te —  zaznaczył m in. Be- 
węgierskiego“. i vin —  dotyczą u tw orzen ia  kon s ty tu -
W  odpow iedzi na tę notę, radz iec- ■ an ty  w  Niemczech zachodnich, i  m ię- 

k i m in is te r spraw  zagranicznych, Mo azynarodowej k o n tro li nad Zagłę- 
lotow skie row a ł na ręce m in is tra  , biem  R u h ry  i  zagadnień bezpieczeń- 
spraw zagranicznj'ch W ęgier następu 1 stwa. Poruszając sprawę bezpieczeń- 
jące pismo: | stwa F ranc ji, m in. Beevin oświad-

„Rzą-d radziecki rozpatrzy! p ro -1 czył, że ma zrozum ieniee dla obaw 
sbę rządu węgierskiego w sprawie Francuzów. Równocześnie jednak 
zmniejszenia odszkodowań, wypia mówca w y ra z ił nadzieję, że Niemcy 
canych przez Węgry Związkowi Ra nie WTWotają znowu pożogi 
dzieckiemu na mocy traktatu poko- ngj 
jowego. Pragnąc przyjść z pomocą I " , , ,
narodowi węgierskiemu w jego pra ■ “  końcu mm. Bevin zaznaczył, że
cy w  dziedzinie odbudowy gospodar uk ład  londyńsk i nie wyklucza poro- 
czej i biorąc pod uwagę przyjazne zum ienia czterech mocarstw w  spra­

wie jedności gospodarczej i  po litycz­
nej N iem iec.

Im ien iem  konserw atystów  przem a­
w ia ł Eden, k tó ry  w y ra z ił uznanie dia 
osiągnięć rządu b ry ty jsk ieg o  na ko n ­
fe re n c ji londyńskie j, 

chodzie i zapewnia Niemców o popar j Eden apelował równocześnie do 
ciu przez Stolicę Apostolską ich re- Francuzów, aby w  dalszym ciągu o- 
wizjonistycznych dążeń”. j p ie ra li swą p o litykę  na zaufan iu do

Papież nazywa zbrodnie w o jenne w w ie lk ie j B ry ta n ii i  S tanów Zjedno- 
Polsce „w ydarzen iam i w  czasie la t czonych. 
w o jn y ” , k tó re  nie stoją jakoby  w  żad
nej p ro po rc ji do „bezprzykładnego w  K Ł Op o T L IW E  P I  T A N IA  PLATTS  
dziejach E uropy postępowania” , ja - I M IL L S A
k im  m ia ło  rzekom o być przesiedlenie ! Poseł Piatts M ills przypom n ia ł m in. 
N iem ców z po lsk ich ziem nad Odrą ! B ev inow i jego w ie lokro tne  zapewnie- 
i Nysą Łużycką, choć —  ja k  w iadom o nia  o przygotow aniu socja lizac ji cięż 
— przesiedlanie to zostało dokonane kiego przem ysłu Zagłębia R u h ry  i  za 
w sposób hu m an ita rny  j p y ta ł go, czy przyznaje obecnie, że

L is t Ojca Sw. do N iem ców zawie- porzucił p ro je k t nacjonalizacji, 
ra słowa pełne m iłości, p rzy jaźn i i I Następnie poruszył Piatts Mills 
litośck „U kochan i synowie i  czcigod- sprawę em isariuszy La.bour Party, 
n i b rac ia ”  oraz stw ierdza, że N iem cy wysłanych do Paryża dla skłonienia 
m ają prawo do tego, by wiedzieć, że socja listów  francusk ich  do poparcia 
serce i  pasterska troska Papieża są uk ładu londyńskiego. M ówca spyta ł

Rakowska Bada Narodowa protestuje
*®ciwko pron iem ieck iem u stanowisku papieża

przy nich b lisko.
Słów takich nie znalazł Ojciec Sw. 

do Polaków cierpiących pod niemiec­
ką okupacją i nie zaprotestował, gdy 
w sposób barbarzyński dręczono poi 
skich księży patriotów i gazowano 
miliony ludzi, paląc ich zwłoki w  ple 
cach krematoryjnych. Te dw ie m ia ry  
stosowane przez O jca Sw. zdum ie­
wają społeczeństwo krakow skiego wo 
jewództwa. ,

W ojewódzka Rada Narodowa, jako 
przedstaw icie lka ludności w o jew ódz­
twa krakow skiego stw ierdza, że „sta 
ncwisko Papieża Plusa X I I  nie jest 
aktem religijnym, lecz politycznym“.

Rezolucję p rzy ję to  jednom yśln ie 
przy bu rz liw ych  oklaskach radnych.

czy nie byłoby bardzie j wskazanym 
wysłanie em isariuszy Labour P arty 
do Niem iec, aby w y jaśn ić  robotn ikom  
niem ieckim , dlaczego rząd Labour 
P a rty  przekazuje ciężki przem ysł Za 
głębia R uhry przem ysłowcom  h itle ­
row sk im  i  m onopolistom  am erykań­
skim.

In n i Członkowie Izby G m in in te rpe 
ło w a li m in. Bevina w  spraw ie repa­
ra c ji, któ re  pom in ięto m ilczeniem  w 
kom unikacie  o w yn ikach  kon fe renc ji 
londyńskie j.

M in . Bevin w  odpowiedzi ogran i­
czył się do k ró tk iego  oświadczenia, ż~ 
- n ;e zapomina o zagadnieniu repara­
c j i” . Równocześnie zapowiedział Be- 
v in , w  ciągu k ró tk iego  czasu oświad

czenie na tea t re fo rm y  w a lu to w e j w
Niemczech.

SPADEK KURSÓW
N A  G IE Ł D Z IE  LO N D Y Ń S K IE J
LO N D Y N , 9.6. (PAP). Na tute jszej 

giełdzie pap ierów  w artościowych da 
je się zauważyć znaczny spadek k u r  
sów akcji.

Korespondent finansow y dziennika 
„T im es" stw ierdza, że fa k t ten pozo­
staje z zwia,zku z niebezpieczeń­
stwem  zredukowania wysokości po­
mocy w  ram ach p lanu M arshalla  oraz 
z kurczeniem  się ry n k u  zbytu.

„Financial Times“ przyp isu je  spa­
dek kursu a k c ji p ro jek tom  rządu b ry  
ty jsk iego w  k ie ru n k u  ograniczenia 
im portu .

Jak podkreśla ten dziennik, na jw ię  
cej u c ie rp ia ły  akcje przedsiębiorstw  
w ytw arza jących a rty k u ły  pierwszej 
potrzeby i  hand lu jące ty m i a rty k u ­
łam i. Zapotrzebowanie na te tow a­
ry  spada wobec kurczenia się zdolno 
ści nabywczej ludności.

----------oOo----------

Kongresman amerykański
zada specia nego zmn eiszenia
pomocy U S A  dla Anglii
W ASZYN G TO N, 9 6. (PAP). Demo­

kra ta  z Nowego Jo rku  A. Multer, 
wniósł do Izby  Reprezentantów p ro ­
je k t ustaw y p rzew idu jący zm niejsze­
nie pomocy w  ram ach p lanu M arshal 
la specja ln ie w  stosunku do A ng lii, 
jako k ra ju  zaangażowanego w  ak­
tach agresji. M u lte r s tw ie rd z ił m iano 
w icie, że W ie lka B ry tan ia  pomaga 
k ra jom  arabskim , w yda jąc w  tym  
celu 46 m ilion ów  dolarów.

Państwowo-Spółdzielcze
Przedsiębiorstwo Teksty ne

C entra lny Zw iązek Spółdzielczy po 
w zią ł uchwałę o celowości powołania 
do życia Państwowo _ Spółdzielczego 
Przedsiębiorstwa Tekstylnego, k tóre 
prze ję łoby dotychczasową działalność 
C entra li T eksty lne j i  Dzia łu W łók ien­
niczego ZGS „Społem “ . PrzedSiębior 
stwo Tekstylne prowadzić będzie cało 
kszta łt działa lności hand lów ) w zakre 
sie asortym entu tekstylnego.

Do K o m is ji O rgan izacyjne j nowego 
przedsiębiorstwa ze strony spółdziel­
czości w ysuną ł Zarząd CZS ob. Teodo 
ra P iotrowskiego.

Uchwała Zarządu Centralnego Zw ią 
zku Spółdzielczego zostanie przedsta­
w iona M in is tro w i P rzem ysłu i  H an­
dlu, k tó ry  pow o łu je  przedsiębiorstwa 
państwowo' -  spółdzielcze.

----------oOo----------

Kardynał Spellman
konferu je o polityce

z... cesarzem japońskim

10 czerwca odbędzie się w ie lk i wiec. 
Na w iecu tym  Zw iązek W ięźniów  Po­
litycznych wręczy przedstaw icie lom  
dem okratycznej H iszpan ii i  G rec ji po 
5 m ilion ów  koron, jako pomoc narodu 
czechosłowackiego dla walczących i  
cierpiących narodów H iszpan ii i  Gre­
c ji

Vodicka podkreślił, że na wiecu obe 
cn i będą: p rem ier demokratycznego 
rządu greckiego, gen. M arkos oraz Do 
lores Ibarruri. Zw iązek B o jow n ików  o 
Wolność będzie p row adził w  dalszym 
ciągu zbiórkę pieniędzy dla walczącej 
G recji i  H iszpanii.

----------oOo----------

Członkowie Rady
G e o lo g ic z n e ]
u Prezydenta R.P

P rezyden tR .P .p rzy ją ł w  dn iu  8 bm. 
w  Belwederze, w  obecności m in is tra  
P rzem ysłu i  H and lu  tow. H. Minca, 
członków Państwow ej Rady Geolo­
gicznej z przewodniczącym  rektorem  
W alerym  Goetlem na czele. Delega­
cja złożyła Ob. Prezydentow i sprawoz 
danie z prac Państwowej Rady Geo­
logicznej i  Państwowego In s ty tu tu  
G-eołogicznego oraz zre fe row a ła  prze­
bieg ostatn ich obrad Rady nad pla­
nem 6_cio le tn im  w  dziedzinie geolo­
gii.

totcto  os  n : ° b - Prezydent w y ra z ił Państwowej
TO K IO , 9.6 (SAP). Cesarz H iroh ito  j Radzle Geologicznej podz.ękowanie 

p rzy ją ł bawiącego w  T okio  kardyna- | za dotychczasowe osiągnięcia i złożył 
ła Spelltnana. W rozm owie Cesarz w y j życzenia powodzenia w  dalszej pracy
raz ił uznanie d la  generała Mae A rth u  ______oOo-
ra i uznanie dla A m e ryk i .za udzielo­
ną pomoc w  odbudowie Japonii.

<,0 o---------

USA chcą budować
dalsze bazy na Grenlandii

K O P E N H A G A , 9.6 (PAP). Prasa 
duńska donosi, że rząd am erykański 
przygotow uje nowe naruszenie suwe 
ręnnych p raw  D a n ii w  G ren land ii 

D z ienn ik „ In fo rm a tio n ”  pisze, że 
rząd am erykański zamierza wysłać 
do G ren land ii ekspedycję dla zorgani 
zowania na te j wyspie k ilk u  nowych 
baz lotn iczych.

W ekspedycji m ają wziąć udzia ł 
oprócz rzeczoznawców lo tn iczych rów  
nież przedstaw icie le Departam entu 
Stanu.

Rząd USA aprobuje
...własna robotę

W ASZYNG TO N, 9.6 (PAP). —  
Sekretarz sanu Marshall podał do 
wiadomości, iż rząd Stanów Z jed ­
noczonych postanowił przyjąć za­
lecenia konferencji londyńskiej w  
sprawie Niemiec zachodnich.

16 czerwca br.
— posiedzenie Seimu
Marszałek Sejmu Ustawodawczego 

ob. W l. Kowaiski ogłosił w  dn iu  9 
bm., zarządzenie treści następującej:

„Zwołuję posiedzenie sejmu Usta­
wodawczego RP na dzień 13 czerw­
ca 1948 r. o godz. 11“.

----------oOo —

Vandenberg broni funduszów marshallowsklch
W ASZYN G TO N, 9.6. (PAP). Sena­

to r Vandenberg apelował w  środę do 
senackiej kom is ji kredytow e j, by  nie 
zatw ierdzała re d u kc ji funduszów, 
przew idzianych na „p lan  M arsha lla". 
P rzypom nia ł on, że rozm iary tego pla 
nu zostały ustalone przez Kongres 
już  na wiosnę roku  bieżącego.

W dramat3'cznym przem ówieniu, 
Vandenberg w zyw a ł senatorów, by 
w ykaza li w ięcej c ie rp liw ośc i i  — nie 
rezygnując ze swych zastrzeżeń wo 
bec planu M arshalla  — zaczekali do 
najbliższego stycznia. Wówczas prze 
konają się, ja ką  wartość przedstaw ia

ten plan, ja k ie  są jego pozytywne i 
negatywne s trony  i  w tedy — zdaniem 
Vandenberga —  będą m og li zająć roz 
sądne stanowisko.

Akcję Vandenberga popierają Dc- 
vey i Stassen.

O DPO W IEDŹ PRZEW ODNICZĄCEGO  
IZ B Y  REPREZENTANTÓW

_ Przewodniczący Izby Reprezentan­
tów  M artin , oświadczył, że będzie 
w a lczy ł o u trzym an ie  red ukc ji tych 
funduszów i sprzeciw i się wszelkim

iilw u & o jc h .
□  NO W Y JORK. „Wew York T i­

mes“ donosi, że w Buenos Aires
podpisano argentyńsko - Jugosłowian 
ski układ handlowy na jeden rok.
Cl LO N DYN. Agencja Reutera dono 

sl z Ankary, że rząd turecki podał 
się do dymisji. Prezydent Republiki 
powierzył dotychczasowemu premiero 
wi, Hasanowi Saka, misję utworzenia 
nowego rządu.
D  NO W Y JORK. W kołach zbliżo­

nych do ONZ twierdzą, że Ave- 
rell Harrinam  —■' obecny „wędrujący 
ambasador“ planu Marshalla w Euro 
pie stanie v.r bliskiej przyszłości na 
czele delegacji amerykańskiej do Eu­
ropejskiej Komisji Ekonomicznej w 
Genewie.
D  LO N DYN. Z  Hanoweru donosi 

agencja Reutera, że „premier" Doi 
nej Saksonii Heinrich Kopf, utworzył 
nowy rząd tego kraju.
□  PARYŻ. 10 tysięcy demokratów 

manifestowało w Angers w obro­
nie szkoły świeckiej. Manifestacja by 
la protestem przeciwko udzieleniu 
przez Rs.dy Generalne departamentu 
Maine et Loire 2 milionów franków

próbom „zdradzieckiego zamachu na j subsydiów ka to lick iem u un iw ersytow i 
kieszeń podatn ika am erykańskiego", 1 w Angers,
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Komitet koordynacyjny
demokratycznej profesury

W sali Senackiej U. J. odbyło się pod 
przewodnictw em  rek to ra  M arch lew ­
skiego posiedzenie dem okratycznej 
p ro fesury krakow sk ich  szkół w yż ­
szych.

W posiedzeniu wzię ło  udzia ł prze­
szło 50 w yb itnych  uczonych k ra k o w ­
skich.

Powołano do życia Komitet. K oo rdy 
nacy jny Dem okratycznej. P ro fesury w 
K rakow ie , w  następującym  składzie:

Schuman składa Bidaulta w ofierze
ale sam chce zostać przy władzy

Oburzenie mas po konferencji londyńskiej zmusza rząd do manewrowania
PARYŻ, 9.6, (PAP). W ciągu osta tn ie j doby sytuacja rządowa uległa 

znacznemu pogorszeni u, Przed rządem sto i prob lem  uehw ał kon ferencji 
londyńskie j, napotyka jących na sprzeciw kó ł parlam entarnych i  op in ii 
publicznej.

Nadto doszło do roźdżw ięków  m ię-
re k to r M arch lew sk i' i prof. Sieradzki, dzy M RP a socja listam i w  sprawie
(PPR), dziekan p ro f Skowron i prof. 
G rzybow ski (PPS), re k to r Goetel i 
dziekan B ie rnack i (SD), re k to r E i­
bisch i dziekan prof. S lendziński (bez 
part.)

----------oOo---------

go, należy im  dać wyjście, odpowied 
nią ro lę  i  nadzieję“ . Będąc w y ra z i- 
cielką interesów narodu francuskie­
go, pa rtia  kom unistyczna uroczyście 
protestu je przeciwko stanowisku, za

dekretu m in is tra  zdrowia. Zagadnie­
nie to 'u le g ło  zaostrzeniu w sku tek u_ 
sztywnien ia stanowiska MRP. N ie­
ustępliwe stanowisko M RP w  spra- ..jętemu przez rząd na kon fe renc ji loń 
w ie dekretu m in is tra  zdrow ia uważa , dyńsk ie j“ .
się .za taktyczne posunięcie prem iera, i Odezwa przypom ina, że jedyn ie po 
k tó ry  —  licząc się z upadkiem  rządu j Utyka, sprecyzowana przez kom ite t 
— pragnie, aby kryzys rfastąpił na tle  j cen tra lny francusk ie j p a r ti i k o m u n i- 
zagadnienia p o lity k i wew nętrznej, a stycznej w  G enueviiliers, odpowiada 
nie zagranicznej. | interesom F ranc ji:

W kołach po litycznych krążą p o g ło ; Zastosowanie p o lity k i naprawdę 
ski, że prem ier Schuman liczy się z francuskie j — kon tynuu je  odezwa — 

Dn. 8 bm. w Now ym  Porcie w  Gdy j m ożliwością zb iorow ej d y m is ji gabi wymaga utworzen ia rządu u n ii demo

Odsłonięte
tab licy pam iątkowej
ku cuci ren. W altere

ni na M/S Gen. W alter odbyła się u- 
roczystość odsłonięcia tab licy  parpiąt 
kow ej ku  czci generała b ron i K aro la  
Świerczewskiego -  W altera.

--------- oOo----------

M i j a  g r o s i k a
p o w o d z i

prez. A u r io l- kra tyczne j. w  k tó rym  klasa rob o tn i- 
Schum anowi i cza j  je j przedstaw icie lka, francuska 

partia  kom unistyczna, będzie odgry­
wała decydującą ro lę ".

netu. W tym  w ypadku 
pow ie rzy łby ponownie 

m isję u tw orzen ia nowego rządu.
Większość dawnych m in is tró w  weszła 
by w  skład nowego gabinetu, z w y ­
ją tk iem  m in. B idau łt.

I I I - C IA  S IŁ A  U C H W A LA  
POSŁUSZEŃSTW O 

PARYŻ, 9,6. (PAP). K om is ja  spraw 
zagranicznych Zgromadzenia Narodo­
wego uchw a liła  wniosek deputowane 
go M RP o rekom endowanie Zgrom a- 

powo- I dzeniu Narodowem u przejęcia uchwał
I kon fe renc ji londyńskie j. U chw ala ta LO N D YN , 9.6. (PAP). D yplom a- 
zapadła 21 głosami przeciwko 20 gło tyczny korespondent „D a ily  W orker

„Dom agajcie się od parlam entu od 
rzucenia postanowień kon fe renc ji len 
dyńskie j. Nie pozwolim y, by poświę­
cono niezależność prawa 1 bezpieczeń 
stwa F ra n c ji za cenę odbudowy N ie­
m iec" — kończy się odezwa.

DE G AULLE CHCE W YKO RZYSTAĆ  
O BURZENIE M AS D LA  SW OICH  

CELÓW
PARYŻ, 9.6. (PAP). De Gaulle zło­

żył deklarację, w  k tó re j domaga się 
zorganizowania nowej» kon fe ren c ji w 
Sprawie Niemiec, ponieważ na konfe 
renej i  londyńskie j nie uwzględniono 
elem entarnych interesów F ranc ji. De 
Gaulle w ypow iada się za rozbiciem 
Niem iec na większą ilość m ałych kra 
jó w  oraz za wprowadzeniem  ich w 
orb itę  b loku zachodniego. W końcu 
de Gaulle potępia obecny rząd za pro 
wadzenie błędnej p o lity k i zagranicz­
nej.

G łów ny K om ite t Przeciwpowodzio­
w y  podaje, na podstawie o trzym a­
nych m eldunków  z całego k ra ju , że 
niebezpieczeństwo katas tro fy  
dziewęj m ija .

Powódź nie w yrządziła dotychczas _ „
znaczniejszych stra t w  budynkach o- som przy dwóch w strzym ujących się ,
raz dobytku. Zagrożone osiedla są e- od głosowania. Za wnioskiem  gloso- k ładu londyńskiego zna jdu je  się poste 
wakuowane. A kc ja  pomocy doraźnej j w a li socjaliści, M RP i  rad yka li. U gru  nówienie, dotyczące połączenia Lo ta - 
dla odciętych osiedli prowadzona jest powania, k tó re  w ypow iedz ia ły  się za

kon fe renc ji londyńskie j,

Francja nie uzyska kontroli nad Huhrą
a le  u tra c i ją  nad... L o ta ry n g ią

Co pr?ewidnią ta jne  klauzulo układów londyńskch
poda je,'że wśród ta jnych  k la uzu l u -

przez s ta tk i służbowe i  s ta tk i Żeglu­
gi Państwowej. Woda na Sanie oraz 
na innych  rzekach znacznie opadła.

W strzym any w  dn iu  wczorajszym , 
w  zw iązku z sytuacją powodziową, 
ruch pociągów pośpiesznych na trasie 
Warszawa — Przemyśl, został p rzy­
w rócony w  zw iązku z usunięciem za­
grożenia przez powódź to rów  ko le jo ­
wych na odcinku Żurow ice — Prze­
myśl.

----------oOo----------

17 czerwca br.
proces Buhlera

W  dn iu 17 czerwca b r. rozpocznie 
się w  K rako w ie  przed N ajwyższym
Trybuna łem  Narodow ym  proces Józe 
fa Buhlera, szefa rządu t.zw. Gene­
ralnego G ubernatorstwa, nazywanego 
również kanclerzem  Generalnej Gu­
berni.

Rozpraw ie przewodniczyć będzie 
prezes d r Eimer. Oskarżenie wnosić 
będą p roku ra to rzy  N.T.N. d r Cyprian 
i  d r Saw icki. O brońcam i z urzędu

paport i d r  Kosiński.

uchwałam i 
wysunę ły jednak przeciwko n im  roz­
maite zastrzeżenia.

W niosek posłów kom unistycznych o 
poteoienie zaleceń kon fe ren c ji lo n ­
dyńskie j został odrzucony 24 głosa­
m i przeciwko 13 p rzy 5 w s trzym u ją ­
cych się.
P A R T IA  K O M U N IS T Y C Z N A  BRO NI 

SUW ERENNOŚCI F R A N C JI
P A R Y Ż, 9.6. (PAP). Na m urach 

Paryża rozlepiona została odezwa 
francuskie j p a r t i i kom unistycznej pt. 
„N iem cy p ie rw s i — przed Francją? 
N ie !!!“ .

P rzypom inając, że uk ład  londyński, 
k tó ry  przyznaje pierwszeństwo w  od 
budowie N iem com  zachodnim  — jest 
zaniechaniem repa rac ji n iem ieckich 
oraz przyczyn ia się do odrodzenia m i 
lita ryzm u  niem ieckiego, odezwa gło­
si:

„Rząd i  de G aulle u p raw ia ją  po li 
tykę proniem iecką. Rząd up raw ia  po 
iitykę , k tó re j de G aulle b y ł rzeczni­
kiem.

W Compiegnes, m ów iąc o N iem -

ry n g ii francusk ie j z „o rb itą  przem y­
słową Zagłębia R u h ry “ . Oznacza to, 
że przem ysł Lo ta ryn g ii będzie de fac­
to w yłączony spod w ładzy zw ierzch-

n ie j F ra n c ji i  podlegać będzie m ię­
dzynarodowej in s ty tu c ji kon tro lne j 
Zagłębia Ruhry.

Dzienn ik przypom ina, że dążył do 
tego von Papen, a Hit le r  częściowo 
rea lizow a ł ten program . U k ład  lo n ­
dyński u ła tw i przyłączenie przem y­
słu lo taryńskiego do Zagłębia Ruhry.

Hiemcy zash. -  siatą laza militarną
im p e ris B izm u  a n g lo s a s k ie g o

Radio moskiewskie o uchwałach londyńskich

¡¡owa próba porwania oficera radzieckiego
przez wywiad amerykański łe

WIEDF.N, 9.8 (PAP). W ideńskie b iu  tie ra  „O lim p ii” , k tó ry  o p o w ia d a ł.^
, —  ,--------- -o^ .jan in  Krzyczał, i*

_ ambasadorem rad»«^ 
samo s tw ie rdza ją  dzień”  

re i og ra ł,
Graphlc

7 i i*  chce
ro ' TASS ogłosiło następujący kom u- słyszał, ja k  Rosjan in  krzyczał- u • ^

„P rzed k ilk u  dn ia m i napadła zobaczyć się z ambasadorem^r

„D a ily„M o rn ing  Post”
„D a ily  W orke r“ . „y

Jak donosi koras pendent 
M a il“ , m ieszkanie na Bishop Ę-

TaiOje«*'Road, w  k tó rym  trzym ano
by ło  w ynajm ow ane przez 'f/y vr

op°-

n ika t:
grupa żo łn ierzy angielskich p rzy k im . To samo s iw in u ^ ją  
współudziale osoby c yw iln e j na gra- „D a ily  M a il’ , „D a ily  Te ■ » i 
n icy m iędzy pierw szym  a d rug im  ob 
wodem W iednia na przechodzącego 
oficera radzieckiego A łeksie jew a.

A ieks ie jew  został w c iągn ię ty  do 
przygotowanego samochodu. P rzy ­
padkowo przejeżdżający w o jskow i ra  
dzieccy usłyszeli w o łan ia  o ponąoc i 
rozpoczęli pościg za samochodem z 
uprowadzonym  oficerem.

Gdy porywacze spostrzegli, że są 
ścigani zaw ieźli swego w ięźnia do bu ca słuchawkę m ów iła  zawsze 
dynku w iedeńskie j d y re k c ji p o lic ji i  
us iłow a li go ukryć. Tam  zrew idow a li 
A łeksie jew a i  zab ra li m u jego do­
kum enty osobiste.

W ojskow i radzieccy, zażądali w y ­
dania bezprawnie zatrzymanego o fi­
cera radzieckiego. Osobę cyw ilną , k tó  
ra bra ia ak tyw n y  udzia ł w  napadzie, 
zatrzymano, aby sprawdzić je j perso 
nalia. Okazało
am erykańskiego w yw iadu, nazywa londyńscy, k tó rzy

wojskow y. Dozorca tego domu
wiada, że gdy by ł w  mieszkaniu 
dzia ł te le fon dziw ne j konstru 
Gdy te le fon dzw onił, osoba T >>

, „M. l
(w yw iad  w ojskow y). N um er tego 
ra tu  nie fig u ro w a ł w  spisie abon 
tów.

W ub ieg łym  tygodniu władze
skowe opuściły to mieszkanie.

woj'

ik
PARYŻ, 9.6 (PAP). Dzleni!a.

„F rance Soir” , kom entu jjąc  doni^si 
nie TASSA w  spraw ie porwania 

się, że jest to agent Tasojewa, stw ierdza, że dz ienn i*1 
londyńscy, k tó rzy  postanow ił1

się E dw ard K erz  i posiada leg itym a- m iejscu sprawdzić to  doniesienie 
cję w yw ia d u  am erykańskiego (CIC gencji, po tw ie rdzają, że mieszk011 a

stojące obecnie pustką, było zajmo 
ne przez p. W ig ing  z córką, ja k  t°  p

n r D.070971).
W ładze radzieckie w  zw iązku z po­

ważnym  incydentem  sk ie row a ły  p ro ­
test do w ładz b ry ty js k ic h  i  am ery­
kańskich.

dawała agencja TASS.
Sąsiedzi tw ierdzą, że w  do-mu tym

Do P'

zaorowć

zostali wyznaczeni adwokaci d r Rap- pzećft, de Gäu lle  ośwufflbzył, że „w in
ny one należeć do b loku  zachodnie-

Dyktando amerykańskie staje się niewygodne
Sprzeciw krajów marshailowskich

LO N D Y N , 9.6 (PAP). — Zgodnie z 
w arunkam i USA, w szystkie państwa 
europejskie, k tó re  zechcia łyłskorzystać 
z „pom ocy“  w  ram ach planu M arshal 
la, będą m usia ły  w  te rm in ie  do. dnia 
3 lipca zawrzeć ze Stanam i Z jedno­
czonymi specjalne dw ustronne um o­
wy, k tó rych  p ro je k ty  rozesłano ju ż  do 
k ra jó w  zainteresowanych

W edług in fo rm a c ji agencji Reutera, 
p ro je k ty  te, p raw ie  identyczne w  sto­
sunku do wszystkich uczestników pla 
nu M arshalla  uchodzą w  obecnej fo r­
m ie za niem ożliwe do p rzy jęc ia  przez 
k tó reko lw iek  z 16 państw  m arshallow  
skich. Zastrzeżenia tych państw  m a­
ją iść w  następującym  k ie ru n ku :

1) Ton przedstaw ionych państwom 
m arshallow skim  p ro je k tó w  uważany 
jest ogólnie za w ielce a rb itra ln y .

2) N iektóre  spośród zobowiązań, ja ­
k ie , m ają zaciągnąć państwa europej­
skie m ają charakter jednostronny, ja k  
ko lw ie k  m og łyby być oparte na za­
sadzie wzajemności. Tak np. państwa 
korzystające z „pom ocy“  USA, będą 
prawdopodobnie m usia ły  związać się 
na przeciąg czterech la t, podczas gdy 
udzia ł USA w  odbudowie Europy Za 
chodniej ma trw ać, w  m yśl uchw ały 
Kongresu, ty lk o  jeden rok.

3) W n iek tó rych  punktach, p ro je k ty  
zdają się przekraczać w a ru n k i s tatu­
tu M iędzynarodow ej O rgan izacji Han 
dlowej, ustalone w  Havanie, nie ra ­
ty fikow ane zresztą dotąd przez żadne 
państwo, nie wyłączając USA.

4) P ro jek t dw ustronnych um ów mo­
gą być in te rpre tow ane jako  sprzecz­
ne z zasadami M iędzynarodowego fun  
duszu Monetarnego, w  szczególności 
w  dziedzinie dew a luac ji w a lu t. Ame 
ryka  mogła by narzucić państwom  eu 
ropejsk im  dewaluację bez wzajem nych 
ustępstw ze swej strony.

A d m in is tra to r p lanu M arshalla  Paul 
H offm an, o trzym ał ju ż  z góry wska­
zów ki w  spraw ie przerw an ia  pomocy 
tym  państwom, k tó re  nie zaw arłyby 
tego rodzaju um ów w  określonym  ter 
m inie.

N ic  w ięc dziwnego, że według obser 
w a to rów  b ry ty js k ic h  w  W aszyngtonie 
i w  Paryżu, rozm owy o zawarcie dwu 
stronnych um ów  z USA będą trudne. 
Rozmowy te m ają rozpocząć się w  Wa 
szyngtonie już  w  bieżącym tygodniu. 
Z ram ienia W ie lk ie j B ry ta n ii będzie 
js  p row adził now y ambasador b ry ty j 
r-ki w  W aszyngtonie S ir O live r 
Franks, b y ły  przewodniczący „E u ro ­
pejskiego K om ite tu  W spółpracy Go­
spodarczej" w  Paryżu.

Wśród trzech — czterech państw 
europejskich, k tóre przystąp ią do ro ­
kow ań na ten tem at ju ż  w  bieżącym

tygodniu, znajdzie się rów nież F rań - 
ej a, k tó ra  opracowała ju ż  podobno w ła  
sny kon trp ro jek t.

Jak w yn ika  z re la c ji agencji Reu­
tera, rząd b ry ty js k i zachow yw ał się 
dotychczas szczególnie ulegle, z łożył 
już bow iem  w  Paryżu w łaśnie w  
dn iu  gdy ogłoszono, wiadomość o zre 
dukow aniu  o 25 proc. pomocy m a r- 
sha llowgkie j — dokum enty ra ty f ik a ­
cyjne kon w e nc ji w  spraw ie pow o ła ­
nia do życia „E urope jsk ie j O rganiza­
c ji W spółpracy Gospodarczej” . W ie l­
ka B ry tan ia  pierwsza spośród. 16 k ra  
jów  m arsha ilow skich  wzię ła na sie­
bie zobowiązania .wypływające z p la ­
nu M arshalla.

Agencja Reutera przew iduje, że 
jeś li chodzi o W ie lką B ry tan ię  —  w  
Waszyngtonie znajdzie Się „pom yślne 
rozw iązanie“ z chw ilą  gdy przedsta­
w iciele obu państw  będą m og li odbyć 
szczegółową dyskusję w  spraw ie „po 
litycznych aspektów”  p ro je k tu  am ery 
kańskiego.

K om en ta to r agencji Reutera pow ­
strzym uje  się na razie od przepowied 
ni czy podobne „pom yślne rozw iąza­
nie”  znajdzie się rów nież w  stosunku 
do innych  państw  m arshailow skich.

M O SKW A, 9.8 (PAP). W kom entarzu 
znanego pu b licys ty  radzieckiego Jer- 
mas-zowa, rad io  m oskiewskie, naw ią ­
zując do w yn ikó w  londyńsk ie j konfe­
ren c ji 6-ciu państw  podkreśla, że poza 
frazesami o fic ja lnego kom un ika tu  m ó­
wiącego o odbudowie pomyślności 
ekonomicznej k ra jó w  europejskich, 
uk ryw a  się w  istocie rzeczy fa k t w łą ­
czenia N iem iec zachodnich w  o rb itę  
planu M arshalla. Oznacza to w yko rzy ­
stanie n iem ieckich m onopoli i  n ie ­
m ieckiego ciężkiego przem ysłu w  in te ­
resie b loku  am erykańskiego. •

Jasne jest —  pow iada Jermaszew, 
że w  Radzie K o n tro li Zagłębia R uhry  
Większością g łoB W tf^yS ps iiftto«  będą'' 
im peria liśc i am erykańscy i  angielscy, 
a, zawarte w  o fic ja ln y m  kom unikacie 
zdanie „o  uszanowaniu interesów 
państw  obc3'ch“  oznacza faktycznie 
zagwarantowanie uprzyw ile jow anego 
i decydującego stanow iska am erykań­
skiego kap ita łu  finansowego w  N iem ­
czech.

Im pe ria liśc i anglo -  am erykańscy 
dążyć będą do rozbudowy n iem ieckie­
go przem ysłu hutniczego i  węglowe­
go oraz tak ich  przedsiębiorstw , decy­
du jących o potencjale w o jennym  N ie ­
miec zachodnich —  ja k  zakłady I. G. 
Farfoenindustrie.

Is to tnym  w yn ik ie m  kon fe ren c ji lo n ­
dyńskie j będzie u tw orzen ie  m arione t­
kowego państwa zachodnio -  niem iec­
kiego, tw ierdzenie zaś przez uczestni­
ków  kon fe renc ji, że n ie  da się usta lić 
okresu u trzym an ia  w o jsk  okupacyj­
nych w  Niemczech, oznacza, że N iem ­
cy zachodnie przekształcone zastają w 
stałą bazę m ilita rn ą  im p e ria lizm u  an­
glo -  am erykańskiego.

W yn ik i kon fe ren c ji londyńskie j 
oznaczają kap itu lac ję  F ranc ji. W ko ­
m unikacie nie ma ani słowa o gwa­
rancjach bezpieczeństwa, k tó rych  żą­
dała Francja. Rządy USA i W ie lk ie j 
B ry ta n ii da ły  do zrozumienia, że 
„gw aran c ją “  dla F ra n c ji w in n y  być 
wojska am erykańskie I  angie lskie w 
Niemczech.

Jednakże kap itu lac ja  B id au łt w yw o ­
łu je  gw a łtow ny sprzeciw  narodu fra n ­
cuskiego. USA i  W ie lka  B ry tan ia  oba­
w ia ją  się re a k c ji francusk ie j op in ii 
publicznej ha ten  ak t kap itu lacy jny .'

Oto dlaczego p rz y b y li do F ranc ji 
O r if f l th  i  M organ F h iilłp s , b y  „ob ra ­
biać" p raw icow ych socja listów  fra n ­
cuskich i  p rzy  ich  pom ocy sparaliżo­
wać akcję protestu społeczeństwa fran 
emskiego przeciw ko k a p itu ł a ncki-ej po­
lityce  rządu Schumana. W tym  samym 
celu Departam ent Stanu USA w yw ie ­
ra  b ru ta ln y  nacisk na Francję, grożąc 
sankcjam i ekonom icznym i.

PRASA B R Y T Y JS K A  I  FR A N C U S K A  
P O TW IE R D ZA JĄ  DAN E AG EN C JI

TASS W  SPRAW IE TA SO JEW A
M O SKW A, 9.6 (PAP). Agencja 

TASS donosi a Londynu, że korespon kiego, 
denci n iek tó rych  dz ienn ików  b ry - , 
ty jsk ich  uda li się do domu, w  k tó rym  j 
prze trzym yw ano Tasojewa oraz na 
wystawę „O lim p ia ”  dla sprawdzenia 
czy podane w  doniesieniu agencji 
TASS, szczegóły odpow iada ją p ra w ­
dzie. Większość korespondentów po­
tw ierdza te szczegóły, a zatym  także 
i doniesienia agencji TASS.

P o rtie r domu w  West Kensington, 
p rzy  ul. Bishotp Ki-ngs Road, dokąd 
przyw ieziono Tasojewa, po tw ie rdz ił, 
że zam ieszkiwała tam  n ie jaka  pani 
W iggin, czy też W iging, ja k  podała 
agencja TASS. Loka to rka  ta w y p ro ­
wadziła się nagle przed dwoma tygod 
r.iam i.

W „O lim p ii"  p o rtie r  przypom ina 
sobie, iż na początku ub. m. usłyszał 
on hałas na głównej sali. Jakiś męż­
czyzna krzyczał w  obcym języku i  po 
angielsku, że chce w idzieć ambasado­
ra radzieckiego. Mężczyzna został u- 
prowadozny przez polic ję.

Jak w yn ika  ze s łów  adm in is tra tor»  
domu w  West Kensington, m ieszka­
nie,- zajm owane przez p. W igg in  z 
córką, sk ładało się z 6 pokojów , było  
położone na w yaoldm  -p ar t erze* i  ••oic»a 
tego m!esekatfi«r*W ychodziły na ulicę. 
M ieszkanie by ło  w yna jm ow ane przez 
władze wojskowe. M ieszkanie to od- 
w :edzało w ie le  osób.

Loka to rzy  dom u opow iadają, że 
późno w ieczorem  przed domem często 
s ta ły  duże samochody. Dzią&nik 
„Y o rksh ire  Poat”  przytacza s ło w a 'p o r

dzia ły się „dz iw ne rzeczy". 
W ig ing  przybyw a ło  w ie le  gości sam-
chodami. Na wystaw ie „O lim p ia ” P® 
t ie r  przypom ina sobie incydent * 
sjeninem , k tó ry  domagał się. by ® 

radzono do ambasadora rad^-'

-oOo-

k r o n i k a  f p b u r m M i

P R ZY JĘ C IA  U  PREM IERA

Dnia 9 bm. ncw om ianowany srrl ¡e 
sador Czechosłowacji w  Warszaw'  ̂
P. Franciszek Pisek złożył w  PreZ}'  
d ium  Rady M in is tró w  w izy tę  PrernT1ag
ro w i Jozefow i Cyrankiew iczow i ° ra*
w iceprem ierom  W ładysław ow i Gonl 
ce i  A nton iem u Korzyckiem u.

P R Z Y JĘ C IA  W MSZ 
M in is te r Spraw  Zagranicznych %•' 

gm unt M odzelewski p rzy ją ł w 011 
9 bm. ambasadora F ra n c ji w  WaTSz
wie p. Jean Baelen.

-oOo-

Posiedzenia
komisji sejmowych

„B iu ro  Sejm u Ustawodawczego,sel-P. zaw iadam ia, że posiedzenia P°SL„ 
skich k o m is ji odbędą się w  salach,
m u Poselskiego p rzy  ul. I. Dasz:

yńskie

go 4 w ed ług następującego planu: 
W  sobotę dn ia  12 czerwca br. o

1.0 odbędzie się posiedzenie Kc*111 
Propagandowej. 0

We w to re k  dn ia 15 czerwca hf - 
godz. 11 zbierze się K om is ja  Odbu
w y“ .

Zawieszenie broni w Palestynie
ma wejść w życie 11 czerwca lir. a godz. 6-ej rano

NO W Y JO RK, 9.6 (PAP). W  środę wieczorem m edia tor O NZ h r Folke 
Bernadotte po in fo rm ow a ł sekretarza generalnego ONZ T rygve  Lie, że 
tak  w ładze żydowskie, ja k  i  arabskie w  Palestynie p rz y ję ły  bezw arun­
kowo apel Rady Bezpieczeństwa w  spraw ie czterotygodniowego rozejmu. 
Zawieszenie b ro n i w chodzi w  życie w  p ią tek  11 czerwca o godz. 6 rano 
według czasu Greenwich.

Re$zcz*¡iia brytyjskie
w spranie radia beriOskiego

o d rz u c o n e
B E R L IN , 9.6 (PAP). W ładze radziec 

kie od rzuc iły  jako  bezprawne rosz­
czenia b ry ty js k ie  w  spraw ie ewakua 
c ji berlińsk iego Domu Radiowego, 
k tó ry  zna jdu je  -się w  sektorze b ry ty j­
skim  B erlina .

Odpowiedź Rzqdu Polskiego
na netę Tsaldarisa

M in is te rs tw o  Spraw  Zagranicznych 
kom uniku je :

W  ostatn ich dniach w p łynę ła  do M i 
n isterstw a S praw  Zagranicznych no­
ta. podpisana przez m in is tra  Tsalda­
risa, w  spraw ie rzekomego porw ania 
dzieci greckich. W  nocie u trzym u je  
się, że znaczna liczba tych dzieci 
znajduje się obecnie w  Polsce.

W zw iązku z ty m  M in is ters tw o 
Spraw  Zagranicznych uważa za ko ­
nieczne, podnieść, że nie są m u zna­
ne żadne fa k ty  uprow adzania dzieci 
greckich z te ry to riu m  G recji. Natomiast, 
jest powszechnie wiadom e, że w  Gre 
c ji trw a  w o jna  domowa, prześlado­
wane są żyw io ły  dem okratyczne, za­
padają liczne w y ro k i śm ierci, n ie prze 
strzegą się na je łem entarn ie jszych za­
sad ludzkości i  poszanowania praw  
człowieka. Odpowiedzialnością za ten 
stan rzeczy obarczyć należy rząd, któ 
rego członkiem  jest podpisany pod 
notą m in is te r Tsaldaris.

M in is te rs tw o Spraw  Zagranicznych 
stojąc na stanowisku, że dzieci, k tó  
re zmuszone b y ły  opuścić te ren Gre­
c ji, m ają p raw o do korzystan ia  z azy

lu, stw ierdza z całą stanowczością, 
że na te ry to r iu m  P olsk i nie ma dzie­
ci greckich, k tó re  opuściły swą o j­
czyznę, by  znaleźć się poza zasię­
giem szalejącego tam  te rro ru . Nade­
słana nota n ie  jest podyktow ana tro ­
ską o los dzieci, lecz stanow i w yraz 
oszczerczej kam pan ii, op ierającej się 
na fa łszyw ych in form acjach.

K o m u n ika t ten stanow i jednocze­
śnie odpowiedź na w ym ienioną wyżej 
notę.

H r Fołke Bernadotte wystosował po­
dziękowanie za współpracę do rządów, 
k tóre p rz y ję ły  jego propozycje roze j- 
mowe.

NO W Y JORK, 9.6 (PAP). M edia tor 
z ram ienia ONZ w  ko n flik c ie  paiestyń 
skim, Folke Bernadotte, wyznaczył 
piątek godzi 6 rano w ed ług czasu 
Greenwich jako te rm in  zaprzestania 
ognia przez s trony walczące w  Pale ­
stynie.

Przekazując swój rozkaz w ładzom 
arabskim  i  żydowskim , Bernadotte 
ostrzegł, że odrzucenie go spowoduje 
autom atyczny koniec p e rtra k ta c ji i 
przekazanie spraw y z pow ro tem  Radzie 
Bezpieczeństwa. Żądając bezw arunko­
wego p rzy jęc ia  rozkazu zaprzestania 
ognia, Bernadotte w ysuną ł 9 -punkto- 
w y  program  in te rp re ta c ji rezo luc ji Ra­
dy Bezpieczeństwa dotyczącej roze j­
mu.

Program  ten jest kom prom isem  m ię­
dzy żydow skim  » ara-bskim sposobem 
in te rp re ta c ji rezo luc ji Rady Bezpie­
czeństwa.

Kom-promis odnosi się zwfaezoz* do 
2 następujących punktów:

1) W kw estii im ig ra c ji Ż ydów  w 
w ieku poborow ym  Bernadotte oświad- 
czył, że będzie sam decydował czy i 
jaka ilość tych im ig ra n tó w  m a bj^ć do 
Palestyny wpuszczona

Powstaje w  zw iązku z tym  kwestia.

Ś . f P .

Janusz  L i p i ń s k i
In ży n ie r  e le k try k , N aczeln ik  W ydz. E lektrycznego M . 5Z. K . 
odznaczony S rebrnym  K rzyżem  Z a s łu g i i  Srebrną Odznaką  

za odbudowę W arszaw y
po  d łu g ic h  1 c ię ż k ic h  c ie rp ie n ia c h  zm ari dn. B. B. 194S r.. p rze żyw szy  la t  41.

N ab o że ńs tw o  ża łobne  odbędz ie  się w  p ią te k , dnia 11 bm .. o godz. 10-ej 
w  ko śc ie le  S w . K a ro la  B o rom eusza  na P o w ą zka ch , po czym  n a s tą p i w y ­
p ro w a d z e n ie  z w ło k  do g ro b u  ro dz in n eg o .

M ie js k ie  Z a k ła d y  K o m u n ik a c y jn e  tra cą  w  Z m a r ły m  oddanego p ra c o w ­
n ik a , zas łużonego d la  o d b u d o w y  k o m u n ik a c ji  w  S to lic y .
1803 G  D Y R E K C JA  M IE J S K IC H  Z A K Ł A D Ó W  K O M U N IK A C Y J N Y C H

czy Bernadotte  nie przekroczył zakre­
su swoich kom petencji. Należy jednak 
pamiętać, że Rada Bezpieczeństwa 
upoważniła go do in te rp re ta c ji rezo­
lu c ji.

2) W  -kwestii swobodnego dostarcza­
nia żywności do Jerozo lim y B ernadot­
te usta lił, że pomoc dla okręgów  m ie j­
skich, k tó re  u c ie rp ia ły  od w o jn y  ja k  
Jerozolim a i Ja ffa  będzie się odby­
wała za pośrednictwem  M iędzynarodo­
wego Czerwonego Krzyża. Jednakże 
zapasy żywności w  d n iu  zakończenia 
4 -tygodniowego roze jm u nie  będą 
m ogły być większe, n iż w  dn iu  jego 
ogłoszenia. .

Inne w a ru n k i zawieszenia bro-ni do­
tyczą zakazu ruchu  oddzia łów  wojsko­
wych z jednego k ra ju  do drugiego, 
oraz w  pobliżu g ran icy  Palestyny. Od­
nosi się to  rów nież do sprzętu w o jen ­
nego. O ddzia ły w o jskow e obu stron 
pozostają na stanowiskach zajm owa­
nych w  p ią tek  o godz. 6 rano. Be-rna- 
dotte p rzew idu je  ścisłą kon tro lę  im i­
g ra c ji w  portach palestyńskich.

Następną kwestią, k tó rą  rozważy 
Rada Bezpieczeństwa będzie żądanie 
Zw iązku Radzieckiego w ysłan ia  *do 
Palestyny obserw atorów  wojskowych. 
Rządy Stąnów Zjednoczonych, F ranc ji 
i Betl-gii zgodziły się już  na wysłanie 
do Palestyny po 21 o fice rów  każdy. 
W raz z o fice ram i radzieck im i, liczba 
obserw atorów podniosłaby się do 84 
osób.

Niezależnie od tego, Bernadotte ,pro­
s ił rząd szwedzki o przydzieleni-e włas 
nego sztabu wojskowego, co zreduko­
wałoby ro lę  o fice rów  innych  państw 
do zw yk łych  obserwatorów.

GŁO SY PRASY H E B R A JS K IE J
T E L  A V IV , 9-6 (PAP). — D zienn ik i 

hebra jskie om aw ia ją w  dalszym ciągu 
propozycje roze jm u oraz debaty w  Ra 
dzie Bezpieczeństwa w  spraw ie Pale­
styny.

D zienn ik „D a w a r" kom entuje w y ra ­
żoną przez Żydów  zgodę na p rzerw a-

nie dzia łań wojennych. „Znowu 
d a liś m y  się i  znowu bez za s trze ż  
W ysunięty został jeden jedyny, waL .i 
nek, m ianow icie, iż roze jm  wi-nien ^  
naprawdę zawieszeniem bro iji, 
kontynuow aniem  w a lk i innymi 
m i, ja k  np. za pomocą sankcji 
cznyeh. W ojna, narzucona nam , 
A rabów , jest w o jną o im ig ra c ji 
dów do Palestyny.

N ie wolno dopuścić do tego, by ^  
zego A rabom  nie udało sie osiągną, „«czego A rabom  nie udało się osiąt , 

pomocą w o jny, zdo ła li on i uzyska;  e. 
pomocą środków  po litycznych w  0

**•1  r  f

aie rozejm u. ¡e
D zienn ik podkreśla, że Rada ^  

czeństwa ju ż  w  znacznym s t o p n i ,  
ta rła  granicę m iędzy środkam i i® . r0- 
cznymi, kon iecznym i dla rea liz3® ^ ^ ,  
zęjitnu, a decyzjam i na tu ry  polity®211 
zupełnie z n im i nie związanym 1- 

In n y  dz ipnę ik żydow ski pisze: ^
dobnie ja k  w  ub ieg łym  tygodniu, r 
Izraela stoi przed trudn ym  zagaj-1 8 
niem. Propozycja rozejm u, in£P_!^ nie
na jest z zewnątrz. Jest ona w yra a,
knr7vqfnn Hla Sniffio, stvAnv dlakorzystna dla d rug ie j strony,, 
je m n ików  W ie lk ie j B ry ta n ii.“ ,  

W IE L K A  B R Y T A N IA  Z A W IE S IA  
DO STAW Y BR O N I 

DO TR A N S JO R D A N H
LO N D Y N , 9.6 (PAP). — Na kToi°-.

ii« * *w ym  posiedzeniu Izby Gmin,
B evin  ośw iadczył, że W ielka B jż-yri 
nia zaw iesiła dostawy b ron i rza<3jjoii 
transjordańskiem u na okres rozeJ
w  Palestyn ie .'

W odpowiedzi na in terpe lacją 
komunistycznego, Piratima, m in. B. 
zaznaczył jednak, że rząd b ry ty js®  A, 
zamierza rew idow ać w  ogóle sA atu 
zobowiązań, w yp ływ a jących  z tra lVr0- 
anglo -  transjordańskiegó. Bevin 
n i ł jednocześnie postępowania ~  
jo rd a n ii w  Palestynie.

K R W A W E  ROZRUCHY
W  M A R O K U  ^

P AR YŻ, 9.6 (PAP). —  Prasa 
że w  M aroku doszło do krwawy ̂
starć m iędzy A rabam i a Żydarm- „  
osoby zostały zabite, 55 odniosło W  6 
Prasa postępowa oskarża generaJ”
rezydenta M aroka, gen. Juina, o l 
podsyca nienawiść narodowość1̂  - 
aby s tłum ić  żyw io łow y ruch  s tra jk0 
w  M aroku.
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ZPP dobrze
9 i 10 czerwca 1943. roku, kiedy 

Moskwie zebrali się delegaci na zjazd 
Związku Patriotów Polskich, w kra­
ju trwała od trzech lat zażarta walka 
z okupantem. Trwało uporczywe, bo 
haterskie, pełne najbardziej dramaty­
cznego napięcia zmaganie się z siła­
mi hitleryzmu.

’W  czasie, gdy zjazd ZPP ogłosił 
swą deklarację ideową, kierownictwa 
PPR, RPPS i innych ugrupowań de­
mokratycznych w kraju sformułowali 
już podstawy. walki o trwałą, postę­
pową, niepodległą Polskę.

Delegaci na zjazd ZPP świadomi 
byli tego, że walka w kraju oparta 
jest nie tylko na nienawiści do oku­
panta, ale również na konstruktyw­
nym programie budowy Polski no­
wej, trwałej, niezależnej od podmu­
chów wiatru historii, niezależnej od 
obcych i  nieprzyjaznych nam sił.

„Tam, za liniami frontu -— pisa 
ła „W olna Polska“ , organ Zwiąż 
ku Patriotów Polskich w  ZSRR 
krwawi, walczy, zmaga się z wro­
giem naród polski. Polak w  Zwiąż 
ku Radzieckim chce pomóc krajo­
wi. Chce pomóc orężną walką.“
To  było głównym dążeniem ZPP. 

Walczyć, pomóc krajowi, spełnić mo­
żliwie najlepiej prosty obowiązek wo 
bec swego kraju.

Dla zrozumienia znaczenia ZPP w 
naszej walce wyzwoleńczej i  budow­
nictwie nowej Polski rzeczą. decydu­
jącą jest zrozumieć, że ZPP w pełni 
podporządkował się walce, toczone 
w kraju, ideom nurtującym kraj, kie­
rownictwu walki obozu demokratycz­
nego, znajdującemu się w  kraju.

I tylko dzięki temu, że Związek 
Patriotów Polskich był ruchem zwią­
zanym z krajem, że starał się możliwie 
jak najlepiej wykonać zadania siły 
pomocniczej obozu demokratycznego 
w kraju — stał się on masową i lu­
dową organizacją o wielkim znacze­
niu. I tylko dzięki temu posiada ZPP 
poważny wkład w budownictwo na­
szej państwowości, w  walce wyzwo­
leńczej, w  dorobku myślowym nowej 
Polski. (

W  masie swojej była emigracja 
polska w ZSRR emigracją ludową. W  
1943 r. w  ZSRR pozostały te grupy 
uchodźców, które przed 1939 r. na­
leżały do warstw rządzonych, a nie 
rządzących.

Okoliczność ta zadecydowała o ob 
liczu politycznym organizacji emigra­
cji polskiej w  ZSRR. W arto  dziś — 
po pięciu latach — przypomnieć sfor 
mułowania polityczne zjazdu ZPP i 
jego postawy wobec zagadnień poli­
tycznych w kraju, by przekonać się, 
jak ludowy charakter tej emigracji za 
ważył na postępowym programie dzia 
łalności politycznej największej i  naj­
lepszej organizacji emigracyjnej okre­
su minionej wojny.

„Związek Patriotów Polskich w 
ZSRR -— głosiła deklaracja ideo­
wa -— walczy:

o Polskę demokratyczną, której 
interesy narodu nie będą podpo­
rządkowane interesom uprzywilejo­
wanych; w  której urzeczywistni się 
prawdziwa władza ludu;

ó Polskę parlamentarną, w  któ­
rej demokratyczny sejm stanowi o 
rządach, o prawach,, o obowiąz­
kach obywateli;

o Polskę nowoczesną, w  której 
dokonana będzie przebudowa ustro 
ju rolnego, w  której ziemię otrzy-

się przysłużył
see Demokratyczni ej

W CZWARTĄ BOCZNICĘ

mają bezpłatnie chłopi,.., w której 
w  szybkim tempie odrobione zosta­
nie nasze gospodarcze i cywilizacyj 
ne zacofanie;

o Polskę wyzwoloną spod pano­
wania obszarników, baronów kar­
telowych, lichwiarzy bankowych 
spekulantów giełdowych...;

o Polskę wolności obywatelskiej 
politycznej, religijnej, bez nienawi 
ści rasowej i  narodowej, o Polskę 
wolności słowa i sumienia;

o Polskę niezależną, która nie bę 
dzie ani igraszką obcych imperiali- 
zmów, ani też ich łupem;

o Polskę postępową, pokojową, 
odrodzoną wewnętrznie.“
Fakt, że oddzielona od kraju linią 

frontu emigracja polska w ZSRR, gio 
siła idee tak zbieżne z ideami demo 
kratycznymi, nurtującymi kraj, wyni­
kał z ludowego charakteru tej emigra­
cji-

1 akże w  sprawie najważniejszej 
dla niepodległości Polski — w spra­
wie przesunięcia naszych granic nad 
Odrę i Nysę -—- emigracja polska w 
ZSRR dochodziła samodzielnie do 
tych wniosków, które głosił obóz de­
mokratyczny w kraju.

„Po zwycięskim zakończeniu woj 
ny  '— głosiła deklaracja ideowa j 
ZPP -— na Śląsku powinna zostać

odrestaurowana polskość. Polska 
masa etniczna na' Śląsku musi być 
znów połączona z pniem macierzy­
stym. Ujście W isły, podstawowej 
życiowej arterii naszego kraju, po­
winno wrócić w polskie ręce. Pru­
sy wschodnie nie mogą nadal ist­
nieć jako bastion imperializmu nie­
mieckiego, jako bariera, oddzielają­
ca Polskę od Bałtyku. Prusy wscho 
dnie muszą stać się pomostem Pol­
ski na Bałtyk."

Dziś, w pięć lat po powstaniu 
ZPP, należy przypomnieć olbrzymie 
zasługi, jakie organizacja ta położyła 
na odcinku ugruntowania dobrosą­
siedzkich i  przyjaznych stosunków ze 
Związkiem Radzieckim. Podobnie, 
jak kraj, emigracja ludowa w ZSRR 
rozumiała olbrzymie znaczenie soju­
szu polsko - radzieckiego dla trwało­
ści naszej niepodległości i dla spra­
wy polskości Ziem Zachodnich. Nie 
oddzielona od narodów radzieckich 
linią frontu, pełniła emigracja polska 
w ZSRR funkcję ambasadora przy­
jaźni polsko - radzieckiej, ugruntowu 
jącego w codziennej, -wspólnej walce 
i pracy, podstawy przeszłego współ­
życia dwóch wolnych, równych i  sa 
modzielnych organizmów państwo­
wych.

W ie lk i był dorobek myślowy ZPP.

Wzrost udziału Ziem Zachodnich
w produkcji huiniciwa

Ciągły w zrost udzia łu Z iem  Zachodnich w  p ro d u kc ji hu tn ic tw a  idzie 
w  parze z odbudową zniszczonych zakładów  pracy Z iem  Odzyskanych 
oraz z coraz in tensyw nie jszym  ich zagospodarowaniem.

W  roku  1945 ogólna wartość p ro d u k c ji hu tn ic tw a  żelaznego w yno­
siła w  przedw ojennych z ło tych po lsk ich  — 335.028.090 zł —  z czego na Zie 
m ie Odzyskane przypad ło 14.093.000 zł, co stanow iło — 3,9 proc. ogólno­
po lsk ie j p ro du kc ji. W  roku  1946 ogólnopolska produkc ja  wyrosła do 
1,073.642.000 z ł przedw ojennych — zaś Z iem  Odzyskanych do 83.974.000 
żł, osiągając 7,8 proc., analogiczne c y fry  w  roku  1947 przedstaw ia ją  się 
następująco: 1.436.884 zł oraz 173.074.000 zł, a więc — 12 proc. ogólno­
po lsk ie j p rodukc ji. Na ro k  1948 p lan  przew idu je  wzrost udzia łu  Ziem  
Odzyskanych w  p ro d u kc ji hu tn ic tw a  żelaznego do 236.700.000 zl przed­
w ojennych, co s tanow i 13,5 proc. ogólnopolski ej-''produkcji, m ającej w y ­
nieść 1.761.000.000 zło tych.

W ie lk i byl jego dorobek walki. W ie l 
ką była danina krw i emigracji pol­
skiej w  ZSRR. Był to jej wkład w od 
budowę niepodległości polskiej. Ale 
wkład swój w walkę wyzwoleńczą 
mogła emigracja polska w ZSRR dać 
dlatego, że narody, rząd i wódz na­
rodu radzieckiego, okazali emigracji 
polskiej w  ZSRR najdalej idącą i naj 
bardziej życzliwą pomoc. Emigracja 
polska w ZSRR mogła walczyć i wal 
czyła dzięki temu, że narody radziec 
kie nie szczędziły jej broni, sprzętu i 
wyżywienia, że armia radziecka prze­
kazywała jej swe olbrzymie doświad­
czenie wojskowe.

Narody radzieckie okazały najbar­
dziej życzliwą pomoc nie tylko żoł­
nierzom polskim, walczącym na fron­
cie, ale także ich dzieciom, znajdu­
jącym się w domach dziecięcych i 
szkołach polskich, także ich żonom, 
pracującym na fabrykach i  polach ra 
dzieokich, a otoczonych serdeczną o- 
pieką miejscowych władz radziec­
kich.

Dzięki życzliwości władz radziec­
kich, emigracja polska w ZSRR była 
w stanie nie tylko złączyć swój wy­
siłek zbrojny z krajem, tworzyć 
nowe Polskie Siły Zbrojne, ale 
dzięki życzliwości władz radziec­
kich ZPP mogło również orga­
nizować setki polskich szkół i domów 
dziecięcych, żłobków, przedszkoli i 
świetlic -— w których młodzież pol­
ska kontynuowała lub rozpoczynała 
naukę szkolną w języku ojczystym. W  
najtrudniejszych latach wojny rząd 
radziecki wydzielał dla'ludności pol­
skiej w ZSRR dodatkowe kontyngen 
ty żywności i  odzieży. Dzięki troski: 
wej opiece władz radzieckich ZPP 
był w  stanie udzielić wszechstronnej 
pomocy żywnościowej, lekarskiej, kul 
turalnej, całej ludności polskiej, znaj­
dującej się na terytorium ZSRR.

W  ten sposób ugruntowywała się 
w codziennym współżyciu emigracji z 
narodami Związku Radzieckiego 
więź serdecznej przyjaźni i  współpra 
cy, więź wzajemnego zrozumienia i 
poszanowania. R. Juryś

WSPÓLNA PRACA DLA PRZYSZŁOŚCI
WSPÓLNY DOM NA ZNAK 1E0N0ŚCI

Nadjeżdżają wozy z cegłą, samo­
chody wyw ożą gruz, a w  pow ie trzu 
unosi się py ł. Z w a ły  gruzu, sterczące 
jeszcze k ik u ty  obum arłych, w ypa lo ­
nych domów, kon tra s tu ją  z owym  ży 
ciem wokół.

Jak nas in fo rm u je  inż. F ille b o m  
rozbiórką ru in  za jm uje się przedsię­
biorstwo In w a lid ó w  W ojennych R.P.
Prace rozbiórcze „rozpoczęto 4 maja, 
trw ać będą one do 12 czerwca. Po 
tym  okresie Państwowe Przedsiębior 
stwo Budow lane N r 13 przystąp i już 
do w łaściw e j budow y Domu.

Praca odbyw a się na dw ie zm iany. 
Do usunięcia jest około dwudziestu 
k ilk u  tysięcy m e trów  sześciennych 
gruzu. W czasie w o jn y  zru jnow ane tu 
zostały b u dyn k i by łe j D y re k c ji K o le ­
jow ej. W szystkie te ru in y , ciągnące 
się na przestrzeni Nowego Ś jy ia tu  po-
•VII Al C» i Q TT om C i rsrrnSikorskiego im iędzy A le ją  Gen.
Książęcą, oczyszczamy.

Robotnicy w ywożą dziennie około 
120 fu rm anek i  samochodów gruzu. 
Is tn ie je  więc możliwość p rzed te rm i­
nowego zakończenia prac.

W czasie prze rw y otaczają nas ko­
łem  robotn icy i  chętnie opow iadają 
o sobie i swojej pracy.

Tow. z PPS, inż. Goral, k ie ro w n ik  
robót, zwraca naszą uwagę na k ilk u  
najlepszych pracow ników.

Tow . BOROW Y odrzuca w  bok ło ­
patę i  powiada:

„B y łe m  w ięźniem  w  Dachau. Po 
w o jn ie  różn i panowie odradzali nam 
pow ró t do k ra ju , gdyż — ja k  m ó­
w i l i  — pow ędru jem y na Sybir. Po­
stanow iłem  zaryzykować. Nie trze- 
bą było  długo obserwować ro z w ija ­
jącego się życia w  k ra ju , by spo­
strzec k to  o nas, robo tn ików  dba.

W stąpiłem  do PPR i  oto dziś — koń 
czy z uśmiechem — buduję nasz 
W spólny Dom “ .

— Jestem starym  pepesowcem — 
odzywa się tow . D ub iński M ieczy­
sław. — W iem  co to znaczy rozb i­
cie k lasy robotniczej, kom u ono na 
korzyść wychodzi. Dziś wreszcie i -  
dziem y razem.
A  ja k  zarobki? —  zapytuję.

— Jeszcze nie są najlepsze — po­
w iada tow . D u łiń sk i Eugeniusz. — 
A le  w  tym  roku  są ju ż  lepsze, niż 
w  zeszłym. W ierzym y więc, że w 
roku  przyszłym  będą jeszcze lep­
sze.
G rom adka rozm ówców powiększa 

się. Zb liża  się m łody ZW M -ow iec. Róż 
dżyński W iesław, pracujący przy roz­
biórce, M akow ski Eugeniusz i  Dudziń 
ski Jan, bezparty jn i pracownicy, i wie 
lu  innych. Każdy ma coś do powie­
dzenia.

22 lipca położony zostanie kam ień 
węgie lny pod W spólny Dom. M usi­
m y zdążyć na czas. Napiszcie — po 
W iadają na pożegnanie — że praca 
przy budowie Wspólnego Domu da 
je nam dużą satysfakcję. W iem y o 
tym , że wszyscy robotn icy chcą dać 
ja k  na jw iększy w k ład  w  budowę 
Domu.

A  m y jesteśmy up rzyw ile jow an i, 
bo m y pracujem y konkre tn ie  nad 
jego budową.
Jesteśmy wzruszeni tą m iłą  rozmo­

wą. N ie chcie libyśm y używać „w iel­
k ic h “  słów. T rudno jednak nie naz­
wać tego radosnego i szczerego nastro 
ju  ludzi p racy entuzjazmem. Z rodziła  
go świadomość, że oto w łasnym i rę ­
kam i kszta łtu je  klasa robotnicza swe 
je lepsze ju tro .

Budujemy WSPÓLNY 0 0 1
Na centra lne konto funduszu budo­

w y  Wspólnego Domu p a r ti i robotn i 
czych w p łynę ły  następujące sumy:

Od Zarządu Okręgowego Stołecz­
nego Zw iązku Zawodowego Pra­
cow n ików  Samorządowych, T e try - 
to ria ln ych  i  Użyteczności Pub licz­
ne j w  Polsce — 320,000 zł.

Od Powszechnej Spółdzielni Spo­
żywców  Warszawa —  Południe
250.000 złotych.

Od Centralnego Zw iązku Zawodo 
wego G órn ików  Oddział Chorzów—
400.000 złotych.

Od Zw iązku Zawodowego M eta­
lowców  Oddział Zaw iercie— 100.000 
złotych.

Od Rady Zakładow ej D yre kc ji 
G liw ick iego  Zjednoczenia Przem y-

GORZKIE NAUKI LONDYNU

Dnia 13 bm. — w  czwartą rocz­
n icę na jw iększe j w  Polsce b itw y  
pa rtyzanck ie j, stoczonej przez A r ­
m ię Ludow ą z przeważającym i siła 
m i n iem ie ck im i na teren ie Lubelsz 
czyzny — odbędą się w  Lu b lin ie  
uroczystości ku  czci bohaterskich 
partyzantów , po ległych w  walce o 
wolność z okupantem  h itle ro w sk im

W  czasie uroczystości, w  k tó rych  
weźm ie udziak-b. szef Sztabu A rm ii 
Ludow e j obecny I  w icem in . O bro­
n y  N arodow e j gen. M a rian  Spychał 
skd, odbędzie się w  L u b lin ie  w ie lk i 
w iec połączony z odsłonięciem ka­
m ien ia  węgielnego pod pom nik  bo­
ha tersk ich  partyzantów .

W  kam ień węgie lny, na k tó rym  
w y ry ty  zostanie napis: „B o jo w n i­
kom  o niepodległość i  demokrację, 
po leg łym  na Lubelszczyźnie w  w a l­
ce z okupantem  h itle ro w s k im ” , 
w m urow ana zostanie urna z p ro ­
cham i po leg łych bohaterów. Prochy 
te  przyniosą do Lu b lin a  specjalne 
sztafety z 13 pobo jow isk partyzanc­
k ich  z terenu Lubelszczyzny.

T ER A Z rozumiemy już, dlaczego 
obrady przedstawicieli Ameryki, 

Anglii, Francji i  krajów Benehixu, 
które toczyły się w Londynie przez 
kilkanaście tygodni, były otoczone tak 
ścisłą tajemnicą. Trzeba było głębo­
ko ukryć przed opinią publiczną to, 
co przygotowywano w  Londynie. 
Trzeba było osłonić tajemnicą bru­
talny nacisk na Francję, zmuszający 
ją do zaakceptowania polityki wobec 
Niemiec, sprzecznej z jej własnymi in 
teresami narodowymi oraz fakt ko­
lejnego, poważnego odstępstwa od za 
sad, ustalonych w Poczdamie. W  ta- 
emnicy przygotowywano nowe po­

sunięcia, utrwalające pozycje Niemiec 
marshallowskim „planie odbudo­

wy Europy“ oraz pogrzebanie wszel 
kich planów roztoczenia rzeczywistej 

skutecznej kontroli nad gospodarką 
zagłębia Ruhry. Tylko w atmosferze 
tajnej dyplomacji można było praco­
wać nad przyśpieszeniem utworzenia 
państwa zachodnio - niemieckiego, 
ośrodka odrodzonego imperializmu i 
rewanżu niemieckiego.

Organizatorzy konferencji londyń­
skiej wiedzieli, co robią, gdy starali 
się jak można najdłużej ukryć przed 
opinią publiczną fakt, że konferencja 
londyńska była wszystkim innym ra­
czej, aniżeli miejscem, na którym rów 
nonprawnieni i  suwerenni partnerzy 
uzgadniali między sobą poglądy, sza­
nując swoje żywotne interesy.

U C H W A Ł Y  londyńskie, ogłoszo­
ne wreszcie (czy w  całości?) po 

długich wahaniach, pokazały, że 
strach aranżerów tej konferencji 
przed opinią publiczną był aż nadto 
uzasadniony. Oto na przykład jak 
„rozwiązano“ w  Londynie sprawę Ru 
hry, najpotężniejszego niemieckiego 
ośrodka przemysłowego.

W  Poczdamie postanowiono, że 
niemieckie trusty mają ulec likwida­
cji, że cały przemysł wojskowy ma 
być zniszczony, a przemysł, mogący 
być wykorzystany dla celów wojsko­
wych — wzięty pod kontrolę 4 mo­
carstw, tj. również Związku Radziec 
kiego. W  Londynie natomiast posta­
nowiono, że należy utworzyć organ 
międzynarodowy, z udziałem Stanów

Zjednoczonych, W ielkiej Brytanii, 
Francji, Niemiec i  krajów Beneluxu, 
który ma roztoczyć kontrolę nie nad 
produkcją, lecz tylko nad podziałem 
wyprodukowanego w Ruhrze węgla, 
koksu i  stali. Głównym celem tej kon 
troli jest przypilnowanie, aby gospo­
darka wytworami przemysłu Ruhry 
odpowiadała ściśle potrzebom planu 
Marshalla.

O S TA N O W IE N IA  londyńskie,

N IE wolno zaś ani na chwilę za­
pomnieć, że zgodnie z tymi po­

trzebami, gospodarka niemiecka win­
na być odbudowana przed gospodar­
ką innych krajów. O likwidacji trus­
tów nie ma w uchwałach londyń­
skich ani słowa. Nie wspomina się tu 
również o likwidacji potencjału woj­
skowego i  rzeczywistej kontroli nad 
przemysłem, grożącym sprawie po­
koju; Nie znaczy to, oczywiście, że 
zapomniano o tych sprawach. Zna­
czy to, że trusty mają pozostać, że 
potencjał wojskowy ma pozostać 
i służyć nowym amerykańskim panom 
w ich planach politycznych i  gospo­
darczych. Co najważniejsze jednak, 
od udziału w kontroli wyłączono 
Związek Radziecki i  od wszelkiego 
wpływu na tę kontrolę wyłączono kra 
je demokratyczne, które najbardziej 
ucierpiały od agresji hitlerowskiej.

Uchwały londyńskie gwarantują 
trustom amerykańskim przewagę w 
gospodarce zachodnio - niemieckiej, 
ponieważ według wyraźnego przepi­
su kontrola ma być wykonywana 
zgodnie z „istniejącą lub przyszłą u- 
mową .dotyczącą pomocy finansowej 
dla Niemiec". Ponieważ nikt nie sły­
szał, żeby Luxemburg li^b Holandia, 
czy nawet Francja, zbierały się pod­
pisywać umowy w sprawie pomocy 
dla Niemiec, wszyscy natomiast wie­
my, że pomoc finansowa dla Nie­
miec jest istotną częścią planu M ar­
shalla, nie trzeba chyba dowodzić, 
jaki jest sens powyższego sformułowa 
nia. Uchwały londyńskie dają amery­
kańskim imperialistom, którzy coraz 
bardziej wypierają Anglików z Zagłę­
bia Ruhry — możność śmielszego i 
pełniejszego realizowania programu 
przekształcenia tego rejonu w arsenał 
amerykańsko - niemiecki w Europie.

L dotyczące Zagłębia Ruhry, po­
dobnie zresztą jak wszystkie inne po­
stanowienia tej sławetnej konferencji, 
uderzą przede wszystkim we Fran­
cję. Francja będzie w  urzędzie kon­
troli zawsze w  mniejszości, nawet 
wówczas, gdyby potrafiła .— co jest 
rzeczą zupełnie nieprawdopodobną, 
przeciągnąć na swą stronę glosy 
wszystkich państw Beneluxu. Urząd 
kontroli będzie organem, przy pomo­
cy którego Wall-Street będzie narzu­
cał swą wolę Francji.

Oto powód głębokiego wzburzenia 
1 rozgoryczenia opinii publicznej fran­
cuskiej, którą Schuman i  Bidault oszu 
kiwali w czasie trwania konferencji po 
to, żeby łatwiej im było zdradzić inte 
resy narodu francuskiego. W  wyniku 
konferencji 6 i  neo-monachijskiej poli­
tyk i rządu francuskiego, gospodarka 
francuska zostanie podporządkowana 
interesom zamerykanizowanej gospo­
darki niemieckiej i odrodzonej agre­
sywności niemieckiej. Publicysta fran 
cuski, Courtade, wyraził sens tego 
faktu w  słowach: „K to wybiera Tru- 
mana, wybiera Kruppa".

Konferencja londyńska ohrądowała 
w gronie nie uprawnionym do podej­
mowania decyzji w sprawach niemiec 
kich. Wszystkie umowy międzyna­
rodowe z czasów wojny i  z okresu 
powojennego przyznają prawo do sta­
nowienia o losie Niemiec tylko łącz­
nie wielkim mocarstwom, w  tej licz­
bie Związkowi Radzieckiemu.

PR A W O  to Związek Radziecki 
zdobył za cenę największych o- 

fiar i  największego udziału w  rozgro­
mieniu hitleryzmu i nikt nie może mu 
tego prawa odebrać. Wszystkie na­
rody pokojowe widzą w Związku Ra 
dziecklm obrońcę pokoju i bezpieczeń 
stwa. Tragiczne doświadczenie Fran­
cji, której rząd wolał odejść od Po­
czdamu, zawierzy! Ameryce i  naraził 
w ten sposób naród francuski na cięż 
ką klęskę narodową, zadaną przez 
wczorajszego sojusznika amerykań­
skiego, jeszcze bardziej utrwali w 
świadomości narodów przekonanie, 
że kombinacje, wykluczające ZSRR 
od udziału w rozstrzyganiu sprawy

niemieckiej, sprzeczne są również z in 
teresami narodów pokojowych.

M y, w Polsce, zdając sobie spra­
wę z powyższego faktu, mamy pod­
stawy do podniesienia jeszcze jedne­
go argumentu przeciwko poczyna­
niom londyńskim. W  deklaracji kon­
ferencji ministrów spraw zagranicz­
nych Polski, Czechosłowacji-i Jugosła 
wii, która odbyła się w  Pradze w lu­
tym b r„ wysunięto słuszne żądanie, 
by mocarstwa okupacyjne przed po­
wzięciem decyzji, co do dalszych lo­
sów Niemiec, konsultowały się z in­
nymi zainteresowanymi narodami,

W  LO N D Y N IE  podjęto ważne de 
cyzje bez takiej konsultacji. 

Amerykańscy dyplomaci uznali, że 
Luxemburg i Belgia mają więcej praw 
do sformułowania swego stanowiska 
w sprawie niemieckiej, aniżeli Polska 
i Czechosłowacja. W  stanowisku tym 
przejawia się nie tylko brutalna bez- 
ceremoniałność i  ignorowanie słusz­
nych interesów narodów słowiańskich. 
Przejawia się tu również słabość i 
kruchość podstawy, na jakiej politycy 
zza oceanu zamierzają budować swój 
„porządek" w  Europie. Nie wszystko 
bowiem w Europie podlega, na szczę 
ście, dyktandu amerykańskiemu. Mię­
dzy innymi, nie podlega temu dyktan­
du fakt, że Polska, Czechosłowacja 
i Jugosławia oraz inne kraje demokra 
tyczne w sojuszach wzajemnych i  w 
sojuszu ze Związkiem Radzieckim 
stworzyły w  Europie środkowej stan 
rzeczy, mający istotny wpływ  na dal 
szy rozwój zagadnienia niemieckiego. 
Amerykanie mogą wyprowadzać w 
pole swoich wczorajszych sojuszni­
ków francuskich na rzecz wczorajsze­
go nieprzyjaciela niemieckiego; w  Eu 
ropie środkowej i wschodniej metody 
te nie są praktykowane 1 rządy tych 
krajów brzydzą się podobnych me­
tod.

Ku zgorszeniu imperialistów amery 
kańskich, coraz lepiej rozumieją to 
ludzie również we Francji i w  innych 
krajach Europy zachodniej. I to jest 
może, z punktu widzenia amerykań­
skiego, najbardziej niepokojące w tym 
głębokim wzburzeniu, jakie w  Euro­
pie wywołało ogłoszenie uchwał lon­
dyńskich. J, Kowalewski

siu Węglowego, niezależnie od za­
dekla row ane j sumy uzyskano ze 
zb ió rk i in dyw idua lne j i  przekazano 
88.832 zl.

Od Spółdzielni Pracy kopa ln i 
„M iku iczyce ”  w  M iku lczycach — 
33.340 zl.

Od Państwowych Zakładów  Prze
m yslu Bawełnianego w  Łodzi _
42.414 złotych.

Od Sekcji A rtys tyczne j Domu 
K u ltu ry  w  Ostrowcu —  30.940 zl.

Od Powszechnej Spółdzielni Spo 
żywców w  L u b lińcu  20.000 zl.

Od CZZM  Oddział w  K ie lcach —
20.000 zl.

Od PracownLków Państwowej Ko 
m u n ika c ji Samochodowej — Stacja 
w  P łocku — 16.087 złotych.

Od różnych K ó ł Zw. Zaw. P ra ­
cow n ików  Pocztowych i  Telekom u­
n ikacy jn ych  oraz w p ła t indyw idua! 
nych w p łynę ło  42.496 zl.
• X

Od pierwszych dn i czerwca rozpo 
częły się w p ła ty  zadeklarowanych 
sum na budowę Wspólnego Domu. 3 
czerwca na centra lne konto K o m i­
te tu  B udow y Wspólnego Domu w p ły  
nęlo 1,500.000 zł wpłacone przez Za­
rząd G łów ny Zw . Zaw. M eta low ­
ców i  350.000 z ł wpłacone przez te 
renowe oddzia ły CZZM.

X
Lubelska Spółdzielnia Spożywców 

(LSS), k tó re j jednym  z założycieli 
b y l Prezydent Bolesław B ie ru t — 
zadeklarow ała na W spólny Dom 
1.000.000 zło tych

X
Peperowcy m. Jelenia Góra zade 

k la ro w a li 2,090.000 zl. Pepesowcy te 
goż m iasta zadeklarow ali 1.500.000 
złotych.

X
1.869 czlonkóry PPR w  L lgn lcy  za 

dekla row a ło  do dn ia 29 bm. 3.925.000 
złotych,

X
K oło  PPR przy f irm ie  Hartwdg w  

Bydgoszczy — l ezące 54 towarzyszy 
zadeklarowało na W spólny Dom 
75.000 zło tyclv

X

W edług pierw szych zestawień ogól­
nych Gen. Pełnom ocnika CKW  PPS 
do spraw zb ió rk i na fundusz budo­
w y  Wspólnego Domu, organizacja 
PPS zebrała dotychczas dek la rac ji 
na sumę b lisko trzysta  m ilionów  
zło tych. W  akc ji zb ió rk i p rzodu­
ją : K om ite t Stołeczny PPS, VVK 
PPS W rocław . W K  PPS Łódź i  W K  
PPS Gdańsk. Obecnie rozw ija  
się w'spółzaw'odnictwo pomiędzy po 
w ia to w ym i K om ite tam i W spółdzia­
łania , k tó re  pozwoli nie ty lk o  na pod 
wyższenie dotychczas zadeklarowa­
nych sum, lecz również będzie spraw 
dzlanem operatywności kó ł i  komó­
rek  p a rty jn ych  oraz pozw oli ocenić 
rozw ó j akc ji w spółdzia łan ia na do l­
nych szczeblach organizacyjnych.

Poszczególne W K  PPS zgłosiły do 
tychczas następujące w 'yn ik i zb ió rk i:

zadeklarował:
W K  — B ia łys tok 
W K  — Bydgoszcz 
W K  — Gdańsk 
W K  — Katow ice 
W K  — K ie lce , 
W K  —  K ra kó w  
W K  — L u b lin  
W K  — Łódź . 
W K  — O lsztyn 
W K  —  Poznań 
W K  — Rzeszów 
W K  — Szczecin 
W K  — W rocław  
W K  — Warszawa 
K  S —  Warszawa

2.750.500 zł 
19.781.950 „  
24.560.240 „  
16.709.200 „  
2.692.400 „  

25.056.075 „  
5.574.440 „  

38.489.610 „  
4.747.480 „  

20.299.450 „
10.125.000 „  
22,643,500 „  
48.879.350 „  
11.848.330 »
50.321.000 „

RAZEM 300.478.52C i ft  ! * •
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Dwutygodniowa bitwa w lasach Lubelszczyzny
D Y  w połowie maja 1942 r< wy- 

-T  ruszył w pole pierwszy oddział
■ ward,i Ludowej pod wodżą „Małe-
0 Franka" — Zubrzyckiego, studen- 
'i Politechniki Warszawskiej, ruch 
artyzsncki byl dopiero w zalążku. 
,'ie było broni i trzeba było ją dopie- 
> zdobywać w starciach z okupan- 
'm. Nie było wyszkolonych dowod­
ów, zaprawionych w nowej, niezna- 
;j nam dotąd formie walki zbrojnej, 
¡ką była walka partyzancka. Uczyli 
;ę dopiero w polu, na własnych do- 
wiadczeniach. Do tych trudności do- 
ać należy propagandę czynników poli 
l'cznych, podporządkowanych ,,Lon- 
ynowi", które chciały wytworzyć w 
oołeczeństwie nastrój wrogości w 
losunku do pionierów walki party- 
,mckiej a ponadto zaprzeczały jako- 
y  czynna wa!ka zbrojna na ziemiach 
blskich była w ogóle możliwa.

1 Rozwój wypadków zadał kłam tym 
teoriom“ i potwierdził w całej roz­
z ło ś c i słowa zawarte, w rozkazie 
•'owództwa Głównego G. L. wyda- 
ym w dniu wymarszu pierwszych 
Jwardzistów w pole. „Nie jesteście 
|Statni — mówił rozkaz. — Za W a ­
l i  pójdą setki i tysiące. Polskie bory, 
ola, drogi, wsie zaludnią się oddziała- 
i partyzantów - bojowników wolno-

\ r .

W  A lata później, na wiosnę 
1944 r. na Lubelszczyźnie ro- 

pgrała się największa bitwa za cza- 
Ów okupacji, w  której po stronie nie­
mieckiej brało udział 40.000 wojska, 
!d drug’ej zaś stronie —- 3.000 party­
zantów. Rozmiar tej bitwy, trwające] 
wa tygodnie, w  zestawieniu z 
ierwszymi działaniami oddziału Zu­
brzyckiego — daje najlepsze pojęcie 
ik  wielkim był rozwój ruchu party- 
'mckiego w ciągu tych dwu lat.

W  owym okresie ■— wiosną 1944 r, 
a teren1 e Lubelszczyzny zgromadziły 
‘ę znaczne siły partyzanckie. Dogod- 
y, lesisty teren ułatwiał im akcję i to 
yło przyczyną, że Lubelszczyzna 
(rzodowała w  walce zbrojnej prawie 
d narodzin ruchu partyzanckiego. 
V  chwili jednak, gdy front wschodni 
rzybliżył się na niewielką odległość
0 jej ziem, ogniska dywersji stały
ę dla Niemców szczególnie niebez­

pieczne. Toteż postanowili je znisz- 
zyć za wszelką cenę ściągając w tym 
:elu znaczne siły. przeznaczone na 
,-ont wschodni. Plan niemiecki byl 
?rosty: okrążyć partyzantów ze
.’szystkich stron i zacieśniając coraz 
ardziej pierścień, systematycznie ich 
kwidować.

^ C Z E R W C A  przystąpili Niemcy 
'j  do akcji minując wszystkie dro-
1 I przejścia do lasów lipskich. M ieli 
nl do swe] dyspozyzji 3 dywizje pie- 
hoty, korpus kawalerii kałmuckiej, 
ddziały SS t pomocnicze oddziały 
andarmerii ł policji. Siły partyzanc­
ie stanowiły: I Brygada Ziemi Lu- 
elskiej, wystawiona przez południo-

|/y okręg lubelski Arm ii Ludowej, w 
i.tórej skład wchodziły: oddział pkt.
■ Wicha" — pik. Borkowskiego, 2 
ompania „Rysia“ — Januszka,
komp. por. Lipy — J. Kaczmarczy­

ka, 5 komp. por. „Przepiórki" — mjr, 
Fronczewskiego, 9 oddział sztabowy 
ior, „Bogdana“ —- kpt. A. Szymań- 
kiego (poległ 22.6), oddział aktywu 
’PR i oddział Batalionów Chłopskich,

Te dwa ostatnie oddziały pozośtawa 
ly pod kierownictwem Kazimierza 
Wyrwasa, który poległ 22.4.

Ponadto w walce wzięła udział bry 
gada im. W andy Wasilewskiej pod 
dowództwem kpt. Szelesta i  Krzemie­
nieckiego, partyzancka brygada zabu- 
rzańska pod dowództwem kpt. Ku­
nickiego oraz samodzielne oddziały 
Janowskiego i Pajdy.

O BOK sił polskich znajdowały się 
tam także siły partyzantki ra­

dzieckiej, które przeniknęły do lasów 
lubelskich zza Bugu w kwietniu i ma­
ju 1944 r. Razem z nimi przebywał 
oddział „Ojca Jana" podporządkowa­
ny A. K.

Do pierwszego starcia zbrojnego 
doszło w  dniu 10 czerwca pod Jaro­
cinem, gdzie zginął dowódca 3 kom­
panii Straży Chłopskiej, wchodzącej 
w skład A L  — ppor. „Sęk" — Rękas, 
członek PPR. Sztab połączonych sil 
partyzanckich po dokładnym rozpa­

wym skrzydle i oddz:ał kpt. Kunic­
kiego.

M IM O  morderczego ognia jedy­
nym sukcesem Niemców zresz­

tą drogo przez nich. okupionym, było 
cofnięcie się brygady im. Wasilew­
skiej o 30 — 80 m. Na skutek wy­
tworzonej luki, skrzydła I brygady 
cofnęły się nieco ł oparły się dalszym 
atakom na nowej lin ii obrony.

Po paru godzinach walki oddziały 
A L  przeszły do przeciwuderzenia od­
zyskując utracone pozycje. Niemcy 
pozostawili wielu zabitych a wśród 
nich dowódcę batalionu, u którego 
znaleziono rozkaz tej treści: „Do 
godziny 16 dn. 14.4.1944 r, otoczyć, 
rozczłonkować i wybić bandę“ .

Niezwykle ciężka walka rozegrała 
się o wzgórze Poryte, którego opa­
nowanie dawało Niemcom możność 
kontroli nad odcinkiem Branwi i  ata­
kowania od wewnątrz oddziałów, któ­
re znajdowały się po obu stronach

Rękas — „Sęk“ .

trzeniu się w  sytuacji i  zdając sobie 
sprawę z planów niemieckich, posta­
nawia wyrwać się z okrążenia. Toteż 
nazajutrz następuje koncentracja od­
działów na trasie Łążek Ordynacki — 
Szklarnia z zamiarem przebicia się w 
stronę lasów Solskich. 13 czerwca 2 
i 5 komp. A L  stacza małą potyczkę 
z Niemcami pod Szklarnią paląc 6 sa­
mochodów. Właściwe uderzenie nie­
mieckie nastąpiło dopiero 14 czerw­
ca nad ranem. Od strony drogi Szklar 
nia •— Momoty zaatakowali oni pozy­
cje, bronione przez I Brygadę AL. 
O tworzyli silny ogień artylerii, z bro­
ni ręcznej i maszynowej, bombardując 
jednocześnie z powietrza. Pojawiły .się 
też czołgi. Natrafiwszy jednak na zde­
cydowany opór I Brygady AL, prze­
rzucili swe ataki na inne odcinki. Do 
walki wciągnięta została brygada im. 
Wasilewskiej» rozlokowana na pra­

i tej rzeki. Na południowo - wschodnim 
| odcinku znaczny sukces odniósł ba- 
| talion sowiecki, zdobywając 4 działa, 
6 ciężkich moździeży, tabory z amu­
nicją oraz niszcząc 3 czołgi. A taki nie 
mieckie, które szły fala za falą i któ­
rych było przeszło dwadzieścia, nie 
zdołały złamać oporu partyzantów. 
Wieczorem o godz. 1 0 — 11 Niem­
cy zaprzestali atakowania 1 tylko ar­
tyleria i  moździerze grały jeszcze przez 
całą noc.

A  rozkaz dowództwa, oddziały 
partyzanckie poczęły przedzie­

rać się nocą przez gąszcza leśne w ce­
lu przebicia się przez linie niemieckie 
w kierunku południowo - wschod­
nim. W  pobliżu Ujścia czołowa gru­
pa szturmowa rozbiła Niemców i za­
bezpieczyła przeprawę przez rzekę. 
Inne oddz:ały skierowały się przez 
Kiszki aby połączyć się razem w

Ciosmach i- Szeligach, gdzie zorgani 
zowano odpoczynek. Nad ranem dal 
się słyszeć grzmot artylerii niemiec­
kiej, która, ostrzeliwała od strony Flis 
opuszczone przez partyzantów odcin­
ki. Jeden ze świadków, który pozo­
stał na starych pozycjach, opowiadał 
potem, że zaszło tam komiczne niepo­
rozumienie. Pewna grupa Niemców 
została wzięta przez pomyłkę za par­
tyzantów i ostrzeliwana przez żołnie­
rzy niemieckich, którzy szli im na­
przeciw.

Około południa do pozycji A L  zbli­
żyły się dywizjony kałmuckiego kor­
pusu kawaleryjskiego. W tedy party­
zanci opuścili wioski, zręcznym ma­
newrem odcięli odwrót kawalerii i 
zaatakowali ją od trzech stron. Ka­
waleria „własowska" została doszczęi 
nie wybita przy czym wzięto 50 za­
kładników, tabor, żywność, umundu­
rowanie i kilkadziesiąt koni. Po tym 
wielkim sukcesie oddziały ruszyły w 
dalszą wędrówkę. W e  wsiach Cios- 
my 1 Knieje ludność zgotowała nam 
entuzjastyczne przyjęcie.

OBECNY wojewoda lubelski Róz­
ga mówi o tym w swych 

wspomnieniach: „Ludność z Ciosmów 
wyległa z chat, witała nas entuzja­
stycznie, modliła się i płakała z rado­
ści, W idok był rzeczywiście wspania­
ły. Zdawało się, że przeciąga ogrom­
na armia, setki taborów, zdobyte dzia­
ła, moździerze, oddziały kawalerii. 
Wszystko dobrze uzbrojone, wesołe, 
rozśpiewane i  niezwyciężone".

Po pięciodniowym pobycie w  rejo­
nie Osuch, wyruszono przez puszczę 
Solską w kierunku północnym do Gó­
recka Kościelnego. 24 czerwca w po­
łudnie kolumna została wyśledzona 
przez Niemców, którzy otworzyli 
gwałtowny ogień artyleryjski z Biłgo­
raja, Aleksandrowa, Józefowa i Te­
respola. Pod osłoną nocy, grzęznąc po 
kolana w  błocie, zaczęto się wycofy­
wać z miejsc obstrzału. Czekał jeszcze 
oddziały partyzanckie ostatni, ale 
decydujący wysiłek: przebicia się pizez  
linie niemieckie. Udał się! 25 czerwca 
oddziały znajdowały się już poza tere­
nem okrążenia — w okolicy Teres­
pola.

M IM O  strat, które wynosiły 300 
zabitych, wielka dwutygodnio­

wa bitwa w  lasach Lubelszczyzny, 
której opis podać mogliśmy zaledwie 
we fragmentach — skończyła się peł­
nym sukcesem oddziałów partyzanc­
kich. Niemcy ,mimo swej z górą dzie­
sięciokrotnej przewagi — celu nie 
osiągnęli.

P artyzantka.

Powołanie Rady Nadzorczej
Centralnego Związku Spółdzielczego

W  dniu 9 bm. Rada Ministrów w y­
konując uchwały Sejmu Ustawodaw­
czego o Centralnym Związku Spół­
dzielczym, nadała Centralnemu 
Związkowi Spółdzielczemu statut 
oraz na wniosek ministra przemysłu 
i handlu —  Hilarego Minca powoła­
ła  pierwszą Radą Nadzorczą CZS, 
składającą się z 30 członków i  6 za­
stępców.

Przez nadanie statutu i powołanie 
Rady Nadzorczej zakończony został 
pierwszy etap prac organizacyjnych 
Centralnego Związku Spółdzielczego, 
który jest naczelną organizacją ruchu 
spółdzielczego w Polsce i ma na celu 
czuwanie nad rozwojem spółdzielczo­
ści przez inicjowanie, rozpowszech­
nianie i doskonalenie pracy spółdziel­
ni. Do zadań CZS należy: reprezento­
wanie polskiego ruchu spółdzielczego, 
ustalanie wytycznych i koordynowa­
nie prac central spółdzielczych i 
spółdzielczo - państwowych w  zakre­
sie działalności rewizyjnej, organiza­
cyjnej, szkoleniowej i propagando­
wej, prowadzenie rew izji central 
spółdzielczych 1 spółdzielczo -  pań­
stwowych, opracowywanie 1 opinio­
wanie aktów ustawodawczych, roz­
porządzeń, mających znaczenie dla 
spółdzielczości oraz prowadzenie prac 
naukowo - badawczych w  zakresie 
spółdzielczości.

Spośród uprawnień CZS na czoło 
wysuwa się prawo powoływania i 
nadzorowania central spółdzielczych, 
CZS ma również prawo zawieszać w 
czynnościach członków: zarządu po­
szczególnych central branżowych, a

Zagadnienie zdrowia psychicznego i fizycznego
dzieci i m łodzieży

¿Grzegorz" i  ,Jastrząb “  w partyzantce  
w tatach K raśnickich  — rok 1943.

Konferencja Sepegu poświęciła du­
żo uwagi zagadnieniom zdrowia psy­
chicznego i  fizycznego dzieci i  mło- i 
dzieży. W  referatach omawiających 
pływy wojny na psychikę dzieci i mło 
dzieży, podkreślono zgodnie, że bez­
pośrednie urazy wojenne nie wywoła 
ły  u dzieci tak głębokich zmian psy­
chicznych ,jak się tego podczas woj­
ny obawiano, natomiast długotrwałe 
urazy, jak odłączenie od rodziny, sie­
roctwo, zmiana środowiska wskutek 
deportacji zaważyły głęboko na psy­
chice dziecka .powodując wzmożenie 
nerwowości, nerwic urazowych i za­
hamowania normalnego rozwoju. W e 
wszystkich krajach dotkniętych grozą 
wojny dzieci odczuły głęboko jej skut 
ki, toteż zagadnienie opieki nad dzieć 
mi nie nadającymi się do współżycia z 
normalną gromadą, czy to wskutek ta 
lectwa, czy wskutek zacofania umy­
słowego, czy też wskutek trudności 
wychowawczych spowodowanych wa 
darni charakteru — wysunęło się na 
pierwsze miejsce wśród zagadnień po 
lityk i wychowawczej.

W  15 poradniach leczniczo - wycho 
wawczych Instytutu Higieny Psychi­
cznej rozsianych po całym kraju licz­
ne rzesze dzieci przyprowadzane czę­
stokroć przez zrozpaczonych rodzi­
ców .—■ szukają porady i  pomocy.

Siedemnastoletni Jurek, który przez 
6 lat wojny bohatersko opiekował się 
rodzeństwem i zastępował 2 młod­
szym braciom zamordowanych rodzi­
ców —- teraz nie może znaleźć sobie 
miejsca odpowiedniego: wstyd mu za 
Siąść wraz z młodszymi chłopakami w 
IV  oddziale, gdyż czuje się dorosłym 
i odpowiedzialnym mężczyzną,

Po dokładnym badaniu i określeniu 
jego zdolności poradnia kieruje Jurka 
do szkoły przysposobienia przemysło 
wego, gdzie nadrobi 3tracony czas i 
osiągnie przygotowanie do zawodu.

Małego Antosia, który 2 rok pozo­
staje w 3 oddziale skierowuje się do 
szkoły specjalnej dla dzieci mało zdol­
nych, tłumacząc matce, że w  szkole 
przystosowanej do jego poziomu umy­
słowego — chłopiec poczuje się lepiej 
i  poczyni postępy.

Dużo kłopotu ma poradnia z tak 
zwanymi „trudnymi dziećmi". Są to 
przeważnie dzieci zdolne .inteligentne, 
życiowo zaradne. Wojna wyzwoliła 
w  nich obok najpiękniejszych cech cha 
rakteru :jak bohaterstwo, odwagę, po­
święcenie i cechy ujemne, jak okru­
cieństwo, zakłamanie, etc.. Matka czter 
nastoletniego W łodka biada, że chło­
piec nie uznaje autorytetu, pije wód­
kę, pali papierosy i zaniedbuje szko­
łę. W łodek słucha cierpliwie, ale w 
końcu wybucha: „mamo, przecież jak 
trzeba było szmuglować masło spod 
Sochaczewa —  to czy mama jechała, 
czy ja? W tedy to byłem dobry i ma­
ma się na mnie nie skarżyła. A  teraz 
to nagle mam słuchać!“  W łodek prze­
milcza, że nie tylko szmuglował ma­
sło, ale że podczas powstania był nie 
ustraszonym łącznikiem i  wyniósł 2 
rannych spod obstrzału. Do codzien­
nych szarych obowiązków trudno mu 
się przyzwyczaić. Niełatwo po tej o- 
krutnej wojnie zasiąść na ławie szkol 
nej 1 odrabiać nudne lekcje.

Dużo jest W łodków w Polsce; nie­
którzy wchodzą nawet w  konflikt z 
prawem. W  poradniach leczniczo-wy 
chowawczych, w  zakładach specjal­

nych •— wytłumaczy się W łodkow i i 
jego kolegom, że trzeba pracować, że 
Polska wymaga natężenia wszystkich 
sił młodego pokolenia, aby się dźwi­
gnąć. Ani jedna para rąk nie może 
być pominięta przy jej odbudowie. 
W  zakładach dla dzieci niewidomych, 
głuchoniemych, kalek, cofniętych u- 
mysłowo, kształci się dzieci od wcze­
snego dzieciństwa, przyswaja się im 
kurs szkoły podstawowej i  zawodo­
wej. Organizacje, jak Tow. Dzieci 
U licy i liczne świetlice oraz cały sze­
reg zakładów —  przygarniają tych, 
którzy zostali pozbawieni domu rodzi 
cielskiego i  opieki, bezdomnych, wy- 

I kołejonych, sprowadzonych na złą dro 
; gę. Dla dzieci tych Polska Ludowa 
j nie tylko odbudowała placówki przed 
j wojenne, ale stara się je rozbudowy- j 
wać w coraz szerszym zakresie, aby j 
otoczyć opieką wszystkich, którzy tej 
opieki będą potrzebowali.

Uczestnicy Sepegu zwiedzili sze­
reg instytucji leczniczo - wychowaw­
czych i wyrazili uznanie dla naszych 
metod resocjalizacji, dążących do w y­
tworzenia w  młodym osobniku poczu 
cia odpowiedzialności, zamiłowania 
do pracy i  włączenia go w nurt co­
dziennego życia społecznego.

W  zakresie opieki zdrowotnej nad 
dzieckiem Polska Ludowa realizuje 
następujące postulaty:

1 każde dziecko bez w yjątku ma 
prawo do opieki lekarskiej,

2 pomoc zdrowotna jest ciągła, tzn.
że lekarz specjalista kieruje ~©z- 

wojem od okresu życia płodowego do 
ukończenia okresu rozwojowego,

3 pomoc zdrowotna jest równa dla 
wszystkich, niezależnie od środo­

wiska i stanu materialnego rodziców»

4 czynnikiem decydującym w spra­
wie ochrony zdrowia dziecka jest 

lekarz.
Ochrona zdrowia matki i  dziecka 

obejmuje zagadnienia następujące:

■prawy «wiązane ■ eugenlką,

2  ochrona macierzyństwa,

3 opieka nad zdrowiem niemowlę­
cia i małego dziecka,

4 opieka nad zdrowiem dziecka w  
wieku przedszkolnym i szkol­

nym,

5 opieka nad zdrowiem młodzie­
ży,

0 zagadnienia żywienia dziecka,

7 rozbudowa szpitalnictwa dziecię­
cego, sanatoria, prewentoria, opie 

ka nad koloniami, kolonie lecznicze i 
uzdrowiska,

0  opieka nad dzieckiem kalekim,

9 przygotowanie personelu lekar­
skiego i pielęgniarskiego,

"I n  rozbudowa instytucji naukowych 
L U  związanych ze zdrowiem dziecka.

Goście zagraniczni w  ostatnim dniu 
zjazdu zwiedzili oddział psychoneuro- 
logii dziecięcej i  Instytut Higieny Psy 
chicznej przy ul. Dolnej. Celowe urzą 
dzenia pracowni naukowych, metody­
ka badań w poradni leczniczo - w y­
chowawczej i  zawodowej oraz na od 
dziale psychoneurologii dziecięcej zy­
skały szczerą aprobatę wybitnych 
przedstawicieli nauki, którzy niejedno 
krotnie wyrażali swe głębokie uzna­
nie, że mimo odbudowy kraju — za­
gadnienie higieny psychicznej i opie­
ki nad dzieckiem znajduje tak głębo­
kie zrozumienie w sferach rządzą­
cych.

D r. Z , Szymańska

także na wniosek właściwej centrali 
rozwiązywać spółdzielnie, które w y ­
kazują uchybienia przeciw przepisom 
statutowym,

Do najważniejszych zadań CZS na­
leży koordynacja działalności poszczę 
gólnych central spółdzielczych. CZS 
ustala dla wszystkich central wytycz 
ne, mające na celu doskonalenie or­
ganizacji i metod pracy w  spółdziel­
niach i centralach, ustala w ramach 
planu państwowego wytyczne dla ra ­
cjonalnego kształtowania sieci spół­
dzielczej, oraz wytyczne działalności 
społeczno - wychowawczej i  propa­
gandowej, prowadzonej przez spół­
dzielnie i centrale. CZS koordynuje 
również plany pracy poszczególnych 
central, prowadzi działalność instruk 
cyjną w  zakresie planowania, ustala 
metody planowania, jak  również pro­
wadzi planowanie w  dziedzinie f i ­
nansowej i  długofalowych inwesty­
cji. _  . ,

Członkami Centralnego Związku 
Spółdzielczego mogą być wszystkie 
centrale spółdzielcze 1 spółdzielczo- 
państwowe oraz zrzeszone w  nieb 
spółdzielnie. Władzami CZS są: K ra ­
jowy Kongres Spółdzielczy, Naczelna 
Rada Spółdzielcza i Zarząd Central­
nego Związku Spółdzielczego.

Faktyczną działalność rozpoczął 
Centr. Zw. Spótdz. z dniem 1 maja 
br., przejmując funkcje b. Związku  
Rewizyjnego i przekształcając jego 
okręgi na delegatury CZS. W  okresie 
trwającego stadium krystalizacji or­
ganizacyjnej CZS oraz central spół­
dzielczych i  spółdzielczo - państwo­
wych —  praca CZS zmierza do powo­
łania wszystkich central branżowych 
spółdzielczości, ustalenia organizacji 
i  rozgraniczenia kompetencji oraz za 
kresu działalności między centrala­
m i 1 CZS.

Dotychczas CZS powołał komisje 
organizacyjne 8 central spółdziel­
czych, 2 central spółdzielczo - pań­
stwowych 1 4 przedsiębiorstw pań­
stwowo - spółdzielczych. Centralom 
spółdzielczym 1 spółdzielczo - pań­
stwowym Związek przekazał funkcje 
rewizyjne oraz związane z nimi czyn­
ności organizacyjne, szkoleniowe i 
propagandowe. __

Jednocześnie CZS wystąpił z wnio­
skami o powołanie mięsnej centrali 
spółdzielczo - państwowej, spedy­
cyjnego przedsiębiorstwa państwo­
wo - spółdzielczego i przedsiębior­
stwa państwowo - spółdzielczego dla 
handlu zagranicznego artykułam i roi 
nicźymi 1 spożywczymi.

Dla ujednolicenia 1 usprawnienia 
polityki spółdzielczej CZS podjął już 
szereg uchwał, które obowiązują 
ecntrale branżowe, opracował pro­
jekt systemu planowania dla wszyst­
kich form pracy spółdzielczej oraz 
projekt podziału asortymentu towa­
rów i zakładów wytwórczych pomię­
dzy poszczególne centrale. Reorgani­
zacja spółdzielczości w Polsce będzie 
zakończona w  dniu 1 lipca br, W  cią­
gu czerwca powstaną wszystkie cen­
trale, zatwierdzone zostaną ich sta­
tuty oraz wyłonione Rady Nadzor­
cze central, które z kolei powołają 
zarządy.

-oOo-

Transport repatriantów
z Anglii

Dnia 9 bm. w  godzinach rannych 
do po rtu  gdyńskiego wszedł i p rzy­
cum ował W s tr ie fie  w o lnocłow ej an­
gie lski statek pasażerski H M T  „E m ­
pire  T rooper“ . S tatek p rzyp łyn ą ł z 
Glasgow, przywożąc do G dyn i 1.637 
repatriow anych żołn ierzy po lskich * 
A ng lii, częściowo by łych  członków 
PKPR.

W ie lu  żo łn ierzy przyjechało do k ra ju  
z żonami A ng ie lkam i i dziećmi. Wśród 
repa trian tów  zna jdu je  się w ie lu  cho­
rych 1 inw a lidów .
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Alkanie nowych kierunków badań historycznych
^czelnym zadaniem historyków polskich

m uzealnym  w  Łańcu - 
%  si|ł  drug ie  po w o j-
,’5 ¿ .Zebranie Polskiego Tow a- 
^« 'S torycznego przy udzia le 

ze wszystk ich ośrodków 
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ia^j^y zjazdu, w  liczb ie  72 o- 
es*kali w  dawnym zamku 

V  Totocklch, a obrady toczy- 
i ° 1)rzym,ei pa!i balowej.

^ p0'vy obraz przem ian h is to - 
Ij Siedziba feodałów, do n ie - 
li ¡ ”®drośn'e k ry jąca  w ie le  dziel 
k j„.r°del historycznych, niedo- 
) | ' “Zcze 4 la ta  tem u dla ludzi 
W “ ®1daczy na uk i —  za ludn iła  

z k tó rych  nie jedrie - 
* ̂  ‘d Poprzednio odm aw ia ł do- 
H ieS''v° ,cŁ  skarbów.
% . Towarzystw o H istoryczne 
!:> , i . ° d  1879 roku . O statn ia 
 ̂higł aes'atkow a ła  szeregi na- 

ihfc «tyków: w ie lu  z n ich zginą 
i Uc,,Itle row ców, m .in. w y b itn y  
' 0lly, p ro f. M a rce li H andels-
n,!.
JiioJpPiero rok, ja k  Tow arzy- 
yqj at° otrząsnąć się po ta k  po- 
5  j batach, w znow iw szy dz.ia- 

P ią tk ie m  1947 roku. P rze- 
. 'm powołano oddzia ły w  

Jl p ' «owych ośrodkach naukę- 
K;?P t̂o w ydaw anie  k ilk u  cza-

ll°rycznych.
w  Łańcucie obecny b y ł 

7 jj ,J’ch h is to riozo iów  prof. Sta- 
:Ryński, którego h itle ro w - 
czas trzym a li w  w ięzie­

ni UC; . ‘^ y U  rów nież w  zjeździe 
J l^ g io w ie  znakom itego prof.

Nowe drogi, po k tó rych  kroczy dz i- ; skl. Na czele K o m is ji R ew izy jne j sta- 
sia j Ludowe Państwo Polskie, w iodą nąl p ro f. E m il K ipa. 
do upowszechnienia ośw iaty i nauki, Q  rg a n ita c ją  zjazdu w  Łańcucie za- 
k u ltu ry  i sztuki. Do tych wym agań v'—'  ję li się h is to rycy  warszawscy: 
musi dostosować się nasza h is to riogra  prof, Tom kiew icz, doe. Gieysztor i doc. 
fia . Zapadły w ięc uchw ały, by opraco- Herbst. Zarządzający ośrodkiem  ła ń - 
wać aktualne tematy historyczne, przy cuckim , dyr. Gepner w raz  z ca łym  ze- 
gotować prelegentów, którzy będą w y - społem pracow ników , dołożył starań, 
kładowcami w  różnych świetlicach i aby uczestnicy zjazdu m og li ja k  n a j- 
klubach. H is to ryk  w  dobie _ współcze- lep ie j w ykorzystać swój czas, 
snej nie może zamknąć się w  czterech Na zakończenie zjazdu odbyło się 
ścianach a rch iw ów  i  b ib lio tek , lecz publiczne zebranie Tow arzystw a z u - 
w in ie n  u trzym yw ać c iąg ły  k o n ta k t z j działem  przedstaw ic ie li w ładz i  za­
życiem i jego przem ianam i, by s łu - proszonych gości z w o jew ództw a rze- 
żyć swą wiedzą nowem u masowemu szowskiego. Na zebraniu tym  w ice- 
ruchow i społecznemu, je ś li nie chce prezes T -w a, pro f. Tom kiew icz, naw ią 
znaleźć się poza ram am i tego życia. żując do loka lne j h is to r ii, w yg łos ił pre 

7  w ie lką  trosk liw ością  om awiana !ek^ a tem at „Konferencja łańcuc- 
by ła  sprawa należytego przygoto- *  , Ł r °  u . P re lekc ja  ta zapoznała 

w an ia  V I I  Powszechnego Zjazdu H i-  buchaczy z jedną z n ie licznych, jaś- 
s to ryków  Polskich, k tó ry  odbędzie się n e.Rzych k a rt w  dziejach zam ku ła ń - 
pod p ro tekto ra tem  m in is tra  ośw iaty cuckiego z czasów na jazdu szwedz-
w  dniach 19 -22  września br. we W ro - klego na Po,5Kę' W 1658 r0KU k ™l Jar* 
c ław iu . Po 13-tu la tach p rze rw y (o- Kazinuerz, w racając przez przełęcz du 
s ta tu i ta k i zjazd odby ł się w  1935 ro - kte lską z em lgrac jt za trzym ał s.ę w
ku) spotkają się liczn i pracow nicy h i-  i “ 016, 1.111 ^ ‘a . 25 sty«zn’a wyda) 
s to rii w  s tarym  grodzie śląskim  by | ««.wersal do chlopow w  k tó ry m  przy 
zrobić przegląd badań historycznych, 1 zek? * . im  u*§1, za udz!ał w  walce z 
poświęconych Ziemiom Odzyskanym, j r ^ ? zdzKcą' Jednak Ao» 'e™ P°, 3' ch 
Słowiańszezyźnie 1 Wiośnie Ludów, I ™ fkach spraw ied liw ości stało się za-
oraz przedyskutować zagadnienie orga I d0~ ‘' ‘ „  „  „

h .« O T ych i i
wadzenia w  życie dekretu P K W N  o 
w yko na n iu  R efo rm y Rolne j — odby­
ła  się zabawa ludow a „pierwszego w oł

snego nauczania historii w  Polsce.
W ie lk ie  to i  odpowiedzialne przedsię­
wzięcie,

Na posiedzeniu sekcji bibliograficz­ nego od obszarn ików pow ia tu  Rzcczy-
nej rozważane b y ły  spraw y unowocze- pospo lite j“  —  ja k  b rzm i tekst zacho- 
śnienia apara tu badań historycznych. | wanego zaproszenia. Tam, gdzie prze-
W iele dzieł i  m etod pomocniczych dla 
pracy h is to ryka  jest ju ż  u nas prze­
starzałych i niedostatecznych. Trzeba 
je  w ięc  udoskonalić, uzupełnić, a na­
w e t zm ienić. N auka idzie ciągłe na­
przód. Np. dawne b ib liog ra fie  F ink la , 
czy E istre ichera są ju ż  niekom pletne, 
należy zatem pomyśleć o now ym  m o­
num en ta lnym  w yd aw n ic tw ie  w  te j 

;h?V 'u°w ie  znakom itego p ro f. dziedzinie. Oczywiście praca ta w ym a- 
\  a m ianow ic ie  pro f. Dzwon Sa zo rg a n izo w a n i poważnego zespo- 
jl*»tapdacz h is to r ii po lityczne j, 1« ludz i i  o lbrzym iego m ateria łu .

Gąsiorowska, znawca_hi- / ^ \  bow iązki prezesa Polskiego Towa- 
Äoryi darczej i  p ro f. T ym len iec- j rzystw a H istorycznego p e łn ił w  
? średniowiecza. N ie liczn i | ub. okresie sprawozdawczym  pro fe - 
i ^ W ic ie le  starszego poko- j sor U n iw e rsy te tu  Jagiellońskiego, d r

chadzały się daw n ie j ty lk o  herbowe 
i ukoronowane postacie, dziś za ją ł

miejsce po lsk i chłop, rob o tn ik  i in te­
ligent. Czas z rob ił swoje, a h istoria  
zare jestrowała te fak ty .

gólna op in ia  uczestników orzekła, 
że tegoroczne walne zebranie Pol 

skiego Tow arzystw a Historycznego za 
początkowało jego żywotn ie jszą dzia­
łalność. Parę dn i spędzonych razem 
zbliżyło  na nowo w ie lu  uczonych, k tó ­
rzy  zakonsp irow ani w  czasie okupa­
c ji, a po w yzw o len iu  rozproszeni po 
całej Polsce, nie m ie li sposobności-na 
w iązać dawnych kon taktów .

Łańcucki „przegląd s ił“  przed w ie l­
ką m anifestacją, jaką  z pewnością bę­
dzie Kongres H is to ryków  we W rocła­
w iu , zw róc ił uwagę uczestn ików  na 
podstawowe założenia św iatopoglądo- : 
we, nu rtu jące  we współczesnej nau- i 
ce. W iem y przecież, że ja k  z postę- j 
pem czasu doskonali się nasze pozna- 
nie rzeczywistości, ta k  też i w iedza ; 
h istoryczna wchodzi na coraz to do- ; 
skonalsze drogi w  rozw iązyw an iu  za­
gadnień przeszłości. W tych  nowych 
w arunkach, w  ja k ich  w łaśnie żyjem y, 
przed h is to rykam i po lsk im i stoi zada­
nie szukania nowych k ie run ków  badań 
historycznych, przeprowadzenie re w i­
z ji dotychczasowych poglądów, aby u - 
n ikać w  przyszłości starych błędów.. 
Zapewne też niejeden z h is to ryków  
zdecyduje się dokonać zm iany ocen 
fa k tó w  h istorycznych, gdy spostrzeże, 
jak ie  s iły  społeczne w  w y n ik u  h is to ­
rycznego rozw o ju  w yw ie ra ją  poważ­
ny  w p ły w  na .bieg w ypadków . Masy 
pracujące odpowiedzialne za losy pań­
stwa liczą w łaśnie na ta k i rezu lta t 
obrad organ izacji h is to ryków .

D r Franciszek B łoński.

°w . P rzyby ła  też do Ła ń  ' Jan Dąbrowski, w y b itn y  badacz dzie-
, ĵ l . 1 Pomianowa, badacz n a j-  ' ió w  średniow iecznych oraz stosunków 

W ^ i i  ruchów  społecznych polsiso -  węgierskich i  w łosk ich . W al- 
d y re k to r Państwow ych ny zjazd w y ra z ił p ro f. Dąbrowskiem u 

H  1daw n ic tw  Szkolnych. O - j podziękowanie za dotychczasową p ra -
ttj)3ałazła się tu ta j liczna gro - | cę i  w y b ra ł go ponownie na prezesa 

| S  Sfzych uczonych. B y ł m ię - j T -w a. Wiceprezesami zostali: prof. 
l(k|, i^deusz Manteuffel, Jakub , Tomkiewicz z W arszawy, Gąsiorowska 
kjjjjit^m ie rz  Piwarski, Karol z Łodzi, Vetulani z K rakow a , Tym ie- 

’.S ta n is ław  Pluski; Stefan niecki z Poznania i Heynosz z T o ru -
_ Witold Suchodolski, Ste- 

'' t' łaś, • arisn Serejski, Jan H u - 
So, ,fTa Karwasińska, Henryk  
.ahisłąw Herbst i wielu In - . 

Cj . barkach spoczywa obec- 
3r «^zynaania badań h i- 

y \  a 'w Polsce na właściwym j

*íi¡l ■ zjazdu łańcuckiego spę- 
^Vj^acow icie 3 dni na obra- 
ij%,Cht,iedawneg° ujawnienia h i- 

1* . kns doWodów prohitlerowskiej 
ik V iiCi®lne3 na Śląsku za cza- 
^ p j f - ’t'ch, na które ostatnio 
•Ak^ńcznie rektor Uniwersyte- 
l¡NlV';6kiego, prof. Kulczyński, 
C^cij6.'wP}ynął na to, że podję- 

decyzję, aby Polskie To 
■tNni ^*storyczne wystąpiło w  
(Ho •• «dokumentowanej formie 
i V , ioniemiecMm oświadcze­
ni / k l"u.
líioij' wywołało zagadnie-
: X tVSposób wciągnąć nauczy- 

W szkołach średnich do 
\  J2ysbwa, aby umasowić ruch

nia. Sekretarzem Generalnym —  doc. 
Gieysztor, skarbnikiem — dyr. Stebel-

Mkd££ttini£Ca

'Nadanie aktów własności na m tm cho mości mienia■ nierolniczego we W ro -  
cławiu. Księga wieczysta, do k tó re j wp ita n i są now i nabywcy.

Odbudowa mostu Bolesława Chrobrego we W rocław iu.
strulccję żelbetonu.

Zbrojenie pod kon-

Co było przed dwoma lały
na terenach Wystawy ZO

K iedy  dziś z pośpiechem wykańcza 
się przygotow ania do w ie lk ie j W y­
staw y Z iem  Odzyskanych we W ro ­
c ła w iu  —  w a rto  przypom nieć, ja k  
przed dwoma jeszcze la ty  w yg ląda ­
ły  tereny, na k tó rych  w yrasta ją  te ­
raz jeden po d rug im  paw ilony w y ­
stawowe.

Rozległa przestrzeń, przekopana ro 
wami przeciwlotniczymi, poszarpana 
lejam i po pociskach i porozrzucane 
po niej jakieś machiny — to pierw -

na Polu dziejopisarstwa.

S M )
DORSZ Z A P O Z N A N Y

Wobec rokrocznie występującego 
kryzysu w polskim rybołóstwłe, po­
wodowanego głównie trudnościami 
rozpowszechnienia dorsza, stanowią­
cego Yą wszystkich połowów, kraj 
ponosi miliardowe straty. Powstaje 

zatem konieczność zaradzenia temu.
Ostatnio wyprodukowałem K IE Ł ­

BASĘ Z  DORSZY, która, będąc o po­
łowę tańszą od mięsnych, kalorycz­
nie i  smakowo nie ustępuje tym  o- 
statnim, lub też ustępuje w  bardzo 
małym stopniu. Pierwszy gatunek

Włókniarze łódzcy
Walczą o dyscyplinę

a punktua lnośc i

!\ X | °  w  Łodzi jes t w  pe ł- 
JW  «°bo tn icy  fa b ry k  łódzkich

łNfcję n® kon fe ren c ji ak tyw u

Pełni kolosalne znacze-• i 4 la '
J 0(jH'erzenia. W  większości za 
bHg się zebrania i  narady 
; k tó rych  ja ko  na jw a ż-
jł« porządku dziennego po

h t U Ur° w a ło  om ° w ien ic  kw e*

) ,v «

IV

pracy, je j znaczen'a 
. ^ in y e h  fa b ryk , dla przed- 

Wykonania planu trzy -

. ..o Pierwszych ta k ic h  zebrań 
PZPB N r 3 — oddział C. 

H ^ d d z ia łu  tow . Surowiński 
|W  boariie zebranym  rob o tn i- 
’tjjT -he s tra ty  powodowane 

,eń'a. Jedna godzina spóż- 
0, * W ialn i, samego tylko Od 

t'araża państwo na stratę

, \  i. Poważnie przedstaw ia się 
gdzie godzina spóż- 

’ jj «« się stracie przeszło pół

W ^ ^ ś la k  —  przewodniczący 
a^owej —  po dkre ś lił n ie- 

\  .0st|nek pew nej części pra-

,«n:
6-godzinnej p racy  w  o- 
tygodnia.

jeszcze
Samowolnie

, nj, - -v .[irr,,.> ,  „angielską 
Au yc°vrnicy fabryki działają 

a szkodę państwa, ale i na
*4 Obniża s ię  bow iem  

\  tt»PI?cent w yra b ia ne j norm y, 
H j, budżet fa b ry k i, co w  
$  odbić się m usi na śudad 
'śbi0 c'a lnych. Bo z nadwyżek 

‘ rsłw a  bierze się przecież

m iędzy in n y m i, fundusze na akc ję  
wczasów, kolon ie, ż łobk i i  zasiłk i.

K ró tk a  rezolucja, p rzy ję ta  na ze­
b ra n iu  PZPB N r  1 m. inin. głosi:

„W Y K O N A N IE  P LA N U  ROCZNE  
GO przedterminowo, DO 30 L IS T O ­
PA D A  jest punktem naszego hono­
ru i  obowiązkiem świadomych 
członków klasy robotniczej —  bu­
downiczych szczęśliwej Polski Lu­
dowej.

Aby plan wykonać przedtermino­
wo, musi w  naszych zakładach 
zwiększyć się dyscyplina pracy, 
M U S ZĄ  USTĄPIĆ S PÓ ŹN IEN IA , 
W CZEŚNIEJSZE K O Ń C ZE N IE  PRA  
CY I  N IE U S P R A W IE D L IW IO N E  
O PUSZCZANIE D N I ROBOCZYCH, 
bo to właśnie przynosi nam naj­
większe straty w produkcji.
Dlatego właśnie uznajemy akcję 
punktualności za słuszną i  koniecz­
ną.

tych kiełbas trudno nawet odróżnić 
od mięsnych wieprzowych przy do­
daniu 8 —  10 proc. odpowiednio spre­
parowanego mięsa wieprzowego, 
gdyż zatracają specyficzny zapach 
dorszy, nabierając smaku i zapachu 
wieprzowiny.

Zagadnienie to jest waiałe ze wzglę 
du na nastręczające się możliwości 
formowania dorsza nie tylko na ry n ­
ku wewnętrznym, lecz i zewnętrz­
nym, jak  np.: czeskim, austriackim, 
węgierskim, niemieckim itd.

Po drugie, SKORA Z DORSZY  
M O ŻE BYC W Y K O R ZY S TA N A  DO 
G ARB O W AN IA , co się praktykuje  
np. w  Szwecji, gdzie garbarnie tych 
skórek wypuszczają towar pierwszo­
rzędnej jakości.

Po trzecie, przy masowym prze­
twórstwie powstałyby możliwości 
W Y K O R Z Y S T A N IA  P R ZY S A D K I 
MÓZGOW EJ, która u dorszy jest

dość roswinięta. Otrzymana w t«n 
sposób H Y P O F IZ Y N A  jest bardzo 
poszukiwanym preparatem na rynku  
farmaceutycznym i brak je j odczu­
w ają szpitale i  lekarze.

Po czwarte, z O DPADKÓ W  K O ­
ŚCI M O ŻN A  W Y TW A R ZA Ć  Ż E L A ­
T Y N Ę  I  KLEJ, też bardzo poszuki­
wane artykuły, produkowane w  kra  
ju  w  niedostatecznych ilościach.

Po piąte, reszta odpadków może 
być użyta na M Ą C ZK Ę  D L A  ŚW IŃ . 
Wszystko to zależy w  pierwszym rzę­
dzie od wykorzystania mięsa dorszo­
wego.

Zaznaczyć muszę, że ściąganie 
skór, oczyszczanie mięsa, wyciąga­
nie przysadki mózgowej i inne m a­
nipulacje mogą być wykonywane 
przez ludzi bez specjalnych kw a lifi­
kacji. Do tej roboty można np. w y ­
korzystać masowo więźniów.

Podkreślam, że produkcja kiełbas

O D P O W / F O Z I  R E D A K C j f
JA D W IG A  CHOJNACKA. Zwróć­

cie się do Wydziału Szkoleniowego 
Ministerstwa Przemysłu Warszawa, 
ul. Pankiewicza 3 do prof. Guziekie- 
go, od którego dowiecie się szczegó­
łów w sprawie przyjęcia do Państ-wo- 
wego Technicum Chemicznego. Są­
dząc z Waszego listu, nie powinny- 
ście napotkać na przeszkody w  dosta 
niu się do Liceum.

OB. JOZEF CHOLEW A. G OŃCZY- 
CE. Decyzja o podwyższeniu ceny na

na było d»kwaterować —  należy po­
dać do sądu.

OB. Z. D A M M . Na Wasz list odpo­
wiedzieliśmy w  numerze z 30 kwie­
tnia.

JOZEF P A LIW O D A . KPT. Odpo­
wiedź Wydziału Osiedleńczego Urzę­
du Wojewódzkiego Śląsko - Dąbrow­
skiego w sprawie nadania Wam dział 
k.i przesłaliśmy pocztą.

OB. A P O L IN A R Y  W ACH O W IC Z. 
ZŁOTOKŁOS. Świadectwa lojalności

szego pisma była powzięta przez Zw ia | wydają zarówno dla mieszkańców
W  tej akcji zobowiązujemy się xek Wydawców Prasowych i dotyczy

1 całej prasy polskiej. Możecie o tyra 
przeczytać w numerze z dnia 15 kwie 
tnia.

wykazać, PRZEZ Z D Y S C Y P L IN O ­
W A N E  PRZEPRA CO W A NIE PEŁ­
N Y C H  O Ś M IU  G O D ZIN , nie opu­
szczanie dni pracy —  swoje uspo­
łecznione zrozumienie Obowiązków 
i zadań stojących przed klasą robot­
niczą.

Jednocześnie wzywamy bratnią 
załogę PZPB N r I  w  Bielawie do 
rozpoczęcia takiej samej akcji”.
M am y wrażenie, że p rzyk ład  w łó k ­

n ia rzy  łódzk ich  posłuży za w zór nie 
ty lk o  p racow n ikom  innych zakładów 
w łókienn iczych, ale i  w szystk im  lu ­
dziom pracy w  ca łym  k ra ju .

J. Was

OB. M A R IA N  GARSTKA. P O Z­
NAŃ. Poczekajcie na decyzję proku­
ratora a wtedy będziecie mogli przed 
sięwziąć dalsze kroki.

OB. M . MESNER. IO W . W A Ł ­
BRZYCH. Oba przytoczone przez 
Was zdania nie są błędne z punktu 
widzenia ideowego.

OB. W IK T O R  T. Właścicielkę do­
mu, która pokój mieszkalny zamieniła 
na oborę, zerwała podłogi i powrzT- 
wała okna, aby tylko nikogo nie moi

Warszawy, jak  i powiatów Urzędy 
Wojewódzkie. Starostwa Powiatowe 
pobierają 100 zł tytułem opłat stem­
plowych i kosztów przesyłki do W o­
jewództwa.

OB. JAN SZCZĘSNY. SOCHA­
CZEW. Czekamy na wyjaśnienie Z a­
rządu Głównego Związku Zaw. Ro­
botników Rolnych.

OB. TADEU SZ BOROW SKI. Towa 
rzystwo Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej organizuje kursy języka rosyj­
skiego, Po bliższe informacje «zwróć­
cie się do Zarządu Stołecznego Tow. 
Przyjaźni, Warszawa, Al. Stalina 26,

OB. A. ŚW IDEREK. Pisaliśmy już 
dużo na ten temat,

nie wymaga wielkich inwestycji w  
maszynach. TRW AŁOŚĆ PR O D U K ­
TÓ W  od dnia złapania ryby do dnia 
spożycia przy temperaturze 8 —  16 
stopni wynosi 10 dni, w  chłodni znacz 
nie dłużej. Przy temperaturze 15 — 
16 stopni wynosi tydzień.

Zaikład należało by stworzyć w  
Gdańsku lub okolicach gdzie dorszy 
jest zawsze pod dostatkiem przez ca­
ły  rok i skąd jest dogodna komuni­
kacja we wszystkich kierunkach.

DR E. W A S IU T Y Ń S K I 
Świnoujście

Cenne uwagi dr. E. WasiutyAskiego 
niewątpliw ie zainteresują M inisterstwo  
Przemysłu i  Hand lu. '

Z  USZCZERBKIEM  D L A  LASÓ W

Na tem at ochrony lasów  m ów iono 
i  pisano bardzo w iele. Z rozum ia łym  
jest, że lasy zniszczone w o jną  i  oku ­
pacją w ym aga ją na leżyte j op iek i i  
trosk liw ośc i, ażeby w  ja k  n a jk ró t­
szym okresie osiągnąć stan ,przedwo­
jenny. Pom im o licznych apelów  i  a r 
tyku łó w , pom irąp uroczyście obcho­
dzonego w  tym  ro k u  Św ięta Lasu, 
n ie  wszyscy obyw ate le  pam ię ta ją  o 
ochronie lasów.

W  dn iu  30 m aja  by łem  przejazdem 
w  Zgierzu. W d n iu  tym  obchodzono 
uroczyście Boże Ciało. Całą trasę, po 
k tó re j m ia ła  przejść procesja, wysa­
dzono drzew am i liśc iastym i. Cho­
ciaż u l. S trykow ska w  Zgierzu jest 
p iękną aleją lipow ą, posadzono drzew  
ka  w  cztery rz |H y  na całej tras ie  po­
chodu. W jy m  celu pow yryw ano 
z b ru k u  kato ien ie  i  w  odstępach co 
dw a m e try  posadzono brzozy, dęby, 
o lchy i lip y . Zebrawszy w  jedną ca­
łość posadzone w  ten sposób drzewa, 
m ie libyśm y po up ływ ie  10 —  15 la t 
ładny park.

Uważam, że członkow ie rad y  m ie j­
skie j, pow ia tow e j czy w o jew ódzkie j 
w in i się zająć sprawą dekoracji 
m iasta zielenią w  czasie różnych 
uroczystości. M in  .Lasów w in n o  wziąć 
pod uwagę tę sprawę, by  w  przysz­
łości zapobiec niszczeniu lasów.

Stały Czytelnik

Słusznie, dotyczy to nie ty lko  świąt 
re lig ijnych, ale i  wszelkich uroczysto* 
ści, którym  zazwyczaj towarzyszy 
uzzmożona akcja niszczenia drzew, Dem 
koracja  jest niezbędnym elementem

sze wrażenie, ja k ie  odnosiło się po 
w e jśc iu  do te j części W rocław ia,

Napotykane m ach iny nie b y ły  n i­
czym innym , ja k  porzucony pod­

s łuchow ym i apara tam i radarow ym i, 
k tó rych  m ontownię u rządz ili tu ta j 
N iem cy. Obok n ich w a la ły  się roz­
b ite  działa, szczątki rozerwanych po­
cisków.

N aprzeciw  wejścia na tereny, gdzie 
w  czasach poko ju  N iem cy urządzali 
w ys taw y  przem ysłowe —  sterczały 
ru in y  m urowanego paw ilonu. Obok— 
ocalałe dwa drew niane baraki.

Z  narożnego paw ilonu  od u licy  
W róblewskiego 1 W ystaw ow ej pozo­
s ta ły  ty lk o  resztk i ścian. Hala L u ­
dowa ostała ty lko , jako  szkielet.

Przestrzeń m iędzy paw ilonam i b y ­
ła  zarośnięta traw ą, w  k tó re j prze­
chodnie w yd ep ta li kręte ścieżki. Za 
Ha lą zarośnięty, sztuczny basen i 
ru in a  „prom enady“  wśród obalonych 
ko lum n zarośniętych dz ik im  w inem .

W ydaw ało się wówczas, że dopro­
wadzenie tego wszystkiego x do po­
rządku zabićrze dług ie lata...

A  dziś?
Na g ładk ie j, zn iw elow anej i nprząt 

n ię te j czysto pow ierzchn i rosną je ­
den za d rug im  większe i  mniejsze 
bu d yn k i paw ilonów .

W  ocala łych grupach drzew s k ry ­
w a się paw ilon  leśny. Oczyszczony 
basen po k ry je  się dom kam i bob-ów, 
w ybudow anych przez najlepszych bu 
downiczych ze św iata zwierzęcego.

Szeroki pas zie len i i  k w ie tn ik i od­
graniczą część problem ową w ys ta ­
w y  od części pokazowo - kierm aszo­
w e j. T u ta j —  na pograniczu te re ­
nów  „ A “  i  „B “  — u jrzym y  o lb rzy ­
m ią  mapę Polski, ułożoną z w ie lo ­
ba rw nych  kw ia tów .

M artw e  miejsce, na k tó rym  przed 
dwom a la ty  b y ły  ty lk o  ru in y  i  s te r­
ty  gruzów  — w kró tce  już  dawać bę­
dzie św iadectwo życiu.

----------oOo----------

Kornik, drukarz i mniszka
grożq lasom

W lasach dolnośląskich prowadzi się 
obecnie in tensyw ną w a lkę  z k o rn i­
k iem  —  drukarzem  i  m niszką — brod- 
nicą niszczącym szczególnie zespoły 
leśne, jednogatunkowe. W akc ji te j 
g łów ny nacisk położono na ochronę 
lasów sosnowych i  św ierkow ych w  re ­
jonach S zkla rsk ie j Poręby, W ieńca- 
Z dro ju , Poplaw, Chojnastów, a na 
(równinach — • w  nadleśnictw ie Po­
kó j.

W  walce z ko rn ik ie m  — drukarzem  
w yk łada  się masowo „drzewa pu łap­
k i“ , polegające na 'rozrzucan iu  po lesie 
świeżych k łód  św ierkow ych, k tó re  
ła tw o  ściągają szkodnika. K ło d y  ta ­
k ie  z 1 ko rn ik ie m  zostają później spa­
lone. Do zwalczania m niszki -  b rod- 
n icy  stosuje się ropę' na ftow ą i opas­
k i lepowe, k tó re  zatrzym ują  gąsienice 
pełznące po pniach.

W rocławska D yrekc ja  Lasów Pań­
stw ow ych rozpoczęła sadzenie miesza­
nych zespołów drzew, k tó re  w  p rzy-

każ de go obchodu, gle dekorować trzeba I szłości zwiększą odporność biologie»» 
rozsądnie. * ną lasów dolnośląskich.
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Jeszcze o wczasach
1 AT czasy nie mogą narzekać w
’  ’  tym  roku  na b ra k  powodze­

nia. Referenci akc ji wczasów przy 
większości fa b ry k  warszawskich 
skarżą się na b ra k  m iejsc w do­
mach w ypoczynkowych. W ie lu  ro - 
bon ików  będzie m usiało zrezygno­
wać z w y jazdu  n» w czasy i zado­
w o lić  się pobytem  w  zakurzonej 
S to licy lu b  też w  najlepszym  w y ­
padku wyjazdem  na wieś do rodz i­
ny  czy przy jac ió ł. M ie jsc jest m a­
ło i  na to w  te j c h w ili n ie  ma n ie ­
stety rady. Jeszcze zbyt szczupły 
jest fundusz wczasów, jeszcze n ie ­
dostatecznie scentra lizowana akcja, 
w sku tek czego szereg domów w y ­
poczynkowych nie jest w  100 proc. 
w ykorzystanych. Sprawa organiza­
c ji wczasów, to jeden poważny as­
pekt te j akc ji, aspekt w ym aga ją ­
cy nie ty le  rozm ów, a rty k u łó w  i  
dyskusji, ile  konkre tnych  przeobra­
żeń i zasadniczej n  organizacji.
, Chodzi w  te j c h w ili o środk i do- 

Hłźne k tó re  by u m o ż liw iły  korzysta­
nia ja k  najszerszym rzeszom robo t­
n iczym  z wczasów le tn ich.

I  tu  należało by wyprowadzić pew ­
ne doraźne popraw ki. Ponieważ 
w szystkich pracujących akcją  wcza 
sów tego la ta  objąć nie można, w y ­
daje nam  się, że należało by posta 
w ić  ty ta n ie  na następującej płasz­
czyźnie. K o  w  pierwszym  rzędzie 
może i pow in ien wyjechać do do­
m u wypoczynkowego? B yło  by s łu ­
szne. aby w 'ydział wczasów K C ZZ 
w  h ie ra rch ii potrzeb pom yśla ł w  
pierwszym  rzędzie o tych, k tó rym  
słuom ne w a ru n k i nie zezwalają na 
in n y  sposób spęJzeu:a u rlopu  a n i­
żeli w  domu zw iązkow ym .

Is tn ie je  przecież w ars tw a lep ie j,
(a nawet dobrze) zarabia jących u - 
rzędm ków, fachowców, inżynierów ', 
techn ików  itd., k tó rzy  mogą sobie 
pozwolić na korzystan ie z w y ja z ­
dów organizowanych przez „O rb is “ , 
na wycieczkę czy pobyt w  państwo­
w ym  demu uzdrow iskow ym . W y­
daje nam się, że ci wszyscy, o k tó ­
rych  powyżej mowa, w  im ię  uczci­
wości i  poczucia społecznego nie 
m ają moralnego (i nie pow inn i m ieć 
faktycznego) praw a do pierwszeń­
stwa w  korzystan iu  ze zw iązkow ej 
akc ji wczasów. Jeżeli nie można za­
dow o lić  w  te j c h w ili wszystk ich 
p racow n ików  W arszawy, należało by 
stosować w yraźn ie  sprecyzowaną hie 
rarch ię , zależną w  pierw szym  rzę­
dzie pd staw ek zarobkowych.

Najbliższe zadania na odcinku kolejnictwa
omówił warszawski aktyw partyjny PPR i PPS

Sala „W edla“  udekorowana czeka 
już na gości. W ie lk ie  skrzyd late koło 
umieszczone nad stołem prezyd ia l­
nym  m ów i, że odbędzie się tu  zebra­
nie ko le ja rzy. I  rzeczyw iście już  pa­
rę m in u t po trzecie j (zebranie w yzna­
czone jest na 3.30) kole jarze zaczyna­
ją się schodzić. Idą  w iększym i g ru ­
pam i lu b  pojedyńczo ze wszystkich 
ośrodków ko le jow ych  W arszawy. Za 
chw ilę  odbędzie się zebranie szerokie­
go ak tyw u  PPR i  PPS. Tematem są 
zagadnienia związane ze współzawod­
n ictw em  pracy i  no w ym i p rem iam i na 
PKP.

W  prezydium  zasieT i toW.tow. K o ­
w alski, G lin 5?— Fe-entz. Banaś oraz 
przodownicy »—:cy  wśród k tó rych  nie 
dawno na-rr" 'zony nagrodą czy te ln i­
ków  „G łosu 1 u du“  tow . T u rsk i.

S praw y zw'~zane z ogólną sytuacją 
gospodarczą i po lityczną om ów ił 
szczegółowy» k ie ro w n ik  W ydzia łu  P ro ­
pagandy K W  PPR. tow . G lin ia rz.

„Nasze c i ągnięcia w  każdej dzie­
dzinie tyc ia  — pow iedzia ł tow . G L I­
N IA R Z —t - l r e  sa. ja k im  b y l w ys iłek  
nared-i i r a  przyszłość tym  w y s ił­
k iem  rą uw arunkow ane.

W alka klasowa, jaką  p row adz '- 
my, ma na celu polepszenie bytu  
św iata pracy. Nie ma dwóch dróg 
jednakow o dobrych dla k lasy ro ­
botnicze j. Tę jedną jedyn ie  słuszną 
drogę rea lizu jem y obecnie a za­
m knięciem  je j będzie zjednoczenie 
naszych dwóch p a r ti i“ .
Sprawę współzawodnictwa - p racy na 

PKP i  nowych p re m ii «re ferow ał 
dyr. B iu ra  P ionowania M in . -.Komu­
n ika c ji tow. Banaś, k tó ry  pow iedzia ł 
m. in.:

„K o le jn ic tw o  nasze w  ciężkich la ­
tach powojennych zdało egzamin. 
W  roku  1946 przewieziono 67 M IL N . 
TON, w  1947 ju ż  97 m iln . ton, a na 
1948 p rzew idu je  się 104 M7T.N. TON. 
C y fry  jednak  z ostatn ich miesięcy 
wskazują, że dla zaspokojenia po­
trzeb naszej gospodarki jest to  za 
mało. Powstaje zagadnienie PO D­
W Y Ż S Z E N IA  W YD A JN O Ś C I P R A ­
CY. W  zw iązku z ty m  zrodziła  sle. 
w ysun ię ta  jeszcze w  g rudn iu  ub. 
przez obie nasze pa rtie  konieczność 
zm iany systemu plac i  p rem ii, k tó ­
re dotychczas nie b y ły  związane 
bezpośrednio z wydajnością pracy.

W  w y n ik u  d ług ich  badań opra­
cowano nowe prem ie oraz postano­
w iono wszędzie, gdzie będzie to 
m ożliwe wprow adzić pracę akordo-

- N O W IN Y T Y G O D N IA ­
MI

□
Z K O M IS J I K O N T R O L I CEN

P raca  S po łeczne j K o m is j i  K o n t r o l i  Cen, 
to  je d n a  z n a jp o w a ż n ie js z y c h  p rac  D z ie l­
n ic o w y c h  R ad N a ro d o w y c h . W ym aga  ona 
c ią g łe j c z u jn o ś c i i  n ie u s ta n n y c h  k o n t ro li .

W  m ies ią cu  m a ju  — 164 k o n t ro le ró w  prze  
p ro w a d z iło  w  d z ie ln ic y  W a rsza w a -P ó łn o c  
14 a k c ji .  *O gó łem  s k o n tro lo w a n o  593 p u n k ty  
sp rzedaży, w  ty m  230 s k le p ó w  s p o żyw ­
czych , 211 rz e źn iczych , 54 m y d la rn ie , 27 
sk le p ó w  w łó k ie n n ic z y c h  1 i i  in n y c h .

W śród  58 u k a ra n y c h  k u p c ó w , w iększość 
s ta n o w ią  w ła ś c ic ie le  s k le p ó w  sp o żyw czych .

Poza ty m  w  m ies ią cu  m a ju  ro z p a try w a n o  
s p ra w y : . ,  , .

Ob. Szastun A le k s a n d ry , K ra s iń s k ie g o  
16, k tó ra  za b u łk ę  i  5 d k g  k ie łb a s y  zażą­
da ła  27 zł, za m ia s t 24 z ł. S .K .K .C . p osta ­
w iła  w n io s e k  o u k a ra n ie  ob. Szastun g rz y w  
ną  25 tys . z ł.

Co ivin.ien pasażer?
Jest niedziela 6 bm,. 0  godzinie 21-30 

na stacji kolejk i elektrycznej w Mie-  
dzeszynie zebrała się grupka osób. Cze 

kują na pociąg i  
otwarcie kasy- Po 
ciągu się doczeka 
li, ale kasa nadal 
jest uparcie za­
mknięta. Wsiada­
ją  więc do pocią­
gu bez biletu i  lo­
jalnie meldują o 
tym kondukto­
rowi.

Bardzo musieli być zdziwieni, kiedy 
nie ty lko nie uznano im  żadnych zni­
żek, ale pobrano 50 zł więcej niż kosz- 
tuje normalny bilet .

Ciekawe, co jest winien pasażer, jeśli 
chcirl nabyć bilet, ale po prostu nie 
miał gdzie. Czy to jest jego wina, ze 
tajemnicza kasa świętowałaf

U ). R u d n ic k ię j A le k s a n d ry , w ła ś c ic ie lk i 
m y d la rn i p rz y  u l.  Feliński«?go 29. Zażąda ła  
ona za kw as  s o ln y  120 z ł. za m ia s t 52 z ł. — 
W n iose k  50.000 z ł g rz y w n y .

Ob. A n d z ia k  S ta n is ła w y , N ie g o le w sk ie g o  
1, k tó ra  o d m ó w iła  sp rzed a ży  p rp szku  m y ­
d lanego . Z a p ła c i za to  30.000 zł.'

Ob. K a m e c k ie j C z e s ia ^ ,  T uszyńska  22. 
S p rzed a w a ła  ona b u ty  ,,P e-P e -G e “  w  ce­
n ie* 1300 z ł. Ze  w zg lę d u  na c ię ż k ie  w a ru n k i 
m a te r ia ln e  ob. K a m e c k ie j g rz y w n a  w y n o s i 
ty lk o  10.000 zł.

Ob. G n e ro w icza  W in ce n te g o , C eg łow ska  
1, u  k tó re g o  w  c iąg u  je d n e go  m ies iaea 
d w u k ro tn ie  s tw ie rd z o n o  b ra k  cen  na m ię ­
so. U k a ra n y  zos tan ie  g rz y w n ą  10.000 zł.

Ob. K in o w s k le j H e n ry k i,  S łow a ck ie g o  
2-4, k tó ra  za p aszte t p o b ra ła  od k l ie n tk i  
40 z ł. w ię c e j. P o n ie w aż  ob. K in o w s k a  t ł u ­
m a czy ła  s ię, że z ro b iła  to  n ie ś w ia d o m ie , 
ko sz to w a ć  ją  to  będz ie  ty lk o  10.000 zł.

Ob. G rz y w a c z  A u r e l i i ,  G ro c h o w ie c k a  6. 
P o b ra ła  ona za k g  z w y c z a jn e j k ie łb a s y  
350 zł, za m ia s t 300 z ł. Z a p ła c i ta kże  10.000 
zł. g rz y w n y , (m )

----------OQO----------

Sesja S R N —  25 bm.
Prezyd ium  Stołecznej Rady Narodo 

w e j na posiedzeniu dn ia  9 bm. uchwa 
li lo  zwołać zwyczajną sesję Stołecz­
nej Rady Narodowej na 25 bm. o go­
dzinie 10.30.

Porządek obrad p rzew idu je  m. in. 
przyjęcie  budżetu zwyczajnego na 
ro k  1943, om ówienie prob lem u oświa 
ty  i  k u ltu ry  na teren ie stolicy, re fe ­
ra t o kom u n ika c ji m ie jsk ie j i  pod­
m ie jsk ie j. Ponadto prezyd ium  oma­
w ia ło  sprawę K K O  m. st. W arszawy. 
Uchwalono powiększyć ka p ita ł zakła 
dowy K K O  oraz otworzyć nowe od­
dz ia ły  na teren ie stolicy. P rezyd ium  
rozpa tryw a ło  szereg spraw m ieszka­
niowych, finansow ych i  organ izacyj- 
nvch.

TEATRY -  KINA-RADIO
2) • dziś 

godz

TEA TR Y
T E A T R  P O L S K I — (K a ra s ia

o godz. 19 „O d w e ty " .
T e a tr M A L I  (M a rsza łko w ska  «1)

19 „R . H. In ż y n ie r " .
T E A T R  M IN IA T U R Y  (M a rsza łko w ska  88; 

o godz. 19 ..S trz a ły  na u l.  D łu g ie j" .
T e a tr  P O W S ZE C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20] 

o godz. 19 „P o c ią g  - W id m o "
„W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I"  (Z yg m u l) 

to w ska  8): o godz. 19.15 re w ia  
„E ksp re sse m  po W a rs z a w ie ".

T e a ti „C O M O  E m  A "  -  o g od z in ie  
„M ę ż c z y z n a "  Z a p o ls k ie j.

T e a tr R O Z M A IT O Ś C I: —
19 „R o m a n s  z O jc z y z n ą " .

G U L IW E R  (K ró le w s k a  13) — o godz 
13 _  „G u l iw e r  w  k ra in ie  L i l ip u tó w " .

P O L S K A  Y M C A . — C od z ie nn ie  o godz. 
19 k a b a re t l i te r a c k i p . t .  „ A N I  BE ,

MT e a tr  K L A S Y C Z N Y : -  o godz.
„ B r a t  M a rn o tra w n y " .

T e a tr  N O W Y  — (P u ła w ska  39) — o godz. 
19 ko m e d ia  R uszko w sk ie g o  „J a d z ia  W d o -  
w a “ .

T e a tr P L A C Ó W K A  — (K ró le w s k a  13) -
19.30 „L a d a c z n ic a  z zasadam i“ .

h um o ru

19 -

o godzin!«

A N I

19 —

o godz.

K IN A
K in o  A T L A N T IC  -  (C h m ie ln a  83) -

„ K u lis y  W ie lk ie j R e w ii" ,  pocz. 14, 16,30 
21.30, Z w . Z a w . 19.

K in o  P A L L A D IU M  -  (Z ło ta  1-9) -
„Z y c ie  E m ila  Z o l i ” . Pocz. seansów ; 14, 19, 
21.33.

wą i  w  zw iązku z tym  znieść tzw. 
górny pułap. Prócz tego nowością 
jest oddzielenie p re m ii wykonaw ców  
od p re m ii ad m in is tra c ji. P rzy tym  
zaznaczyć należy, że chociaż w spó ł­
zaw odnictwo jest daniem m oż liw o ­
ści większego zarobku, byn a jm n ie j 
jednak nie oznacza generalnej pod­
w y ż k i plac. N ie należy go ró w ­
nież rozum ieć jako  specja lny wyścig 
i  pogoń za rekordam i, lecz jako 
w a lkę  o realne osiągnięcia“ .
Po re fera tach w yw iąza ła  się oży­

wiona dyskusja. Towarzysze porusza 
l i  najrozm aitsze spraw y związane z 
ich odcinkiem , pracy, lu b  ogólne.

A  w ięc: Czy no rm y będą jednako­
we na węźle i  na szlaku? Czy no r­
m y nie będą za wysokie? Jak  będzie 
Załatw iona sprawa norm . p rzy  drob­
nych robotach kow alsk ich, ślusar­
skich, szklarskich i  in.?

Czas jest drogi...
I lekroć przechodzi się Targową —- 

natykamy się na. długą kolejkę przed 
Urzędem Zatrudnień'a. Przyczyna jest 

jedna: wielu ludzi 
chce zni lenić pracę, 
personel urzędniczy 
jest i  szczupły, lokal 
też nie ma pretensji 
do zbyt obszernego.

Okazuje się jed­
nak, -że nie tylko z 
powodu p r :c y  cze­
ka się po kilka dni.

najomeno, k tóry trzy dni 
po. to, aby wydostać za- 

, że jest w tym Urzędzie za

ie możno było zorganizować 
pracy tak, aby. choć zaświadczenia wy­
dawać trochę prędze jt  

Czas jest zbyt drogi.

N iek tó rzy  towarzysze poruszali spra 
wę ściślejszej , k o n tro li nad adm in i­
stracją. Zdarza się bowiem , że adm i­
n is trac ja  źle pracu je  — „jeźdz i ty lk o  
autam i i  do tego ogranicza się je j ro ­
bota“ .

W ystępują towarzysze z Sekcji Fa­
chowych (Rady Zakładowe) w y jaśn ia ­
jąc, że no rm y nie mogą być za wyso­
kie, bo na usta lan ie ich m ają w p ły w  
sami robo tn icy  przez Sekcje Fachowe.

Dyskusja przeciągnęła się do póź­
nego wieczora, i  by ła  dowodem, że 
kole jarze warszawscy w  p raktycznym  
zastosowaniu rozum ieją demokrację, 
że d la  n ich  powiedzenie „ro b o tn ik  jest 
gospodarzem k ra ju “  nie jest pustym  
frazesem. U w ag i ich  i  zdania w ypo­
wiadane staną się n iew ą tp liw ie  pod­
stawą do dalszych badań w  te j dzie­
dzin ie i  do dalszego udoskonalenia 
systemu płac i  p re m ii w  naszym ko ­
le jn ic tw ie . Z. K .

Wisłą do Gdańska

Pięć odremontowanych statków przez ~pracownB:Sw stoczni » - •
powróciło do służby na Wiśle. S tatk i te obsługiwać będą linię H a‘ “ 
Gdańsk. ^

Zdjęcie przedstawia defiladę nowo odbudowanych statków, 
się onegdaj w Warszawie t —  w obecności min. komunikacji  ob. 
skiego.

Przy otirsiiiarkach i suwakach
W szkole zawodowej im. Stefana Starzyńskiej

Pięciuset chłopców w  w ieku  od 14 do 
20 Jat napełnia gwarem  budynek I I I  
M ie jsk ie j Szkoły Zawodowej iim. Ste­
fana Starzyńskiego.

W dwóch salach: w  dziale mecha­
nicznej obróbki m eta li i  ślusarstwa 
maszynowego zgrzyt p iln ikó w , w a rko t 
w ie rta re k  i  stuk m ło tkó w  głuszą Zu­
pełnie słowa. U czniow ie 1 k lasy z pel 
nym  namaszczenia wyrazem  dziecin­
nych tw a rzy  pochyla ją  się nad różno­
ra k im i im ad łam i i  maszynami (z k tó ­
rych każda by ła  rem ontow ana przez 
uczniów), p iłu ją , dopasowują, p rzytn ie  
rzają...

Warto skrócić magazynowanie zepsutych towarów
Z Pomisii Kontroli w »Społem« przy ul. Wolskiej

K in o  P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  M  
„G a s n ą c y  P ło m ie ń " ,  pocz. 12,30 — 14.45 — 
19,15 — 21,30; d la  Z w . Z a w . godz. 17.

K in o  A K T U A L N O Ś C I N^. 1 (M a rs z a łk o w ­
ska 112) — P ro g ra m  N r  30, godz. 13.

K in o  A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( In ż y n ie rs k i 
2) — P ro g ra m  N r  19, godz. 13.

K in o  T Ę C Z A  — (S uz ina ) — S k a rb  Ta rza  
na, pocz. 15, 19, 21 d la  zw . zaw . 17.

K in o  S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112) -  
„ T im u r  i  jeg o  d ru ż y n a " ,  pocz. 13, 15, 17 
1 21.

K in o  S Y R E N A  — (In ż y n ie rs k a  2) -  
„W ie c z n a  E w a ", pocz. 15, 17, 21.

R A D IO

C Z W A R T E K , 10 cze rw ca  1945 r .

6.00 S yg n a ł czasu. 6.15 W iad . p o r. 7.00 
Dz. p o r. 7.20 L e k c ja  jęz . ro s y js k , 12.04 
Dz. p o ł., 12.25 K o n c . p o p u l., 14.00 „M u z y k a  
ra d z ie c k a ", 14.30 „P o ro z m a w ia jm y "  — 
aud . d la  d z ie c i, 16.00 D z. p op o ł., 16.25 „N a , 
sze u z d ro w is k a "  16.30 „O  k a to lic k im  U n :- | 
w e rs y te c ie  L u b e ls k im "  — pog. 16.35 Rad. 
p o ra d n ik  jez . 16.50 A ü d . T U R -u , 17.00 M uz. 
S y m lo n ., 17.45 „N o w e  k s ią ż k i"  — ie l j . ,  
18.00 „D la  każdego coś m iłe g o "  w y k . o rk . 
p . R . 19.00 „C e la s  B re u g n o n "  V I I I  frą g m . 
p ow . R o lla n d a , 20.00 D z. w ie cz . 21.00 
S C H U M A N  — e tu d y  S y m f., 21.30 „ K o ­
n ie c  b a lla d y "  — s łuch . 22.10 „D a w n a  m u ­
z y k a "  X X III aud ., 23.00 Ost. w ia d . 23.30 
H y m n .

Z w yk ła  rzecz: transp o rt żywnościo­
w ych  paczek un rrow sk ich  b y ł długo 
w  drodze, w ie le  paczek podm okło, 
„od leżało”  w ięcej , n iż potrzeba w  róż­
nego rodzaju składach i magazynach, 
t ra f iło  w  końcu do sk ładn icy  „Spo­
łem ” przy  ul. W olsk ie j 84.

I  tu  dopiero następuje żmudna p ra ­
ca. ciągnąca się n iek iedy przez szereg 
tygodni. Trzeba dokładnie posegrego­
wać, co się nadaje do rozdzia łu, co 
musi być sprawdzone przez lekarza 1 
co wreszcie trzeba bezwzględnie zn i­
szczyć.

Ostateczną decyzję w yda je  specja l­
na K om is ja  K o n tro ln o  - K w a lif ik a ­
cyjna, w  Skład k tó re j w chodzi lekarz  
z Państwowego In s ty tu tu  H ig ieny  o- 
raz przedstaw icie le reso rtu  przem y­
słu. hand lu  i  zaopatrzenia Zarządu 
M iejskiego.

„B O M B A R Z E “  I  PAPIEROSY’
W chodzim y z kom is ją  do składu. 

S k rzynk i i  w o rk i rów no ustaw ione w  
rzędach, posegregowane i  o tw a rte  ćz-e 
kają na orzeczenie kom is ji, szczegól­
nie zaś lekarza.

Przegląda się po ko le i wszystko. 
K onserw y mięsne, ja rzynowe, ser, sio 
dycze, cuk ie r, guma do żucia, różne 
proszki i  kw aski.

Bezwzględnej lik w id a c ji lu b  prze­
róbce ulegają tzw. „bom barze” , czy li 
puszki, do w nętrza k tó rych  dostało się 
pow ietrze. Los „bom barzy”  dz ie li ta k ­
że guma do żucia, zgorzknia ła już  1 
krucha.

W orek papierosów, liczący 22.885 
sztuk, odsyła się bezpłatn ie  do p rzy ­
tu łk u  starców. Papierosy n ie  są zupeł 
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Z ż e lb e to n u  i s zk ła
będ zie zbudowany

n o w y  Dom  T o w a ro w y
N a  p la c u  o p o w ie rz c h n i o k . 5 ty s . m  k w „  

m ię d z y  u lic a m i B ra c k ą , W id o k , n ow ą  K r u ­
czą i  A l.  S ik o rs k ie g o  rozpo czę ło  aię ju ż  
p rz y g o to w a n ie  te re n u  pod  b u d o w ą  now ego  
D o m u  T o w a ro w e g o .

W ie ż o w ie c  n ow ego  D o m u  T o w a ro w e g o  
od A l.  S ik o rs k ie g o  sk ład a ć  się b ędz ie  z 
10 k o n d y g n a c ji:  d w u  p ię te r  p od z ie m n y c h , 
n is k ie g o  i  w y s o k ie g o  p a r te ru , o raz  sze­
śc iu  w ła ś c iw y c h  p ię te r . Ze w zg lę d u  na 
ko n ie czn ość  b u d o w y  w ie lk ic h  p o d z ie m i, w  
k tó ry c h  z n a jd o w a ć  s ię  będ ą : c h ło d n ie , p i ­
w n ic e , s k ła d y , a n a w e t w ja z d  d la  sam o­
ch o d ó w  p rz y w o ż ą c y c h  to w a ry , ogó lna  ilo ś ć  
w y k o p ó w  na te re n ie  b u d o w y  w y n o s ić  b ę ­
d z ie  o k . 30 ty s . m  sześć. D ru g ą  część 
g m a ch u  s ta n o w ić  będz ie  p a r te ro w a  ha la  
spożyw cza , z fro n te m  s k ie ro w a n y m  k u  u l.  
W id o k  i  B ra c k ie j.  I ło m  z b u d o w a n y  będzie  
z ż e lb e to n u  i  szk ła .

„Pomoc szkolna“
Każdy chyba zna sklep zoologiczny 

przy Nowym Swifcie. ' O popularności 
jego świadczą sterczące zawsze przed 

oknami, g rupk i cie­
kawskich. .

Ostatnio przechod 
nie nie ty lko oglą­
dają papugi, ale i 
głowią Się nad roz­
wiązaniem pewnej 
zagadki. Bo . oto 
przy klatce z kogu­
tem umieszczona 
jest tabliczka „P o ­
moc szkolna“ .

| Czy dlgtego,: że kogut ma spełniać 
rolę budzika u tych uczniów, którzy 

j za " najbardziej nieprzyjemną czyn- 
\ nrrść pod słońcem, u waża ją ranne tesla 
i wanie do szkoły, fćię rozumiemy.

nie złe, s trac iły  ty lk o  swój specyficz­
ny zapach i  aromat.

, p o  co Śm i e c i ?
P rodukty  zupełnie zepsute, nie na­

dające się naw e t1 na przeróbkę i  pa­
szę dla trzody ch lew nej, od razu za­
kopuje się do ziemi. Na oczach k o m i­
sji.

...Kontro la  trw a ła  k ilk a  b itych  go­
dzin. Sprawdzone paczki pochodziły z 
dość dawnego transportu , nasuwa się 
w ięc p jTahie, czy n ie  lep ie j by by ło  
„om aw iać przeznaczenie”  pode jrza ­
nych .transportów  od razu po o trzy ­
m aniu, nie magazynując ich tak  długo 
na składzie?

Poważne obawy budzi także sterta 
te k tu ry  i  pustych paczek w  m agazy­
nie. Doskonała ppżyw ka dla  ognia. 
P racow n icy tłum aczą, że hie ma w y ­
raźnych dyspozycji, co trzeba z tym  
zrobić. Czyżby w ładze „Społem “  nie 
m ogły tych dyspozycji wydać? Papier 
przy jąć mogą przecież Centrale Od­
padków. (ar)

Zato w  dziale wzorcarsko -  narzę­
dziowym  (jedynym  w  Polsce) panuje 
względna cisza. T u ta j w ięcej n iż rę ­
koma pracuje się głową. Wzorce, ką- 
townice, suw aki m iernicze’ i wszelkiego 
rodzaju precyzyjne przyrządy pom ia­
row e w yko nu ją  uczniow ie sami, bądź 
to na potrzeby własne szkoły, bądź na 
zamówienie zakładów  przemysłowych.

50 „M U R O W A N Y C H “
W  bieżącym roku  opuści Szkołę 50 

m łodych lu dz i — doskonałych fachów 
ców. Będą to  dw aj w y k ró j n ik  ar z e, 
6-ciu tokarzy, 10 wzorcarzy i  przeszło 
30 ślusarzy. Egzam inów końcowych 
szkoła nie przew iduje. Uczeń kończy 
naukę na podstaw ie całorocznych w y ­
n ików  pracy. Wychodząc ze szkoły, 
przedstaw ia typ  wykształconego teore 
tycznie i  praktyczn ie  robotn ika, k tó ry  
ma praw o prow adzić samodzielnie 
warsztat, albo znajdzie pracę w  prze­
myśle, gdzie b ra k  w yso ko kw a lifiko ­
wanych robotn ików .

M O ŻE JE D N A K  DOBUDOW AĆ
Szkoła za jm uje  ty lk o  trz y  p ię tra  ca 

lego budynku  z te j proste j przyczyny, 
że czw arte  i p iąte spa liło  się doszczęt­
nie: pozostały sczerniałe -gzymsy i 
fragm enty ścian służące zresztą desko 
nale jako  dobre przew odn ik i w ilgoci, 
k tórą w ew ną trz  budynku  w idać i  czuć 
wyraźnie.

"SMóla bow iem  n ie  ma dachu. A  ra ­
czej m a"jego  nam iastkę w  postaci 
w a rs tw y  gruzu na stropach trzeciego 
piętra, po k ry te j papą, co jest kom b i­
nacją w  czasie deszczu i  śniegu zawo­
dzącą.

G dyby znalazło się k ilkanaście  m i­
lionów  zło tych na dobudowanie dwóch 
zburzonych p ię ter — pom ieściłby się 
tam  in te rna t d la  ch łopców  że ws.i, pra 
cownle i  św ietlica , na k tó rą  n ie  ma 
m iejsca na razie. Szkolą n r  m a na

celu przekształcania zawodowy f¡(
ko m łodzieży m ie jsk ie j, a o0f  W

sH?sunek uczn iów  przedstawia S1Ŝ 0 . 
rzyść dzieci robotniczych i rZfe ^  
czych, (54 proc., a ch łopsk i 
w ie  13 proc.). „

H A L A  M A S ZY N  — I  B° ,S....
U  zbiegu u lic : K o p e r n ik a -  ( [ 

Konopczyńskiego jest PuS^  '¿os1' 
zburzonej kam ien icy. SZkoj3

cdP^

»-O«'!1

do wniosku, że po uprzątnięć111̂  i 
m óg łby tam stanąć barak syoi 
maszyn ciężkich, dla k tóryc  ̂
w  budynku  szkolnym  nie są 
nio wzmocnione. _

Sprawę przedstawiono ® 
tych dniach ma się ona rozSJ8n7i!

! B lisko  szkoły, na terenie ? ą 
„D ynasów “  napotykam y ta , .g hi# 
raźnym  napisem, że tu  własn .gj cj 
się boisko sportowe I I I  M ie l5 g^z!1 
ły  Zawodowej im . Stefan® ,, ^  
skiego. Jedna trzecia czf,s 

j jest już przez chłopców ° cZ- ¡j#’ 
! zrównana, wyznaczono n®w 
do kosza i s ia tków ki. ra

I Druga część czeka jeszcze ¿(I 
i... fundusze. Jest tam c1r.
w yrw a  i cala masa gruzu. cti0  o t  
m i nie dadzą rady, więc P** (jot? 
życzenie buldożera. T y lko  

, czas nie doczekali się... (I

Z życia orgasiizscfi p 
warszawskie* "KŁ-itSP

U W A G A , U C Z E S T N IC Y  L g o
S A M O K S Z T A Ł C E N IU « .. , je f

Zatwierdzono 123 p ro je k ty
Ruch bsu'awlans-iaioszkaii o ry  w stolicy

Inspekcja  ’ B udow lana za tw ie rdz iła  . 
w  ub. m iesiącu 123 p ro je k ty  budow la ! 
ne na ob iekty  o łącznej kubaturze ' 
282.015 m  sześć. N a jw ięce j p ro je k tó w  | 
budow lanych w p łynę ło  na bu d yn k i .1 
mieszkalne. Z  w iększych ob iektów  l i ­
czących ponad 10 tysięcy m  sześć, na 
leży w ym ien ić  p ro je k ty : budynku  Cen 
h a li Gospodarczej „Solidarność“  o ku 
baturze 23.800 m sześć, p rzy u l. E le ­
k to ra lne j 13, budynku Spółdzie ln i Ad 
m in is tracy jn o  - M ieszkaniow ej, ul. 
Sandomierska 23, liczącego 15.470 m 
sześć, budynku  Zw iązku Gosp. Spół­
dz ie ln i R.P. „Spo łem “  —  10.500 m 
sześć, p rzy  u l. Hożej 66, budynku 
Zw iązku In w a lid ó w  W ojennych przy 
ul. K opern ika  3 o kubaturze 12 tys ię ­
cy m sześć., oraz ob iektu Spółdzielni 
M ieszkaniowo - B udow lane j „Z n icz “  
na Żo libo rzu  p rzy  u l. M ick iew icza 37.

K o w y  g i r a c h  „ O r b  s u “
PBP O rbis przystępuje w  n a jb liż ­

szym czasie do budow y własnego gma 
chu przy rogu A l. S ikorskiego i Brać 
k le j. B udynek będzie m :ał 5 p ię ter 
i  pomieści w szystkie b iu ra  Orbisu. Do 
stanu surowego zostanie doprowadzo­
ny jeszcze w  bieżącym roku.

Oprócz tego, na początku przyszłe­
go ro ku  rozpocznie się budowa wie! 
kiego ho te lu  turystycznego na prze­
strzeni ograniczonej ul. Chm ielną, 
M arszałkowską i  W idok. Budynek bę 
dzie m ia ł ok. 80.000 m tr. sześć, ob ję­
tości i  zawierać będzie ok 500 poko­
jów . Koszt budowy w yniesie ok. pól 
m ilia rd a  zl.

-------- ooo--------

Mandaty karne od 50 do 500 zł
Od d n ia  20 b m . w e jd z ie  w  życ ie  na te ­

re n ie  W a rs z a w y  n o w y  d e k re t o d o ra ź n y m  
s to so w a n iu  m a n d a tó w  k a rn y c h  w  p o d w y ż ­
szonym  w y m ia rz e .

D o tychcza s  stosow ane  m a n d a ty  w ynoszą  
50, 80 i  100 z ło ty c h . Od dn ia  20 b m . m a n ­
daty . te  będą  w y n o s iły  50, 100, 200, 300 i  500 
z ło ty c h .

F u n k c jo n a r iu s z  M . O. S łu ż b y  O c h ro n y  
K o le jo w e j czy  in n e j u p o w a ż n io n e j in s ty ­
tu c j i  p a ń s tw o w e j lu b  sa m orzą d o w e j, p e ł­
n ią c  s łużbę  będzie  z a o p a trz o n y  w  b lo c z k i 
m a nd a to w e . K w it y  każdego b lo czka  o p ie ­
w ać będą  na ściś le  o k re ś lo n ą  sum ę, k tó re j 
n a k ła d a ją c e m u  m a n d a t n ie  w o ln o  z m ie ­
n ia ć  (p rzep isyw a ć ).

Ni.e w o ln o  ró w n ie ż  w y m ie rz a ć  k a ry  łącz ­
n e j (z d w ó ch  czy  w ię c e j b lo c z k ó w ).

Z p ryw a tne j in ic ja ty w y  z ło i cno mię 
(Izy in n y m i p ro je k t domu przy ul. 
W ilcze j 23 o kubaturze 12.325 m sześć.

Powyższa p ro je k ty  obejm ują nowe 
budow nictw o oraz ob iekty  nadające 
się do rem ontu. (D)

D L A  P R E LE G E N T Ó W
W y d z ia ł P ro p a g a n d y  K W  

c z e s tn ik ó w  K u rs u , że w  s°  małf’b !

ti3
K u rs u ,

cze rw ca  o godz. 13.30, 
k o n fe re n c y jn e j K W  (A l. 
o dbędz ie  się  s e m in a r iu m  n t ** 
ro d o w o ś c io w a “  — sem inar iu  
to w . R a tu s z n ia k . . 7ę o ^a'

O becność s łu ch a czy  oboW-3 - (
Z E B R A N IE  K O Ł A  FP** ^  

D z iś . 10 cze rw ca , odbędzie  ^  orac. 
K ó ł P P R  i  PPS p rz y  ośrodka a, j  

o godz. 14.30 B ib l io te k a  
o godz. 15.30 M in . A d m i m s t i j  

n e j (R a ko w ie cka  4), -p\slW
o godz. 15.30 CH  P r z e m y s ł  

n iczn e g o . £ 0 1
Z E B R A N IE  S E K R E T A » ^  ■

II7IFT \JTrV POW I^
D ziś, 10 cze rw ca , o godz./23) odtK( p0v/F(C zerw onego  K rz y ż a  21/*«/ . v

b ra n ie  s e k re ta rz y  K ó ł d z ie ln i y

ÍPo n a l 200 sklepów felerze udz
w  k o n k u rs ie  czystości i p o rzą d ź11

1 T o iw ^ f
L i

Do zorganizowanego przez Zgrom a 
dzenie K upców  m. st. W arszawy k o n ­
kursu  czystości i  porządku sklepów 
przystąp iło  204 f irm y  — w  większoś­
ci pryw atne . Godny podkreślen ia jest 
fak t, że znaczna ilość zgłoszonych to 
małe sk lep ik i, a nawet bu dk i spożyw 
cze, gdyż konkurs  obejm uje w y łącz­
nie branżę spożywczo -  ko lon ia lną , o- 
raz owocarnie i  sodowiarnie.

K onkurs, m ający na celu poprawę 
w yg lądu  estetycznego i stanu h ig ie ­
nicznego sklepów trw a  2 tygodnie: od 
1 do 15 bm. W okresie tym  20 k i lk u ­
osobowych kom is ji, delegowanych 
przez Zgromadzenie K upców  dokona 
lu s tra c ji w  zgłoszonych do konkursu  
sklepach.

W w yd an iu  ogólnej oceny sklepu 
K om is je  brać będą pod uwagę w a ­
ru n k i lokalowe, ośw ietlenie, w e n ty ­
lację, w ew nętrzny i zew nętrzny w y ­
gląd sklepu, w ystaw y, stan urządzeń 
do przechowania tow arów , urządzenia 
higieniczne dla personelu itp . W yn ik i 
swych prac kom isje  prześlą do G łów ­
nego Sądu Konkursowego, k tó ry  w y ­
da ostateczną ocenę i  30 bm  ogłosi 
w y n ik i konkursu.

D la najczyściej u trzym anych skle­
pów przew idziane są liczne nagrody, 
m. in. nagroda prezydenta m. st. W ar

Przesunięcie terminu koncertu
T o w a rz y s tw o  P rz y ja ź n i P o lsko -R a d z ie c ­

k ie j  p od a je  do w ia d o m o ś c i, że k o n c e r t ra ­
d z ie ck ie g o  Ze sp o łu  im . M . P ia tn ic k ie g o , 
n aznaczony  na d z ie ń  13 cze rw ca  1948 r .  na 
godz. 19-tą, zos ta ł p rz e s u n ię ty  na d z ie ń  14 
czerwca" b r. na godz. 18-tą.

K o n c e r t  odbędzie  s ię  w  sa li „R o m a " .
B i le ty  w y k u p io n e  na dz ień  13 b m . są 

w ażne  w  d n iu  14 bm .
O soby, k tó r y m  p rzesu n iec ie  k o n c e r tu  n ie  

odp o w ia d a , m ogą zw racać, b i le ty  w  m ie j­
scach zą k u p u ,

szawy, inż. S tanisława jjv. 
Na m arginesie konkursu ^ 0\>f(

by w yraz ić  życzenie, aby
nagród u trz y m y w a li swe 
leżytym  stanie n ie  ty lk o  W 
Irw an ia , (j.m.).

-oOo-

sk leP U

f te a iM i
S I D Ł l F

N O W Y  D Z IA Ł  K Ą P IE L I  SOŁ*
W y d z ia ł S z p ita ln ic tw a  

i  O p ie k i S po łe czn e j k o m u n i i  y \V 
15 b m . O d d z ia ł P rz y ro d o  lecz ug v $  
te ra p ii)  S zp ita la  D z ie c ią tk a  J ¿zi& 
szaw ie , u l.  O c z k i 6, u ru c h o rn i pfj
s o la n k o w y c h  (c iech o c iń sk ich )*  0^ \ e\\l 

C h o rz y  a m b u la to ry jn i,  * ,  z
pp . L e k a rz y , m ogą  ko rzys ta ć  
ta n k o w y c h , k w a so w ę g lo w yc^ ; 
w s z e lk ic h  in n y c h  u rządzeń  P‘ J t f j l  
czych  O d d z ia łu  (e le k tro te ra P j^ g

h e lio te ra p ia  e tc .) c o d z ic n ^ ^ u  ^

si»*.'

p ia ,
n ach  8—14, za o p ła tą  w g. 
c e n n ik a  Z a rz ą d u  M ie js k ie g o - ^

SPIS M Ł O D Z IE Ż Y  DO .,
„S Ł U Ż B A  P ° LSC iKa 

M ło d z ie ż  m ęska s to lic y  r0<jej£a 
p o c z ą tk o w y c h  l ite ra c h  nazw
w in n a  się  zg ło s ić  w e .c z w a rte k ,
d o  sp isu  „S łu ż b a  P o lsce “ . .  _

W  p ią te k , d n ia  11 b m . 
n ie  o b ję ta  m ło d z ie ż  o nazw  \O e 'j 
n a ją c y c h  się na K  — „K o p  * p # .,. 0 
d n ia  12 b m . do sp isu  ,K°r
p o c z ą tk o w e j s y la b ie  nazw isk  ^  . ^ 4
pozosta łe  n azw iska  na l ite ra  . , e v r ,  

Sp is o d b y w a  się  w  W yh Itl> 
w y m  Z a rzą d u  M ie js k ie g o  w ,  piS1 
szaw ie , u l.  F lo r ia ń s k a  10» A 
godz. od 8—12-ej i  od 13—16* l

Z  K U U B U  M Ł O D Y C* z t ó ,
D n ia  10 bm . (c z w a rte k ) ^

K lu b ie  M ło d y c h  A r ty s tó w  i le PU» 
p rz y  u l.  K ró le w s k ie j 13, i  W ’
czó r a u to rs k i A n d rz e ja  B ra un 
ta  R adka . W stęp w o ln y *
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Na szczecińskim szlaku
J UZ przy  w jeździe do Szczecina 

uderzy! nas zapach kw itnących  
akacji i bzów — w  pierwszej c h w ili 
toyślałam, że to złudzenie. Okazało 

jednak, że przyszło nam w  ciągu 
w iech dn i przeżyć drugą wiosnę tego 
roku.

Pierwsze wrażenie jazdy przez mia 
sto: Szczecin zaczyna się zajmować ko 
Wietyką — trawniki są już nie ty l­
ko zielone, ale i  obsadzone rabatami 
kwiatów, a drugie, najważniejsze, że 
ludzi jest coraz więcej. Już w go­
dzinach ruchu na ulicach jest prawie 
tłum.

Lądujemy przy okrąg łym  stole w  
konferencyjne j sali w  Szczecińskiej 
D yrekc ji Odbudowy. Na ścianach 
PjaPy i wykresy, na stole piękne m a- 
kje ty zagród w ie jsk ich . D yrekor Re­
gionalnej D y re k c ji P lanowania Prze­
strzennego w yczarow u je przed nam i 
?hraz przyszłego ukszta łtow ania w o­
jewództwa szczecińskiego. Koncepcja 
Wyłania się pow oli od całego obszaru 
Województwa poprzez pow ia ty, m ia - 
ata. gm 'ny, wsie, aż do zagrody zbu 
dowanej z dw u elem entów, aby m oż- 
na je  by ło  budować ja k  na jprędzej, 
fby  można je było  budować ja k  n a j­
taniej.

7  gorących słów pełnych entu- 
zjazmu wyłania się nowa Pol­

aka, która trudzi się obmyślaniem u- 
|'Ządzenia wnętrza chaty, tak, aby u- 
iatwić w gospodarstwie pracę kobie­
cie.

P lany uproszczone 72 m iast są już 
opracowane. Obecnie opracowuje się 
Plany poszczególnych gm in. Całe Wo 
Jewództwo podzielone jest na 160 
jpnin, z k tó rych  każda stanow i zam- 
kniętą jednostkę żyw icie lską.

Jedziemy potem do miejscowego u - 
rzędu P lanow ania Przestrzennego. Tu 
Głodzi arch itekc i, opracowali p lan za­

gospodarowania przestrzennego Szcze 
cina. P lan zajm uje całą ścianę, w y ­
biega na su fit, zbiega na podłogę. 
Prezydent m iasta inż. Zaremba, w y ja ­
śnia, ja k  będzie w yg ląda ł przyszły 
Szczecin. W zdłuż brzegów O dry dziel 
nica portow a i  przemysłowa, potem 
pasy zieleni, dzieln ica m ieszkaniowa 
i znów pasy zieleni. Centrum  handlo 
we m iasta otoczone zielenią, —* po pro 
stu w  g łow ie się kręc i od tych prze­
ślicznych drzew szczecińskich.

Szczecin ja k  wszystko na Ziem iach 
Odzyskanych odbudowywany jest 
przez Państwo, a w ięc planowo.

A  teraz jedziem y w  teren. Jedzie- 
m y w  b łyskaw iczną podróż po 

Szczecinie. W jeżdżamy w  dół k u  Od­
rze —• tu  będzie zburzony tea tr i  od­
słoni się p iękny w id o k  na port. Po 
p raw e j stronie s tary p iastow ski za­
mek, po lewej kościo ły św. Jana i 
Jakuba. Jedziemy w zd łuż w a łu  Chro­
brego przed oczyma m am y szerokie 
roz lew isko O dry. Na brzegu rzek i — 
fa b ryk i, na wzgórzach osiedla miesz­
kaniowe. S to im y na szczycie, a przed 
nam i m am y kom b ina t przem ysłow y 
h u ty  Stołczyn. W ie lk ie  piece bucha­
ją  ogniem, kom iny  dym ią. H u ta  za­
trudn ia  obecrtie ok. 2 tys. ludzi. Po 
zm ontow aniu drugiego pieca, będzie 
ich. pracowało ok. 4 tys. I  tu  znów 
w iecznie żyw y i  ak tu a ln y  problem  
naszego k ra ju , m ieszkania dla robot­
n ików . Ciągle ich jest za mało. Huta 
otoczona jest osiedlam i m ieszkanio­
w ym i. Wszędzie w idać czerwone da­
chy wśród zie lonych wzgórz. N iestety 
jeszcze nie wszystko jest w yrem onto ­
wane i  n iestety co gorsza nie wszy­
stko jest zabezpieczone. Nasze w a r­
szawskie oczy bolą od patrzenia na 
p raw ie  całe, wym agające drobnych 
rem ontów  dom y niezabezpieczone. Z 
każdym  miesiącem, z każdym  dniem 
n iem al następuje dekap ita lizac ja  bu ­

dynków . I  co za tym  idzie, zm n ie j­
szenie się naszego m a ją tku  narodowe 
go.

Szczecin odbudowany jest z k redy  
tów  państwowych. K re d y ty  te w zra ­
stają od 166:628.228 zł w  r. 1945 i 1946 
poprzez 239.378.000, w  r. 1947 i w re ­
szcie 986.571.000 w  plań ie  inw esty- 
cy jnym  M in is te rs tw a  Odbudowy w  ro  
k u  1948. Panadto inw estu ją  w  m ia ­
sto Szczecin i p o rt inne resorty: Jak 
dotąd w yrem ontow ano 285 budynków  
m ieszkalnych, 24 zna jdu je  się w  da l­
szej odbudowie, 50 szkół w yrem onto­
wano a 6 jest w  dalszej odbudowie. 
Ponadto odbudowano 121 budynków  
użyteczności publiczne j, dokonano roz 
b iórek w  78 ob iektach i zabezpieczo­
no 7 budynków  zabytkow ych. Odbu­
dowano także 2 żelbetonowe’ mosty. 
T A T Ł A Ś C IW IE  odbudowa Szczecina 

trw a  jeden rok. Przez pierwsze 
dwa la ta  w  mieście grasow ali szabro 
w n icy  i  p rze lo tn i m ieszkańcy, k tó rych  
jedynym  celem by ło  w yw ieźć ja k  na j 
w ięcej. Jedynie garstka entuzjastów  
Szczecina p rze trw a ła ' ciężkie dwa lata 
i doczekała się c h w ili, w  k tó re j Szcze 
Cin sta l się ośrodkiem  zainteresowania 
całego Państwa, w ażnym  punktem  go 
spodarki narodowej.

Dziś zaczynają się rea lizować w ie l­
k ie  . zam ierzenia urbanistyczne. B u ­
duje się szeroki o dw u poziomach bul 
w a r nad Odrą, rozw iązu je  się u rba­
nistycznie cały le w y  brzeg O dry. Przy 
stąpiono do rem ontów  b loków  domów 
akadem ickich, odbudowuje się osie­
dla m ieszkaniowe dla  rob o tn ików  hu 
ty  Stołczyn, dla rob o tn ików  po rto ­
wych. P ro je k tu je  rozbudowę terenów 
sportowych ze wzgórz aż do brzegów 
O dry. Pozostaw iam y za sobą wspa­
n ia ły  w idok  na Szczecin, jezioro Dąb 
skie, płonącą hutę i  w jeżdżam y do 
przystan i. M otorów ka p łyn ie  szybko. 
M ija m y  w ie lk i e lew a tor zbożowy o

» T R Y B U N A  W O L N O Ś C I «  
Tygodnik Polityczno -Bpoleczny

Józef Kofman

Anna Stock 
Wiktor Buch 
Kazimiera Witaszewski 
Kia Erenburg 
Zofia Wojtowicz
L. Łagin 
Andre Simonó

M. Minkowski 
W, Larski

przynosi w N-rae 23 (179).

'—  O pełne i racjonalne wykorzystanie fun­
duszy socjalnych

— Refleksje pozjazdowe 
W tym roku możemy przekroczyć plan 
Równa płaca za równą pracę

— Nasza wiosna
—  W służbie morza

— Smutne losy A. Lincolna
—  Międzynarodowe znaczenie wyborów cze­

skich ... ..... . . ■, ui,u

i— Jedność narodową zatriumfowała
—  Wybory na czarnym lądzie

Z tygodnia na tydzień. —  Z całego kraju. —  Kolumna kulturalno* 
literacka. — Na widowni międzynarodowej. — Przegląd tygodnia. —  

Zewsząd o wszystkim. — Z życia partii. —  Kolumna humoru.
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pojem ności 43 tys. toń, podziemne 
sk łady p ro du k tó w  na ftow ych  o po­
jem ności 3 m ilj.  litró w . Stocznia szcze 
cińska —  pracuje. W ie lk i statek w i­
si na rusztowaniach, ludzie ja k  m ró­
w k i obsiedli w ie lk i kad łub. Statek, 
k o ry  przeleżał ca łkow ic ie  zanurzony 
w  wodzie, jest ja k  konserwa w  we­
ku. Już po dwóch miesiącach może 
w yp łyną ć  na wodę. D ob ijam y do brze 
gu, p rzy  przyszłym  centrum  przeła­
dunku  masowego węgla w  Szczecinie 
— tń  będzić pracować w ie lk i taśmo- 
wiec. W budow ie są też dwa pirsy 
węglowe.

*7  N 0 W  jesteśmy w  samochodzip.
. ^-J Ciągłe jeszcze jedziem y przez te 

ren portow y. Na teren ie tym  pracuję 
o k .. 6 tys. ludzi. Ponad 200 sta tków  
p rzyb ija  m iesięcznie do po rtu  szcze­
cińskiego. Znów  jesteśmy, w  sercu 
Szczecina. M ija m y  nowoczesny dom 
tow arow y —■ nasze panie koniecznie 
chcą go zobaczyć w ew ną trz  —  jest do 
skonale wyposażony i kup u ją  tu  t łu ­
my, już  bez żadnych sk rup u łów  piszę 
tu  „ t łu m “ .

Chcemy jeszcze zobaczyć k o r ty  te­
nisowe. Są czerwone, doskonale w y ­
posażone — tu  będą Się odbyw ały  m ię 
dzynarodowe m istrzostwa tenisowe.

W ieczorem spotykamy, się w  K lu ­
bie L ite ra tó w  ,z dz ienn ikarzam i szcze 
cińskipai. Te ośrodki życia k u ltu ra ln e  
go Szczecina, to w ie lk i k ro k  naprzód 
w życiu m iasta. Już dziś czuję się ja k  
w ie lk im  i  w span ia łym  m iastem  bę­
dzie Szczecin w  przyszłości.

J.S.

Ksiądz spekulant
n% lawie oskarżonych

ZŁÓŻ OFIARĘ 
=  na RTPD =

BEZPIECZNI^ i na dogodnych warunkach PRZECHOWUJE

WmBJCiSWE PgZEBMIOTT i DOKUMENTY 
w indywidualnych K A S E T K A C H  B A N K O W Y C H  (safesaoli)

P I#  Wt»8gttwp, Oddłinl Główny, u . Świętokrzyska 31,33
■ R .  Ua Kraków, wielopo.e 19, Łódź. Kościuszki 15, Poznań, PI. Wolności 3

1T36-K

Z a t r u d n i m y :
inż. chemika (lub technika] z doświadczeniem w produkcji farb, 
lakierów I past,
inż. chemika anal tyka do większego Laboratorium fabrycznego, 
inżynierów ( i techników) mających znajomość technologii 
środków żywności, 
majstra mydlarskiego, »‘.«o»» jusy jeń

m wyrobów kosmetycznych.

Z G Ł O S Z E B IA : Wydział produkcji., Społem“ Warszawa, Kazimierzowska 47 te!. 413-03

Przed Sądem O kręgow ym  w  Warszsi 
w ie rozpoczął się proces przeciw ko ks. 
A n ton iem u Łow ińsk iem u, proboszczo­
w i p a ra fii św. W awrzyńca na W o li 

Ks. Ło w iń sk i oskarżony jest, o 
sprzedaż na w o lnym  ry n k u  podBega 
jących reg lam entac ji m a te ria łó w  bu 
d ow iany en, k tó re  przydzie lono mu 
na cele odbudowy kościoła. O ska r­
żony sprzedał p ryw a tn ym  firm o m  7 
i  pó ł tony b lachy cynkow e j, 6 ton 
blachy żelaznej, 3 tony  d ru tu , 10 
ton cementu oraz pewną Ilość cy ­
ny, a uzyskane w  ten sposób pie­
niądze zużył na swe osobiste potrze 
by, w  szczególności na rem o n t, m ie 
szkania swej gospodyni Jan iny Wian 
ke. Remont m ieszkania W anke ko 
sztowął około m iliona  złotych.
W ■ m ieszkaniu oskarżonego znaletedo 

no szereg fo to g ra fii o charakterze por 
nogra ficznym  oraz lis t do W anke, w  
k tó ry m  ksiądz Ło W ińsk i  zapewnia ją, 
iż zaradzi je j k łopotom  finansow ym , 
ponieważ urządza przedstaw ienie „Ja  
setek“ , na rzecz „C aritasu".

W  toku  dochodzenia ustalono, że 
oskarżony Ł o w iń s k i nie p row adz ił od 
roku 1946 żadnych ksiąg kasowych i 
p rzechow yw ał razem pieniądze k o ­
ścielne i  p ryw atne .

W zeznaniach złożonych na rozp ra ­
wie, oskarżony do w in y  nie przyznał 
się, w y licza jąc  w szystkie prace, przed 
sięwzięte d la  odbudow y kościoła. Jak 
tw ie rdz i, w  celu zapłacenia ro b o tn i­
ków , zajętych p rzy  odbudowie, „od ­
s tą p ił“  p ryw a tn ym  przedsiębiorcom  2 : 
toby b lachy żelaznej oraz 4,5 ton y  bla 
chy cynkowej. Oskarżony zeznał da­
le j, że m ieszkanie dla Jan in y  Wanke 
w yrem ontow a ł „ ja ko  wynagrodzenie 
za je i k ilk u le tn ią  pracę“ .

Z ko le i Sąd przesłuchał św iadka 
M ariana Kłoszewskiego, k tó ry  zeznał, 
iż naby ł od ks. Łow ińskiego 4.5 tony 
blachy cynkow ej za 453 tys. z ł oraz 
3 ton y  d ru tu  za 85 tys. zł. Oskarżony 
odm ów ił p rzy tyra w ystaw ien ia  ra ­
chunków  za sprzedany towar.

W zw iązku z zeznaniem K łoszew­
skiego, oskarżony tłum aczy się, iż 
drut, sprzedał, ponieważ w  tra kc ie  od 
budowy kościoła okazało się, iż  bę-/■r„ \V \*.\ ś . , *n.v V*, -k
dzie n iepotrzebny.

Ponieważ oskarżony w -ttoku  docho 
dzenia zeznał, iż  K łoszew ski dostał 
blachę i  cynę jako  wynagrodzenie za 
pracę p rzy  odbudowie kościoła, pro

ku ra to r zadał k ilk a  pytań św iadko­
w i, k tó ry  w  odpowiedziach s tw ie r­
dził, że w  okresie k ie dy  ks. Ł o w iń ­
ski b y ł proboszczem, żadnych robót 
w  kościele nie prowadził.

Św iadek Boczkowski zeznał, że k u ­
p ił od oskarżonego 10 ton cementu. 
Również i  on nie w yko nyw a ł żad- 
nycn roDót w  kościele.

Blachę cynkową za 100 ty*, zł na­
b y ł od księdza także świadek Paku­
ła.

Ś w iadkow ie: Skorek —  zakrystian 
oraz C ieśluk — organista p a ra fii św. 
W awrzyńca zeznali, że w ie lokro tn ie  
jeździli z polecenia księdza po blachę 
do Państwow ej C entra li Rozdzielczej, 
a następnie blachę te rozw ozili do 
sklepów pryw atnych . O trzym ane pie 
niądze wręczali oskarżonemu

Świadek C ieśluk w  śledztw ie ze­
znał ponadto, że osoba Jan iny W an- 
we w yw o ła ła  w p a ra fii ogólne zgor­
szenie.

Rozprawa trw a .

-oO o-

Polskie jagody i grzyby
przysmakiem zagran icy

W w oj k ie leck im  czynione są p rzy­
gotowania do zwiększenia w  roku 
bież. zbioru grzybów. Zagranica, spe­
c ja ln ie  Szwajcaria, in teresu je się bar 
dzo tym  towarem . ,

A by  zwiększyć produkcję  grzybów 
suszonych, oddział częstochowski spól 
dz ie ln i „Las“  p rzys tąp ił do budowy 
w ie lk ie j, nowoczesnej suszarni, k tó ra  
pomieści 10 ton grzybów  świeżych, co 
da 1 tonę suszu. Będzie to pierwsza 
na tak  dużą skalę i racjona ln ie  zbudo 
wana suszarnia grzybów  w  woj. k ie ­
leckim , Spółdzielnia czyni również 
przygotow ania do p ro du c ji grzybów 
solonych w  beczkach. Ze względu na 
ostatnie obfite  deszcze urodzaj na 
grzyby w  tu te jszym  okręgu zapowiada 
się pomyślnie.

Oddział częstochowski Spółdzielni 
„La s“  w yw ióz ł za granicę w  ub. ro ­
k u  86 ton  jagód świeżych. W roku  
bież. ma być wyw iezione ok. 500 ton 
jagód. W tym  celu zorganizowano 2 
zbiorn ice jagód w  Herbach i M iedź­
nie.

P ierwsze transporty  jagód odejdą 
za granicę jeszcze w  czerwcu br.

WSZELKIE TRANSAKCJE 
IMPORTOWE I EKSPORTOWE 
C H E M I K A L I A M I  oraz 
APARATURĄ CHEMICZNĄ

P r z e p r o w o d i o i

IMPORTOWO-EKSPORTOWA 
CENTRALA CHEMIKALII 
I APARATURY CHEMICZNEJ

Sp. z o. o.

W A R S Z A W A ,  JSSNA 10, TELEFON 8 7 0 - 2 4  

ADRES TELEGR. » C I E C H  W A R S Z A W A «

PROSZEK OD BÓLU GŁOWY 1  KOZŁOWSKIEGO l  „WAGA”
UŚMIERZA NAJUPORCZYWSZE BÓLE. NIEZBĘDNY W  APTECZKACH ZAKŁADÓW PRACY: W  DOMU I W PODRÓŻY, 

ycia w Apiekach, Drogeriach i Kurlowniaah Aptecznych. Wytwórnia: „Zakł. Chem.-Farm. B. Kozłowski" Warszawa, OgródDo nabycia
W

Iowa 59a

P R ZETAR G  N IE O G R A N IćZ O N  Y
K o m ite t B udow lany U n iw e rsy te tu  W arszaw­

skiego ogłasza przetarg n ieograniczony na ro ­
bo ty  rem ontowe budow lane ( I I I  seria) w  gm. 
M edycyny Sądowej U n iw ersyte tu , p rzy  u lic y  
Oczki N r  1.

O fe rty  w in n y  być złożone w  zalakowanej ko 
percie bez znaków  i  nad ru ków  firm o w ych  z 
napisem: „O fe rta  na rob o ty  rem ontow e w  gm. 
M edycyny Sądowej U. W.“  —  w  te rm in ie  do 
dn. 25 czerwca 1948 r. godz. 11 w  In tęnden tu - 
rze U n iw ersyte tu , p rzy  u l. K ra k . Przedm, 86-92 
poczym nastąpi o tw arc ie  o fe rt. Do o fe rty  małe 
ży dołączyć k w it  na złożone w ad ium  w  kasie 
U n iw e rsy te tu  (K rak . Przedm. 26_28) w  wyso­
kości 3 proc. oferow anej sum y .

K om ite t, B udow lany zastrzega sobie praw o 
w yb o ru  oferenta, un ieważn ienia przetargu bez 
podania powodu oraz wyłączenie pewnych 
grup czy też, ilości robót, p rzew idzianych w  
kosztorysie. 1801-K

O D  D  Z  f  / ł  Ł  V l

Łódź, ul. Senatorska 29, teł. 1-17-35 
G liw ice, PI. Wolności 2, iel. 23-34 
Szczecin, Bogarodzicy 2, tel. 0-11 
Gdynia, SO-go Lutego 25, tel. 2-23-3

1797 K

PRZETARG
Z A R Z Ą D  G ŁÓ W N E  Z W IĄ Z K U  SAM O PO ­

M O CY C H ŁO P S K IE J W  W A R S ZA W IE , UL. 
S T A R Y N K IE W IC Z A  NR. 7-9 ogłasza PR ZE­
T A R G  N IE O G R A N IC Z O N Y  na w ykonan ie  ro ­
bó t budow lanych (w ypełn ien ie  k o n s tru k c ji żel­
betowej m urem  oraz roboty  wykończeniowe) 
budynku  m ieszkalnego w raz  z budową garaży 
p rzy  u l. W yspiańskiego n r  2 (Żoliborz) w "W a r­
szawie.

Ślepe kosztorysy można otrzym ać w  biurze 
Zarządu G łównego ZSCh. (Warszawa, p l. S ta- 
rynk iew lcza  n r  7-9, IV  p ię tro , pok. 442) co­
dziennie w  godzinach od 10 do 13 za zw rotem  
kosztu d ru k u  w  wysokości zł. 300 za egzem­
plarz, począwszy od dn ia  10 czerwca 1948 r.

O fe rty  należy składać .w  zalakowanych ko ­
pertach do dn ia 18 czerwca 1948 r. do godz. 10. 
O tw arc ie  kopert nastąp5 w  tymże dn iu  o godz. 
12.

Zarząd G łów ny Z w iązku  Samopomocy Chłop 
skie j zastrzega sobie praw o swobodnego w y ­
boru oferenta oraz ewentualnegó unieważnie­
n i«  przetargu w  całości lu b  częściowo, beż po­
dania przyczyny i  ja k ic h k o lw ie k  odszkodowań 
z tego ty tu łu .

Do o fe rty  należy dołączyć k w i t  na wpłacone 
w ad ium  na kon to  n r  236 Zarządu Głównego 
Z w iązku  Samopomocy Chłopskie j w  Warsza­
w ie, w  Państw ow ym  B anku R o lnym  w  wyso­
kości 1 proc. oferowanej sumy. 1804-G

C E N TR A LN Y  Z A R Z Ą D  P R ZEM YSŁU  
M ETALO W EG O

poszukuje
inżyn ie rów , techn ików  .ekonom istów oraz pe­
dagogów z wyższym  w ykszta łcen iem  na w iz y ­
ta to rów  szkół zawodowych, ru tynow ane maszy 
n is tk i -  stenotyp is tk i.

O fe rty  z dokładnym  życiorysem  należy skła 
dać do W ydzia łu  Personalnego CZPM  Warsza­
wa, ul. Puław ska la . 1774-K

D Y R E K C JA  N A C Z E L N A  C E N T R A LI 
H A N D LO W E J PR ZE M Y S ŁU  DRZEW NEGO 

zaangażuje
wysoko k w a lifiko w a n ych  pracow n ików  na 
stanow iska kie row nicze do W ydzia łu: 

O rganizacyjnego 
Socjalnego 
Prasowego 
Planowania- '

oraz- w y k w a lifiko w a n e  m aszyn istk i ze znajomo 
ścią korespondencji

Warszawa, B racka 22 godz 10— 12.
1802-K

P rzy neurastenii, apa tii życiowej, bezsenności oraz stanach podniecenia nerwowego P.P. Le­
karze polecają Sir. Valériane cps. V A L E R S A N  zn. tow. N r 32642. “

W yrób W arszawskiego Labo ra to rium  Farm aceutycznego T J T f N T  f i  
Warszawa, A l. N iepodległości N r 158. Żądać w  aptekach. L . f l D v ' I v

) # #  =p
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OGŁOSZENIE O PRZETARGU
„ V a r im e x “  P o ls k ie  T o w a rz y s tw o  H a n d lu  Z a g ra ­

n iczn e g o  sprzeda w  d rod ze  p rz e ta rg u  sam ochód  oso­
b o w y  A d le r  T n u m p h . O fe r ty  w  za p ie czę to w a n ych  
K o p e rta ch  z p od a n ie m  ce ny  1 nap isem  „P rz e ta rg  na 
sam ochód  A d le r  T r iu m p h “  n a le ż y  sk ład a ć  w  W y - 
d z ,a le  A d m in . p o k ó j N r  1 V a r ir r te x , u l.  K re d y to w a  4 
do d n ia  26. V I .  1948 r „  godz. 14. '

O tw a rc ie  o fe r t  n a s tą p i d r iia  28. V I .  48 r .  o godz. 10. 
K„ ,V , r im “  zastrzega sobie  p ra w o  w y b o ru  o fe re n ta  
bez w z g lę d u  na za o fe row a ną  cenę, Oraz u n ie w a ż -

odszkodPowaniagU **“  P° dan ia  m o ty w 6 w  1 w y p ła c e n ia

S am ochód  m ożna o b e jrz e ć  w  godz. 9—15 c o dz ie n -
d y to w H  N r  n. ie d z le l 1 śW ią ‘ . w  garażu  p rz y  u l.  K re ­d y to w e j N r  4. 1800 K

F A C H O W A  N A P R A W A  
M A S Z Y N  DO P IS A N IA  
I L I C Z E N I A  
M e c h a n ik  G rz e c h o c lń s k i 

W arszaw a, Z ło ta  N r 46 
Telefon 8 - 3 4 5 6

P r z e ta r g

niesgriinkzony
D y re k c ja  O k rę g o w a  K o le i 

P a ń s tw o w y c h  w  O ls z tyn ie  
ogłasza p rz e ta rg  n ie o g ra n i­
czo ny  na o d b u d o w ę  sp a lo ­
nego d om u  m ieszka lne g o  
p rz y  u l.  J a g ie llo ń s k ie j n r . 
34 i  3-1-a w  O lsz tyn ie .

Z b liż s z y m i w a ru n k a m i 
zapoznać się m ożna  w  D .O  
K .P . O lsz tyn , W y d z ia ł D ro -  
g o w y , p o k ó j N r  242, gdzie  
też są do p o b ra n ia  ś lepe 
k o s z to ry s y . O fe r ty  w  p o ­
d w ó jn y c h  k o p e r ta c h  (ze­
w n ę trz n a  za la ko w a n a ) na le  
ży  sk ład a ć  do s k rz y n k i o - 
fe r t  w  g m ach u  D y r e k c j i  w  
O ls z ty n ie  do d n ia  15 c z e rw ­
ca 1948 r .  do godz. 12-ęj, o 
k tó re j  to  g o d z in ie  n astąp i 
o tw a rc ie  o fe r t .

D o o fe r ty  w in ie n  b y ć  d o ­
łą czo n y  k w i t  k a s y  D y re k -  
o y jn e j na w p ła c e n ie  w a ­
d iu m  w  w y s o k o ś c i 1 p roc . 
s u m y  o fe ro w a n e j, w z g lę d ­
n ie  d ow ó d  z w o ln ie n ia  od 
o b o w ią z k u  w p ła c e n ia  w a ­
d iu m  o ra z  o dp is  ś w ia d e c ­
tw a  p rze m y s ło w e g o  i  dow o 
du  re je s tra c j i.

D y re k c ja  zastrzega  sobie 
p ra w o  d ow o lne g o  w y b o ru  
o fe re n ta  w z g lę d n ie  u n ie w a ż  
m e n ia  p rz e ta rg u  bez p oda ­
n ia  p rzyczyn .'
D y re k c ja  O krę g o w a  K o le i 

P a ń s tw , w  O ls z ty n ie
1767 K

Ogłoszenia drobne
HANDLOWE

B R Y L A N T Y  . — b iż u te r ia , 
z ło to  — s re b ro  — zegarg i. 
K u p n o  — sprzedaż. N o w y  
Ś w ia t 48, N o w a k . 436

ZGUBA
Z G U B IO N O  le g ity m a c ję
s łużb o w ą  R K U  na n azw isko  
W a c ła w  B ła w d z in , zam . w  
B ło n iu . 466

S K R A D Z IO N O  le g ity m a c je : 
S łużbow ą M P H , PPR , Z w .  
Z a w . o raz  in n e  d o k u m e n ty  
na  n a z w is k o  T ra jd o s  A d a - 
m in a . 455

P o d a je  się do  p u b lic z n e j 
w ia d o m o ś c i, że P re z y d e n t 
M ias ta  S L W a rsza w y , ja k o  
szef a d m in is t ra c ji  o g ó ln e j 
I I  in s ta n c ji ,  d e cyz ją  z dn ia  
8 cze rw ca  1348 r . L . dz. 014- 
AN-3-3717-48 na zasadzie 
a r t .  a r t .  2-1 i  3-2 p k t.  1 o raz 
a r t.  8 d e k re tu  z d n ia  10. X I .  
1945 r . o z m ia n ie  i  u s ta la ­
n iu  im io n  i  n a zw isk  (Dz. 
U .R .P . N r  56, poz. 310) u - 
d z ie l i ł  ob. W oźnem u  A le k ­
s a n d ro w i -  W ik to ro w i,  za­
m ie s zka łe m u  w  W arszaw ie , 
p rz y  u l.  N ie m c e w ic z a  N r  9 
m . 115, u ro d z o n e m u  dn ia  
28. V I I .  1921 r .  w  W arsza­
w ie , s y n o w i A le k s a n d ra  1 
H e le n y  z d om u  M ig a lska , 
ze zw o le n ia  na zm ian ę  n a ­
z w is k a  ro d o w e g o  W o źn y  na 
n a z w is k o  W o ź n ic k i.

Z m ia n a  ta  rozc iąga  się na 
żonę M a r ię  z M ic k ie w l-  
C7.ów, c ó rk ę  B ro n is ła w a  i  
P e tro n e li z W iś n ie w s k ic h , 
u ro d ź , d n ia  7. IX .  1920 r .  w  
W a rsza w ie . 1794 ( j

OGŁOSZENIE O PRZETARGU
D yrekc ja  Gazowni M ie jsk ie j m. st. W arszawy 

ogłasza 2 nieograniczone prze ta rg i:
1) na dostawę sześciu wozów jednokonnych 

ogum ionych na dniówkę,
2) na dostawę ca 45 ton dziennie opału do 

C entra lne j K o tło w n i na teren ie Gazowni 
przy  u l. D w orsk ie j 25.

Ślepe kosztorysy oraz szczegółowe in fo rm acje  
otrzym ać można w  Dziale H and low ym  Gazow­
n i M ie jsk ie j, u l. Dw orska 25. O fe rty  w  zalako­
wanych kopertach należy składać w  w yżej w y ­
m ien ionym  Dzia le ,do dnia 15. V I. 48 r. do godz. 
10-ej rano. O tw arc ie  kom isy jne o fe rt nastąpi 
tegoż dn ia o godż. 1 O-ej. 1741-K

O GŁOSZENIE O P R ZETARG U
Naczelna D yrekc ja  Powszechnych Domów 

Tow arow ych ogłasza przetarg nieograniczony 
na sprzedaż samochodów osobowych m a rk i’ 

C hevro let -  M aster (kareta)
Mercedes V-170 
Mercedes V-230 
W anderer V-23 
T atra  typ  1938 ”

pó lciężarowy 3/4 tony 
C hevro let 1929
Wozy przeznaczone do sprzedania można orda 

dać od dn ia  9.6.48 i  o trzym ać in fo rm acje  w 
Dziale Gosp. A dm in. Naczelnej D yrekcu  PDT 
ul. G rzybowska 2-4 w  godzinach od 8 do 15,30.

T erm in  składania o fe rt w  kopertach zalako­
wanych z nanisem „P rze ta rg  na samochody“ 
do dnia 25.6.48 r. w  Wydz. Gosp. _ A dm  Na­
czelnej D y re kc ji P D T  Warszawa. Grzybowska 
2-4 pokój N r 15.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 28.6 48 r  o 
g°dŁ n - 1’770-K
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GŁOS S P O R
1928 1948

6 »Tour de Pologne« na przestrzeni 20 la ł
Nieeale dwa tygodnie dzielą nas 

od rozpoczęcia kolarskiego „T o u r de 
Pologne“ . Z a jrzy jm y  trochę przed 
tym  do starych roczn ików  pism  spor 
towych i z ich pożółk łych k a rte k  w y  
czyta jm y h is to rię  sześciu poprzed­
n ich w yścigów  ko la rsk ich  „dookoła 
P o lsk i“ .

P ierwszy „T o u r de Pologne“ , zor­
ganizowany b y ł w  ro ku  1928. W zoro­
w any na w ie lk ie j, k lasycznej im p re ­
zie ko la rsk ie j „T o u r de F rance", w y ­
ścig „dookoła P o lsk i“  b y ł w  roku  1928 
na jw iększym  wydarzeniem  sportow ym  
Polski, pom ija jąc  oczywiście Igrzyska 
O lim p ijsk ie . Pismo sportowe „S ta ­
d ion“  tak  pisało o p ierw szym  „T our 
de Pologne“ :

Jest to ewenement o znaczeniu 
p ierwszorzędnym  w  naszym życiu 
sportowym , nowość, k tó ra  zaćmi 
wszystkie tegoroczne w ydarzenia spor 
towe, nie zapom inając oczywiście o 
O lim piadzie ...“ .

D a le j czytam y:
„...Fakt zorganizowania klasycznej 

Im prezy ko la rsk ie j, ja ką  jest „T ou r 
de Pologne“ , dowodzi, że sport po lsk i 
wychodzi z ciasnych ram  dy le tan tyz  
mu, zabaw iania się w  zawody, z ram  
„godziw e j ro z ry w k i“ , by  wejść na sze 
rotae tereny ograniczone z jednej 
s trony im ponu jącym i „ fa n fa ro w y m i“ 
im prezam i sportow ym i, jaką  jest w ła  
śnie wyścig „dookoła P o lsk i“ ...“ .

Tak oceniono w  ro ku  1928 pierwszy 
wyścig „dookoła P o lsk i“ .

Zorganizowanie ko larskiego wyścigu 
„dookoła P o lsk i“  w  roku  1928, ja k  i 
wszystkich późniejszych, wym agało 
w ie le  pracy i  dużego w k ła d u  p ien ię­
dzy. Im preza taka bow iem  jest zawsze 
nierentowna, poradzono sobie jednak, 
i p rzy  w yda tne j pomocy prasy sporto 
w ej zorganizowano p ierw szy „T o u r 
de Pologne“ .
N IE Z N A N Y  K O L A R Z  ZW Y C IĘ ZC Ą

Na zwycięzcę pierwszego T o u r‘u  ty  
powano Oleckiego, Stefańskiego lub 
Michalaka, najlepszych ko la rzy  p o l-

skięh tego okresu. W szystkie oblicze 
nia  jednak w z ię ły  „w  łeb“ . Wyścig 
„dookoła P o lsk i“  w y g ra ł n ieznany ko­
la rz  bydgoski Więcek, k tó ry  przed 
tym  w y g ra ł jedyn ie  wyścig  na 100 k i­
lom etrów . Więcek pokonał trasę 
Tour‘u, wynoszącą 1.460 km w  czasie 
58:00:19 godz.

Poszczególne etapy w y g ra li: I  etap 
—• M icha lak, (W ięcek b y ł drug i) I I  e- 
tap, I I I  etap, IV  etap — Więcek, V  
etap —  Więcek, V I  etap — Więcek, 
V I I  etap —■ W ięcek, V I I I  etap — W i- 
sznicki. W|®eek - b y ł dopiero 11 z po­
wodu upadku. Jak w ięc w idz im y, zwy 
cięstwo W ięcka by ło  bezapelacyjne, 
gdyż na 8 etapów, w y g ra ł aż sześć.

N A JD ŁU ŻSZY  
„TOUR DE POLOGNE“

Następny I l - g i  „T o u r de Pologne“  
w  1929 ro ku  b y ł na jd łuższym  w  h i-  

| s-torii w yścigów  „dooko ła P o lsk i“ . 
(2.270 km ). Najcięższym z etapów b y ł 
prowadzący z K rako w a  do Lw ow a, 
k tó ry  w yn o s ił 335 km . Do etapu tego 
kolarze w y s ta rto w a li o godzinie 12 w  
nocy, a ukończy li go dopiero o 4 po 
po łudniu. W yścig zakończył się zw y­
cięstwem  Stefańskiego z AKS —  W ar 
szawa w  czasie 83:50:38 godz. D rug im  
b y ł M icha lak  z „L e g ii“  — Warszawa. 
PO JEDYNEK O LE C K I —  L IP IŃ S K I

! T rzeci „T o u r de Pologne“  rozegra 
j ny w  1932 ro k u  b y ł podobny do w ło - 
' skiego w yścigu „G iro  d ‘ I ta lia “ , w  k tó  
ry m  cała uwaga koncen tru je  się na po 
jedynku  dwóch „g igan tów  szosy“ 

. Coppi'ego i  B arta li'ego. Podobny poje 
dynek stoczyli wówczas Olecki, po­
pu la rn ie  zwany „bu ldog iem “  z nową 
„rew e la c ją “  — Lipińskim. Obaj ko la  
rze na zmianę w y g ry w a li etapy i po 
każdym  zm ien ia li prowadzenie w  k ia  
s y fik a c ji in dyw idu a ln e j.

I Ostatecznie Lipiński okazał się lep 
I szy i  w ygrał wyścig w czasie 64:58:06 
godz. Drugim  był Olecki w czasie

65:13:47 godz. Długość tego wyścigu 
wynosiła  1.772 km .

PIERW SZY TOUR  
W  K O N K U R EN C JI 

M IĘD ZYN A R O D O W EJ
Po raz p ierw szy w  „T o u r de Po­

logne“ , rozegranym  dopiero do pięcio 
le tn ie j przerw ie , s ta rtow a li kolarze 
zagraniczni (rok 1937). C zw arty  w y ­
ścig „dookoła P o lsk i" zgrom adził na 
Starcie ko la rzy  węgierskich, bu łg a r­
skich, rum uńsk ich  i  francuskich . K o ­
larze zagraniczni nie odnieśli jednak 
w  Polsce sukcesów. P okona li ich  
nie ty le  nasi zawodnicy, co „s ław ne“ 
po lskie drog i. Zagranica odpadła już  
po p ierwszych etapach, a potem  z 
samochodów obserwowała po jedynek 
reem igranta z F ra n c ji —  Napierały z 
Kapiaklem.

Wyścig, wynoszący 1.339 km w y­
grał Napierała w  czasie 43:05:56 godz., 
Kapiak był trzeci w  czasie 43:20:12 
godz.

ZNO W U N A P IE R A Ł A
P ią ty  „T o u r de Pologne“  w  roku  

1939 odby ł się rów nież w  kon ku re n ­
c ji m iędzynarodow ej z udzia łem  ta k ­
że drużyny  em igran tów  po lsk ich z 
F ranc ji, na czele k tó re j Stał s łynny 
dziś ko la rz  zawodowy —  W itek.

T our ten b y ł na jk ró tszy  w  h is to r ii 
w yścigów  „dookoła P o lsk i“ . L ic z y ł on 
ty lk o  1.291 km.

Zagranica, podobnie ja k  w  poprzed 
n im  wyścigu nie  odegrała pow ażnie j­
szej ro li. W yścig zakończył się zwycię 
stwem Napierały w  czasie 41:33:53 
godz., przed Rzeźnickim — 41:51:15 
godz.

P IER W SZY TO U R PO W OJNIE
Pierw szy po w o jn ie , a szósty w  

ogólnej kole jności „T o u r de Pologne“ , 
zorganizowany został przez Spółdziel 
nię W ydawniczą „C zy te ln ik “ . W yścig 
odby ł Się w  ko n ku re n c ji k ra jo w e j i  
b y ł m in ia tu rk ą  poprzednich „T o u r de 
Pologne“ . W yścig „dookoła P o l­
sk i“  w  roku  ub ieg łym  w ynos ił 611 km  
i m ia ł ty lk o  cztery etapy.

Wyścig zakończył się niespodzianką 
w  postaci zajęcia pierwszego m iejsca 
orzez Grzelaka („Tram wajarz“ —  
Łódź), w  czasie 17:13*11 godz. Co cie­
kawsze, zwycięzca G rzelak nie w y ­
g ra ł an i jednego etapu. Najpow ażnie j 
si kandydaci na zwycięzcę u lokow a li 
się na następujących m iejscach: Na­
p iera ła  -— 3. K a p ia k  — 6, P ietraszew 
ski dopiero 15.

G następnym  wyścigu, V I I  z ko le i, 
pom ów im y następnym  razem. (Z.)

Śląsk—Morawy 10:6 w boksie
Kasperczak równorzędnym przeciwnikiem Majdlocha

Rozegrany wczora j w  Zabrzu m ię­
dzynarodow y mecz bokserski pom ię­
dzy reprezentacjam i M oraw  i  Śląska 
zakończył się zwycięstwem  Polaków 
w  stosunku 10:6.

Gwoździem program u by ło  rew an­
żowe spotkanie w  wadze muszej m ię 
dzy m istrzem  Czechosłowacji i  repre 
zentantem  kon tynen tu  M ajdlochem  a 
m istrzem  P o lsk i Kasperczakiem. Po­
la k  w yp ad ł znacznie lep ie j niż w  
p ierw szym  spotkaniu, w a lczy ł ju z  bez 
trem y i  przez dw ie ru n d y  b y ł rów no 
rzędnym  przeciw n ik iem .

Z zaw odników  Śląska na jle p ie j za 
prezentował się Grzywocz, k tó ry  w  
p ięknym  s ty lu  wysoko w yp un k to w a ł 
Dvoracka. W wadze ciężkie j Szymu­
ra  n ie  znalazł odpowiedniego przeciw  
n ika  1 rozstrzygnął w a lkę  przez k.o. 
Gośc'e w yp ad li słabo, a ich  nieczysty 
sposób w a lk i spowodował dw ie  kon ­
tuz je  Polaków. (Rademacher i  Nowa 
ra). N ajlepszym  bokserem czeskim 
b y ł M ajd loch  oraz pó łc iężki M a jo r.

W y n ik i techniczne w a lk  przedsta­
w ia ją  się następująco:

Waga musza: Majdloch (M) wygrał 
na punkty z Kasperczakiem. Przez 
pierwsze dw ie  ru n d y  m is trz  P o lsk i 
b y ł rów norzędnym  przec iw n ik iem  W 

¡trzec im  s ta rh u  przeważa M ajd loch, 
k tó ry  w y g ry w a  w a lkę  nieznacznie na 

1 punk ty .
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Micnaiana, najlepszy en Koiarzy pui- i -

»Sekol« (Brno) »Cracovia« 77:52
Hielas wygrywa 5.000 m, a lt... bez Zafopka
T?n7pffranp w  R rn ie  zaw odr le kko - 100 m  —  1) D av id  (Sokol) 1Rozegrane w  B rn ie  zawody lekko­

atletyczne m iędzy K S  „S oko l“  a „C ra 
covią“  zakończyły się zwycięstwem  
Czechów w  stosunku 77:52.
' Zatopek, k tó ry  m ia ł startować w  
biegu na 5.000 m  nie  p rz y b y ł do 
B rna, podobnie ja k  rekordzis ta  CSR 
w  biegu przez p ło tk i —  Tosnar.

W y n ik i techniczne b y ły  następu­
jące:

m
i  n n  O {  V

Prod. P a ń s tw . F a b r. C h *m . F a rm . 
*ą rta6  w A p te k a c h  1 D rogeriach

100 m  —  1) D av id  (Sokol) — 10,9 
sek, 2) K iszka — 11,1 sek.

400 m  — 1) H orecky (S) 50.0 sek, 2) 
M a ły  50,8 sek., 3) Puzio 53,5 sek.

800 m —  1) H orecky (S.) 2:00 m in., 
2) W ide ł 2:00,4 m it ! ' ‘ ' *

1.500 m  —  1) Zacek (S.) —  4:13,8
m in., 2) Szym ański 4:14,0 m in.

5.000 m  —  1) K ie las  15:11,0 m in., 2) 
Vanek (S.) 16:21,8 m in .

Skok w  da l —  1) HIsem (S.) 7,04 m, 
2) A dam czyk 7,01 m.

Skok w zw yż —  1) Adam czyk 180 
cm., 2) Nemec (S.) 180 cm.

Dysk: Ij) Łom ow ski 44,60 m., 2) Se- 
dlacek 41,60 m.

K u la : 1) Łom ow ski 15,28 m, 2) Gie 
ru tto  14.91 m.

Oszczep: 1) K issew e tter (S.) 56,99 m, 
2) H a v e m ik  (S.) 53,43 m, 3) G ie ru tto  
50.69 m.

4 X  100: 1) „S oko l“  43,2 sek., „C ra - 
.covia“  zdyskw a lifikow ana za zgubie­
nie  pałeczki.

P rzypa tru jąc  się tabelkom  ligo-Wym 
i w idz im y, że liga  p iłka rska  każdej n ie ­
dzie li przynosi w ie le  niespodzianek.

: Po każdej rundzie rozg ryw ek następu­
ją nowe przesunięcia na szczeblach 
d ra b iny  ligow e j. Jedynie „R uch “ , któ  
rv  od trzecie j ru n d y  up lasow ał się na 
pierwszym  m ie jscu, w  ciągu dótycheza 
sowych rozg ryw ek n ie  chce zrezygno­
wać z ty tu łu  leadera.

Tuż za n im  n a jw y trw a le j u trzym u ­
ją swoją pozycję stołeczną „Legia“ 1 
„Cracovia“,

Dużą niespodzianką by ło  wysunięcie 
się „Polonii“ bytom skie j na  2 m iejsce 
w tabeli. Bytom iacy, k tó rzy  w y s ta r­
tow a li do rozg ryw ek w  dość słabej fo r 
m ;e, systematycznie w sp in a li się w  gó 
rę, osiągając obecnie zaszczytne m ie j­
sce wiceleądera. Również „Polonia“ 
warszawska, chociaż jest jeszcze dale­
ka od swej najlepszej fo rm y  z okresu, 
k iedy zdobyła m istrzostw o Polski, po­
woli, alę, systematycznie z osta tn ie j po 
zyc ji w  tab e li „podciągała“  się w  górę, 
plasu jąc się po ostatn ich ro zg ryw ­
kach ma 5 -fym  m iejscu.

Dalsze spotkań'a ligow e przyniosą 
nam jeszcze n ie jedną niespodziankę 
i n ie  jedno ,przegrupow anie w  tabeli.

Pon iew aż w  sporcie w yczynow ym  
wszelkie osiągnięcia m ie rzym y w  m e­
trach, m inu tach  czy sekundach, spró­
bu jem y rozpatrzyć dotychczasowe roz­
g ry w k i ligowe, na płaszczyźnie c y fro ­
wej.

U jęcie cy frow e  osiągniętych w y n i­
ków  da nam  możność 'poczynienia cie­
kaw ych spostrzeżeń.

Po dziesiątej rundzie  rozg ryw ek o 
m istrzostwo lig i, strzelono 277 b ra ­
mek, z tego zwycięzcy zapisali na swo­
im  koncie 215, a pokonani 62. W p ierw  
szej po łow ie  meczów zanotowaliśm y 
zdobycie w iększej ilośc i bram ek 
(153), co św iadczy o słabszej kon dyc ji 
zaw odników  w  d rug ie j części spotka­
nia.

Dotychczas rozegranych zostało 67 
spotkań, co da je na jeden mecz prze­
ciętn ie 4 b ram ki.

Rekord strzelonych bramek na jed­
nym  meczu pob ił „R uch “ , zwyciężając 
drużynę „W idzew a" w  stosunku 13:1 
Jedyny bezbram kow y w y n ik  osiągnię­
to w  spotkaniu „Garbarnia“ —  ŁKS.

U k ry ty m  m arzeniem  każdego p iłk a ­
rza jest zdobycie ty tu łu  „k ró la  s trze l­
ców“ .

Po dotychczasowych rozgryw kach 
najw iększą Hcźbę na liśc ie  strzelców 
zapisały d ru żyn y  „Polonii“ bytom skie j 
i „Rymera“ (po 9), n a jm n ie j strze l­
ców by ło  w  ŁKS-ie, gdzie 22 uzyskane 
b ra m k i zdobyli ty lk o  czterej p iłka rze  
(Janeczek 11, Baran 5, Łącz 4, Hogen- 
do rf 1 i jedna bram ka samobójcza 
strzelona przez Gaj dzika z AK S -u).

Najw iększą ilość bram ek zdobyli: 
Alszer (Ruch) i  Janeczek (ŁKS) —  po 
11, da*ej prowadzą:

10 bramek — Cieślik (Ruch) 1 Kohut 
(Wisła),

9 —  Przecherka (Ruch),
8 —  Jaźnsck; (Polonia W -wa), Ró- 

żankowski I  (Cracovia),
7 —  Forna lcżyk (Widzew), Górski 

(Legia), Gracz (Wisłą),

5 — A n io ła  (ZZK ), Baran (ŁKS), 
M atyas (Polonia Byt.), Pośw iat (C ra­
covia), Szularz (Polonia W -wa).

4 — C yganik (Legia), Dybała (Ry­
mer), Foryszew skj (G arbarnia), Gen- 
dera (W arta), Kaźm ierczak (Warta), 
K u b ic k i (Ruch), K u rze ja  (Rymer), 
Łącz (ŁKS), O prych (Legia), P ierchała 
(Rymer), Polka (ZZK), R o ik I I I  
(Tarnovia), R óżankowski I I  (Craco­
via), Spodzieja (AKS), Wołosz (Polo­
nia  W -wa).

Najlepszym  egzekutorem w o lnych  zo 
stał Parpan, k tó ry  z rzu tó w  tych  zdo­
b y ł 3 b ram k i. Po n im  idz ie  K az im ie r - 
czak (W arta), k tó ry  uzyska ł 2 b ram k i 
z rzu tów  w o lnych  i  jedną z karnego. 
Najlepszym i strze lcam i rzu tó w  k a r­
nych okaza li się: Gracz, Górecki, F o r- 
nalcgyk i R oik p ,  k fó rzy  zdo b j.lfw . ten 
sposób po 2 b ram ki.

W  poszczególnych drużynach na jlep 
szym j strzelcam i do te j p o ry  zostali:

A K S  —  Spodzieja (4), „C racov ia " — 
Różankowski I  — (8), „G a rb a rn ia " — 
Foryszewski (4) Ł K S  —  Janeczek (11) 
„Le g ia “  — G órski (7), „P o lon ia “  B y ­
tom  —  Matyas (5), „P o lo n ia “  W -w a  — 
Jaźn ick i (8), „R u ch “  — A lszer (11), 
„R y m e r"  — P ierchała, D ybała i  K u ­
rzeja (no 4), „T a rn o v ia "  ,—  R o ik  I I I  
(4), „W a rta “  — Gendea j K aźm ier- 
czak (4), „W is ła "  —  K oh u t (10), „ W i­
dzew " —  F orna lcżyk (7), Z Z K  — 
A nio ła  (5).

W przeciągu n ieca łych trzech m ie­
sięcy spotkaniom  ligow ym  przyg ląda­
ło  się ckc ło  680 tys. w idzów .

Waga kogucia: Dvoracek (M) prze­
grał wysoko na punkty z Grzywo-
czem. Przez wszystkie trz y  starcia 
przeważa zdecydowanie Ślązak, k tó ­
ry  dw ukro tn ie  posyła Czecha na de­
ski.

Waga p ió rkow a: Bina (M) wypunk 
tow a ł R udiiera . Przez dw ie  ru n d y  mło 
dy Ślązak b y ł rów norzędnym  przeciw 
n ik iem , a o zw ycięstw ie Czecha za­
decydowała lepsza kondycja  w  ostat­
n ie j rundzie.

Waga lekka: Dluhos przegrał *>*
punkty z Rademacherem, Pierwsza
runda  w yrów nana. W drug ie j Polak 
ataku je  i  po jednym  z ciosów D lu- 
hos jest na deskach. Od tego momen 
tu  Ctzed& słabnie i  przegryw a walkę 
wysoko na punkty .

Waga półśrednia: Horak (M) uleg' 
na punkty Sznajdrow i. Przez wszyst 
k ie  trz y  s tarcia  przeważa Ślązak, któ 
ry  w ykaza ł znakom itą kondycję.

Waga średnia: Hajek (M) przegrał 
wysoko na punkty z Nowarą. Polak 
m ia ł od p ierwszej c h w ili zdecydowa­
ną przewagę techniczną nad przeciw 
n ik iem  i  zwycięży ł wysoko na punk­
ty.

Waga półciężka: M a jo r (M) wy­
punktow a ł U rban iaka . Czech m ia ł
przewagę fizyczną nad przeciwnik iem , 
dysponował s iln ie jszym  ciosem i  wal 
kę rozstrzygnął zdecydowanie na sw° 
ją  korzyść.

Waga ciężka: Mitrenga (M) przegrał 
w drugiej rundzie przez techniczny
k.o. z Szymurą. Czech w a lczy ł nie­
czysto, dążąc stale do zwarcia. W drU 
gię j rundzie  po ciosie w  żołądek dał 
się wyliczyć.

W r in g u  sędziowali na zm ianę Ve- 
recky (M orawy) i  Fedorow icz (Śląsk) 
na pu n k ty  — Neuding i K lapSia 
(Śląsk) oraz V erecky (M orawy).

Mecz odbył się na o tw a rtym  powie­
trz u  j  zgrom adził ponad 8.000 w i­
dzów.

----------oOo-----------
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Czeskie zakłady samochodowe
„Skoda”  — M lada Boleslav postano­
w iły  zgłosić 3 wozy typu  „Skoda 
T udo r”  —  1101 na X IV  m iędzynarodo­
w y  ra id  autom obilow y, k tó ry  odbę* 
dzie się w  dniach od 25 czerwca do 5 
lipca br. 'w  Polsce.

Międzynarodowe regaty wiośiW-
skie odbędą się w  dniach 30 czerwca
— 3 lipca w  Henley. W zawodach we* 
mą udz ia ł czo łow i w ioślarze CzechO' 
Słowacji, F ranc ji, Szw a jcarii, Belgii. 
Szwecji, A n g lii i  Polski.

Fiński Związek Bokserski przysiad
skład rep rezentacji Helsinek, która 
zm ierzy się z drużyną W arszawy w
dn iu  13 czerwca br.

Waga musza —  Leo L junberg . w. k° 
gucia — A rvo  Ouvinen, w. piórkowa
— M a tt i T iilika in e n , w. lekka  — T o i' 
vo H e ik innen, w. półśrednia —  Lars 
Karlsson, w . średnia —  V il jo  N is in - 
nen, w . półciężka — Lekie  Azifsdhan, 
w. ciężka V ienoz B ra itw a ite .

Lekkoatletka francuska Mazeas u-
stanow iła  now y reko rd  F ra n c ji w  rzu 
cię dyskiem, osiągając w y n ik  38,61 m- 
Poprzedni reko rd  należał do te j sa-, 
m ej zaw odniczki i b y ł gorszy o 28 cm.

— Tak, to jest sprawa, o k tó re j mówiła Karola, 
Rudi mi to potwierdził — gdy wymieniał imię Ru- 
diego wyczułem niechęć, k tó re j E rw in  nie umiał u- 
krywać.

Pow tórzy ł:
— Ten typ  musiał szybko wyjeżdżać, pozosta­

wiając to do naszej decyzji.
Niechęć Erw ina do Rudiego była wówczas nie- 

przekonywająea. Przyjm ując jego propozycje, doty­
czące nawiązania kontaktów z owym generałem 
Molderem równocześnie mówił o Rudim tonem za­
barwionym osobistą niechęcią.

Nie pozostało nic innego jak  spotkać się z Wal- 
montem.

Walmont w dniu tym  był jakiś przygaszony, 
twarz m iał zmęczoną i zamyśloną, mówił ciszej niż 
zazwyczaj. Nawet jego dwuznaczny uśmiech rzad­
ko w ił się na ustach i  wydawał się wymęczony. 
Walmont przerażał swym chorobliwym wyglądem. 
Gdy wyłożyłem mu sprawę Móldera, dłoń, k tó rą  ge­
stykulował, wydała m i się również szara, zmęczo­
na, jak  gdyby pozbawiona możliwości powzięcia de­

cyzji.
—  Wiesz — powiada — czy ja  wiem? Wszystko 

jest możliwe.
I  znów zapytał:
— Jak ten generał się nazywa?
Gdy po raz któ ryś podałem nazwisko Moldera, 

znów spostrzegłem tę szarą, kołyszącą się dłoń, bez 
mocy powzięcia decyzji. Po namyśle Walmont opo­
wiedział m i historię, któ ra  była myślowym reflek­
sem, nie mającym na pozór związku z prowadzoną 
rozmową.

— Pamiętasz początki kon flik tu?  To, co czynili 
ludzie odpowiedzialni za kra j, przypominało stęchły 
marynat w puszce Na zewnątrz puszka błyszcząca,

J. N A R B U T T

FILIPONKA Z  „UNION TEXTILLE
5)
Î ?

a otwórz ją  nożykiem, poczujesz. Wojnę z faszyz­
mem przykryto , ja k  w te j puszce, błyszczącą po­
krywką. Zamiast ukazania prawdy — dano ’Nowo­
sielce. Widać straszny upiór klęski.

W tym  wrześniu słonecznym i  piekącym ja k  ra ­
na, pędzono Walmonta wraz z współwięźniami 
na wschód, w  kierunku na Wołyń. Ręce m ieli skute
i serca w kitlach  więziennych by ły  dojrzałe, jak  ser­
ca bojowników znad Manzanares. Odczuwali uczucie 
bezsiły, ale i  czuli pogardę dla ludzi, trzymających 
ich w więzieniach, a odpowiedzialnych za klęskę.

Na wozach ciągnęli uchodźcy z tobolami. Stukały** 1 * i 
chłopskie furm anki i  gonił ich płacz błąkających 
się, pogubionych dzieci. Miasta i  miasteczka gorza­
ły  od nalotów. Messerschmidty, pikując, ostrzeliwa­
ły  szosy z karabinów maszynowych. Serca więźniów 
b iły  w  ry tm  serc prostych ludzi ,odzianych w szare 
mundury i  połowę rogatywki.

M ija ły  ich na drogach bataliony rozbitej piecho­
ty , ciężko dudniły rozbite pułk i artyleryjskie, drob­
nym truchcikiem, pochyleni na siodłach, kłusowali 
ułani. Na każdym apelu występowali z szeregów i 
domagali się wcielenia do wojska.

—  H itle r na was przyjdzie, to powojujecie —

kp ili oprawcy.
W almont wraz z innym i towarzyszami uciekł na 

jednym z postojów. Uchodźcy dostarczyli im  cyw il­
nego ubrania i żywności na drogę. W rócił do swe­
go miasta. Natychmiast nawiązał łączność z „Union 
Textille". Towarzysze z fabryk i opowiedzieli mu o

pewnym majstrze, podoficerze, rezerwiście. Gdy 
czołgi niemieckie miażdżyły gąsienicami miasto i do 
my płonęły w  łunie salw arty le ry jsk ich  — na„U- 
nion Textille “  zawisła biało - czerwona chorągiew. 
Powiewając w dymie i  kurzu, osmolona w ogniu, 
drgając w powietrzu, samotnie odpowiadała na sal­
wę dział hitlerowskich. W ojska opuściły miasto. 
Biało - czerwona flaga powiewała ja k  na niezdoby­
te j fortecy na „Union Textille “ . Łopocąc wołała.

—  N igdy więcej września!

Głos Walmonta stawał się niski, szeptający:

— Wyobraź sobie, z jak im  szacunkiem odnosili­
śmy się do człowieka, k tó ry  wywiesił sztandar. A 
jednak dwa lata potem fabryka zaczęła go unikać. 
Zachowywał się niewyraźnie...

Ręka, któ ra  wtórowała jego słowom, ręka o dłoni- 
szarej, była jeszcze bardziej zmęczona. Nie po tra fił 
on powziąć decyzji w  sprawie propozycji Rudiego.

Otóż to. A  jeśli Walmont nie po tra fił powziąć de­
cyzji, to dla mnie podjęcie takiego postanowienia po 
rozmowie z nim stało się rzeczą jeszcze trudniejszą.

Ta mimochodem opowiedziana historia o człowie­
ku, k tó ry  w roku 1939, gdy natarcie niemieckie roz 
w ija ło  się na miasto, wywiesił biało - czerwony 
sztandar, a później zachowywał się niewyraźnie, h i­
storia opowiadana przy dużym wewnętrznym pod­
nieceniu przez Walmonta, wytworzyła we mnie ja ­
kąś obsesję.

Wracałem do nie j wciąż i podświadomie łączyła 
się ona z osobą Rudiego. Po pewnym czasie prze­

minęło i  to i  nie mogę sobie przypomnieć, czy histo­
rię, opowiedzianą przez Walmonta powtórzyłem E r­
winowi.

Niemieckie komunikaty z fron tu  by ły  coraz bar­
dziej zagmatwane i trudno było domyśleć się, czy 
w kilkudziesięciu wsiach pod Kurskiem Niemcy stra 
ciii znów parę dywizji, czy też teren, według mod­
nego ich określenia, został zaryglowany.

F iliponka określała te komunikaty jako rasistow­
ską poezję, k tó re j ry tm  jest na pozór dźwięczny, 
zostawia jednak w końcowym efekcie pustkę treści.

Coraz więcej przybywało do naszego miasta Niem 
ców, Włochów, Węgrów i Ukraińców Miejscowe 
szpitale by ły  przepełnione i wszystkie gmachy szkol 
ne zabrano do dyspozycji dowództwa niemieckiego 
okręgu wojskowego.

Dzieci w tym  czasie, bawiąc sie na ulicach w Pa' 
lanta i klasę, mrugały okiem, w ykrzyku jąc:

—  V icto ria !

Gdy Filiponka mówiła o współczesnej niemieckiej 
poezji, porównując je j wyszlifowane fo rm y z Pu' 
stym dźwiękiem treści, zapytałem ją, czy zna języ^ 
niemiecki. Odpowiedziała:

— Nawet zupełnie dobrze.

Byłem nieco zdziwiony, jako że nigdy nie posą' 
dzałem je j, że zna jakiko lw iek język poza polskim- 
F iliponka patrząc ukośnymi, nieco mongolskimi o- 
czyma w bok, powiedziała:

—  Mam dwa lata germanistyki.

—  Nie wiedziałem, — bąknąłem — nigdy żeś się 
tym  nie chwaliła .

I  wtedy w je j oczach zauważyłem jakby w yrzu t, 

polegający na tym, że my wszyscy mało interesuje' 
my się nią, małą Filiponką, małą śrubką w naszy® 
mechanizmie, k tó ry  coraz precyzyjniej pracuje.

Zakłady G raficzne Robotniczej Spółdzielni W ydaw niczej „F ILA S A “ B -51Ó40


